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w Nowym Jorku zrobił karierę 
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PEKIN: Zanim zaczęła się masakra na Placu Niebiańskiego Spokoju.· Pomnika Bohaterów kłębiło 
się -0kolo 400-500 osób, a 
wśród nich tylko garstka stu­
dentów, z nielicznymi transpa­
rentami ku czci zmarłego. Na 
pomniku, na małych skraw­
kach papieru pozalepiana była 
„bibuła" z wierszami anonimo­
wych autorów, domagających 
się większej wolności i swobód 
obywatelskich. Wokół każdej 
kartki kłębił slę „tłumek'', któ­
ry wyrywał 1obie z rllk pci:oz• 
rzucane ulotki. 

E."von Weizsaecker porównał III Rzeszę do sklepu, 
w którym jest wiele towarów, jakie mogą 
zainteresovrnc ZSRR, .ale propozycję tę przyjęto RozstrZelana nadzieja 

„ 

PIOTR PAWEŁCZYK 

Mijał ósmy miesiąc mojego 
pobytu w Pekinie. W tutejszym 
Instytucie Języków Obcych u­
czyłem się języka chińskiego, 
będąc stypendystą naszego Mi­
nisterstwa Edukacji Narodowej. 
Chiny. przy bliższym poznaniu, 
nie są tak barwne i bajkowo 
egzotyczne, jak wówczas gdy 
zwiedza !fię ten kraj podczas 
kilkunastodniowej · wycieczki. 
Szary tłum Chińczyków, wszę­
dobylski brud i trudy codzien­
nego życia ...,.. przytłaczają po 
miesiącach pobytu tutaj, z da­
leka od rodziny i kraju. 

Przygnębiające wrażenie za­
gubienia w tym obcym azja­
tyckim świecie pogłębia ogro­
mna b,ariera językowa, która 
czyni z przy jezdnych osoby 
swoiście głuche i nieme, bez­
radne, w obliczu toczącego się 
wartko i niezrozumiale wokół 
nich życia . Język w tym kraju 
jest kluczem, który otwiera 
ludzkie serca, przełamując ba­
rierę nieufności, pozwalając u­
wolnić !lię od wyseJe1rcjono­
wanych wiadomości. na które 
jest skazany obcokrajowiec, 
czytający anglojęzyczne gazety 
i słuchający jedynie anglojęzy­
cznych programów. 

Od czasu gdy po raz pierw­
szy· oo kilku miesiącach in­
tensvwnei nauki iezyka. byłem 
w • st:;rnie nawi"Z'lĆ rozmowę z 
przypadkowo spotkanym na u-

licy prostym człowiekiem, do­
piero wtedy Chińczycy wydali 
mi się dużo bardziej otwarci i 
przyjaźnL Ciągle jednak uważa-
łem ich za ludzi, których stać 
jedynie na bezgraniczne posłu­
szeństwo i przytakiwanie wła­
dzy, która w ramach specjal­
nego systemu starannie kształ­
ciła u swoich obywateli rodzaj 
bierności, wykluczający bar­
dziej san\odzielne myślenie. 
Nawet przez my$! mi nie prze­
chodziło, że moja ocena Chiń­
czyków może się bardzo szyb­
ko zmienić.· Pewnego dnia, a 
było to pod koniec kwietnia 
1989 r., podekscytowana nauczy­
cielka, podczas lekcji gramaty­
ki chińskiej obwieściła z prze­
jęciem o śmierci Hu Yaobanga. 
Mnie - nie zorientowanemu w 
polityce chińskiej to nazwisko 
niewiele mówiło oprócz tego, 
że do niedawna był I sekreta­
rzem J{C Komunistycznej Par­
tii Chin. Zacząłem dociekać 
źródeł .niezwykłego poruszema 
związanego ze zgonemu Hu Yac:­
banga. Otóż Hu Yaobang by! 

wybitnym politykie111, który 
zaskoczył Państwo Srodka swo­
im liberalizmem i urzeczywist­
nieniem idei demokracji. Będąc 
od 1981 r. przywódcą KP Chin 
wielokrotnie zaznaczał, że re­
form ekonomicznych nie moż­
na o"'dzielać od reform polity­
czn7ch, na które nie godziło się 

bądź co bądi leciwe Biuro Po­
IUyczne KC tej partii. 

Hu che.fał stworzyć 
nowoczesne Chilily, oparte 
na realiach współc·zesności. 

W różny sposób pokazywał, 
że należy raz na zawsze zer­
wać z pozostałoś<;iami mrocz­
nych czasów „rewolucji kultu­
ralnej". Więlokrotnie dawał do­
wody, że jest przyjacielem mło­
dzieży, zaznacza'jąc, że to ona 
w dużej mierze przyczyni się 
do zajęcia przez Chiny mieJ­
sca wśród potęg współczesnego 
świata. W roku 1987, Hu stra­
cił jednak fotel I sekretarza, 
praktycznie został odsunięty 

od życia politycznego, mimo 
pozostawienia go w składzie 
członków Biura Politycznego 
·KC KPCh. Ten nagły kryzys 
w ,karierze politycznej nastąpił, 
!!:dY poparł wystąpienia pekiń­
skich studentów na rzecz po­
szerzenia swobód demokratycz­
nych. 
Następnego dnia, wraz z jed-

nym z moich kolegów, sympa­
' tycznym Johnem ze Szkocji, 
pojechaliśmy w kierunku placu 
Tiananmen (Plac Niebiańskiego 

Spokoju), aby sprawdzić pogło­
skę o mających się tam odby­
wać demonstracjach. Byliśmy 
zawiedzeni, ponieważ w pobliżu 

Przyglądaliśmy się wszyst­
kiemu, okrążając plac i zawró; 
ciliśmy do Instytutu, gdy przy 
stacji metra Fu Xing Men, zo­
baczyliśmy coś co przeszło na­
sze wszelkie oczekiwania. Trze­
ba tu dodać, że jeszcze wtedy 
60-tysięczny tłum robił na nas 
wrażenie. Od strony przedmieś­
cia nadchodziła włlfśnie tej 
wielkości potężna grupa stu­
dentów. Z wielokilometrowej 
kolumny, co chwila rozlegała 
się „Międzynarodówka" i ha­
sła, raz po raz wykrzykiwane 
przez tuby i powtarzane przez 
tysiące demonstrantów: ,,Ko­
chamy Naszą Ojczyznę", „Precz 
z korupcją", „Kocha.my Hu Yao~· 
hanga". Wszędzie panował i· 

dealny porządek, komunikacja 
nadal funkcjonowała, milicja 
nie reagowała, a wielotysięcz­
ny tłum gapiów przyglądał się 
wszystkiemu beznamiętnie. 
Wróciliśmy na uczelnię. Przez 

godziny naszej nieobecności 
studenci chińscy zdążyli pona­
klejać plakaty prawie na każ­
dym budynku. Na ścianach i 
tablicach inf?rmacyjnych poja­
wiły się „gazetki wielkich hie­
roglifów", w których nawoły­
wano do strajków oraz uczest­
nictwa w dalszych demonstra­
cjach. Otwarcie krytykowano 
zakłamanie . prasy, skorumpo­
wanie wyższych urzędników 
państwowych oraz pogarszają­
cy się poziom życia· przecięt­
nych obywateli. Przed każdą z 
gablotek gromadziły się dosło­
wnie tłumy czytające w mil­
czeniu. Ludzie zachowywali się 
dziwnie i jak gdyby, nie wie­
rząc własnym oczom, bali się 
komentować cokolwiek. 

Pochody i d&monstracj.e 
trwały bezustannie. 

Uniwersytet Pekiński straj­
kował już cały, Szkoła Lotni­
cza i Uniwersytet Ludowy tak­
że. W moim Instytucie strajko­
wał cały departament języków 
wschodnioeuropejskich, w tym 
także studenci chińscy uczący 
się języka polskiego i część ka­
dry nauczycielskiej. Najbar­
dziej aktywne uczelnie zdążyły 
się już skonsolidqwać. Wybra­
no kierownictwo akcji strajko­
wej i sfoI'mułowano postulaty, 
domagając się jednocześnie 
rozmów z rządem. W czasie 
tych burzliwych dni 

'doszło do tragicznego ł 
incydentu ' przed 
dzielnicą rządową -
przez samochód po-

z nieufnością. (1) 
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WILNIS SIPOLS . • 

3 lkWJietmia 1939 roku w Niemczech wydana została djrrektywa 
mówiąca, iż wojska 111liemieok:ie mają być gótowe do napaści na 
Polskę do 1 WiJ.'lreśnia 1939 roku. Plan tej operacji (pła.n „Weiss") 
został za~w.ierdzony 11 kwietnia. · 

W cełu zapobieżeindia woj•lllie raąd radzieclti wxstąpił 17 kwietni.a 
1939 roku z Pl'QPOZYCją zawarcia między ZSRR, W. Brytamiił i 
Francją układu o pomocy wzajemnej w przypadku agresji, iak 
też o udzielemdu pomocy krajom Europy Wschodniej w. przypadku 
agresji przeciwko nim. Rozpoczęły się rozmowy radzielłko-bry­
tyjsko-f!raineuskie. Związek Rad:z;iecki pnywiązywał szczególne 
znaczende do zapobieżenia napaści Niemiec nia Polskę i państwa 
nadbałtyckie, bowiem/ w przypadku ich zajGcia wo.:s:;:i ni~ n:ec.n: 
podeszłyby bezpośrednio do zachodnich granic ZSRR. 

W tych warunkach Niemcy zaczęły przejawiać zai1nteresowa­
lll!ie oslabieniiem napięcia w stasunkach z ZSRR. P. Kleist, do­
radca ministra spraw zagrainicznych Niemiec Joachima von Rib­
bentropa do spi"aw Europy Wschodllliej, otrzymał od niego 7 kwiet­
nia odpowiednie dyspozycje. Na 'osobiiSte poleoeinde ministra pro­
pagandy Josepha Goebbelsa mnienil sdę t0111 prasy niemiecldcj 
w stosulllku do ZSRR, zaczęto się pojawjać w niej mniej :ziwy~­
jowych już materiałów aintyrad7Jieclcicll. 

Dyplomaci . ndemioocy rozpoczęli od ro:7JIIl6w na temat rozszerze­
ma radzi.ecko-.niemieckich stosunków handlowo-gospodarczych. 
17 kwietnia 1939 roku sekretarz stanu w MSZ Niemiee E. ~on 
Weizsaeck;e.r pawied-z:i.al w rozmowie z radzieckim prze<lstav»ide­
lem dyplomatyCLnym w Berlinie A. Mieiiekałowem: 
„Między Niemcami i ZSRR istnieją pryncypialne różnice po­

lityczne. Mimo wszystko jednak chcą one rozu:ijać z nimi . sto-
sunki gospodarcze". · 

5 maja 1939 r. szef reterentury wschodnl..,europejsldej ~~yd?i'llu 
Polityiki Gospodar-OZej niemieckiego MSZ J. Schnurre poLnformo­
wał radzieckiego charge d'affaires · ZSRR w Niemczech G. Asta­
tj1owa, (ambasado!l" A. Mieriekalow opuśoiJ Berlin w kwietniu 
1939 roku · i przez dłuższy czas na czele przedstawicielstwa stal 
G. Astachow), iż strona niemiecka zg.a<lza się by Zaiklady „Skoda" 
zrealizowały zamówienia radzieckie, ziożo!1e4 jesz::ze i::;rzeJ 1 ·c:;-;_ 
dacją przez Niemcy państwa czechosłowackiego. Był to wyraźny 
symptom. tym bard7Jiej, iż chodziło o zamówienia na materiały 
wojskowe. · 

W liście do Ludowego Komisariatu Spraw Zagranicznych z 
12 maja G: Astachow uogólnił swoje obse,wacje odnośnie do ten­
dencji przejawiających $ię w Berlinie w stosunku do ZSRR: 
._ „Niemcy usilują stworzyć wrażenie nadchodzącej czy wręcz 
już istniejącej poprawy stosunków niemiecko-radzieckich. Odrzu­
cając wszelkie bezpodstawne pogloslci, fabrykowane tutaj przez 
Niemców lub przez próżnych korespondentów zagranicznych, moż­
na na razie skonstatować jako niewątpliwy fakt tylko jedno -
zauważalna zmiana tonu prasy niemieckiej w stosunku do nas. 
Zniknęly brutalne wymyślania, zaś dzialacze radzieccy są nazy­
wani ich prawdziwymi nazwiskami z wymienianiem ich oficjal­
nych stanowisk bez obraźliwych epitetów. 
Zwracając jednakże uwagę na te momenty - pisał dalej 

charge d'affaires - nie możemy, rzecz ;asna, zamykać oczu u.a 
ich powierzchowny i nie zobowiązujący Niemców do ni- 5 
czego charakter. Prasa może zmienić ton w drugą stronę 
w każdej chwili, ponieważ nie zademonstrowala ona żad-
nego pryncypialnego odejścia od poprzedniej linii, staw-
szy się jedynie ba-rdziej powściągliwą w stosunku do nas 
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Warunki prenumeraty: 1. Dla 
instytucji ł zakładów pracy -
zlokalizowane w mlastaC'h woje-. 

' wódzkich ł pozostałych miastach 
w których znajdują się !;fedziby 
Oddziałów RSW . ,Prasa-Książka· 
-Ruch" zamawiają prenumeratę 
w tych oddziałach łn· 
st~ucje ł zakłady -pracy zlo­
kaltzoWane w miejscowotcłach 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
Prasa-Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych i u doręczycielL 2. Dla 
indywidualnych prenu?nerato­
rów - osoby fizyczne za.mten· 
kałe na wsi ł w miejscowośclat'h. 
gezie nie ma oddziałów RSW 
,.Prasa-Ksiątka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pOC'Z· 
towych I u doręczycieli osoby 
fizyczne zamieszkałe w miastach 
- siedzibach Oddziałów RSW 
„Prasa Książka-Ruch" opłacaja 
prenumeratę wyłącznie w urzę­
dach pocztowych nadawczo;od­
dawczych właściwych dla m1e)s· 
ca zamle!lzkania prenumeratora 
Wpłaty dokonuje się używając 
blankłetu „wpłaty" na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału 
n...c;w Prasa Książka-Ruch" 3 
Prenumeratę ze zleceniem wy· 
sylkl za grantcw przyjmuje 
RSW „Prasa Kslążlca Ruch'" 
Centrala Kolportażu Prasy ł 
Wydawnictw ul Towarowa 23 
OO !l!'iR Warszawa konto PKO BP 
XV Oddział w Warszawie nr 
16l'iS. 201045-139-11 Prenumerata 
ze zleceniem wysyłki za granicę 
poczta zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o !iO. proc 
dla i.lecenlodawców indyw1duaJ. 
nych I o tOO proc dla zlecają­
cych Instytucji I zakładów pra· 
cy Termin przyjmowania pre­
numeraty na kraj I za granicę 
- do dnia t O. llstopa'da na l 
kwartał i półrocze roku następ· 
negn oraz cały rok następny -
do dnia t każdego miesiąca -
poprzedzającego okres prenume­
raty roku blehcego. 

Zam. 1477. D-10. 

2. ODGLOSY. 

przegląd 
prasy 

Kilka ciekawycłl tekst6w na 
temat współczesnej młodzleły 
~wiera najnowsze wydanie 
miesięc:m!.ka „WlĘŻ" (nr 4). 
Stanisław Szedlw obserwował 
tycie noone w wąrszawski!m 
klubie ,,Remont". O godzinie 23 
zaczyna się dyskoteka. Przy­
chodzą grupy zloWne :& samych 
mężczyzn lub kobiet. Rzadko 
zdarzają się pary. Mężczyźni 
pragną poderwać dziewczynę 
na noc, a kobiety che, poznać 
kogoś interesującego. Taniec 
traktowany jest często jako 
zło konieczne. Sala taneczna 
wydaje się areną gry, w któ­
rej wszystko podporządkGwane 
jest erotyzmowd. Ruch ciał za­
stępuje sztukę konwersacji. w 
rozwoju akcji można wyodręb­
nić trzy etapy: 

,.Faaa pienvsza trwa od 
wejścia do klubu do mniej 
więcej codzłny pierwsieJ w no­
~Y· Czas ten w1korzystywany 
Jest przede wszystkim na za­
wieranie wstępnych znajomości 
~alkę o mte.bc~ przy bane. PiJ~ 
się szybko I duzo, niejako na za­
pas, a ło z kolei wpływa na 
sposób zachowania ł zawiera­
nia znajomości. ( ... ) Faza dru­
ga - od godziny pierwszej do 
około trzeciej nad ranem. Już 
na poczlłłku tego okresu znika 
nerwow.ośll, Jaka łowarz1szyla 
poszukiwaniom przyszłego part­
nera. Obraz barku ' prezentuje 
się o wiele stabihlieJ, bowiem 
większość gości dyskoteki po­
dobierała się w pary i „w ol­
szy i spokoju" dokonuje ostat­
niej weryfikacji trafności wy­
boru. Atmosferę psują nieco ei, 
kł6rzy przecenili swoje alkoho­
lowe możliwości i obecnie pró­
bują manifestować uczucia 
poprzez tłuczenie kieliszk6w, 
wybijanie szyb lub• 1ębów, ale 
są oni szybko I sprawnie usu­
wani z zabawy przeż służbę 
porządkowlł- Panuje nastrój 
wesołej, nieskrępowanej zaba­
w1. Częłll par opuszcza dysko. 
tekę, ale nie na długo. Więk­
szość PO kr6tkłm spacerze do 
pobliskiego akademika i nieco 
dlułszym tam pob1cie, powi-a­
ca do klubu i kontynuuje za­
bawę z tym samym lub Innym 
partnerem. Mniej zaradni wy. 
szukują co cenniejsze kitty, aby 
w łeb zaciszu dochodzić pnw­
dzlwołel swych uczuć. W ·teJ 
fazie zabawy służba porzitdko­
.wa ma najwięcej pracy, usu­
waJ4c awanturując1ch się Pl­
Janych. Około' rodzln7 łrzecie.t 
WJ'Cboc1z1t naJbardzleJ smęC'le­
nl, pozostawiając. pole WJ'łrwa­
łym. Faza trzecia ...- mfędQ' 
trzec-lit a czwartit nad ranem. 
Pojawiajlł się pierwsi łaksów­
kan:e. nieomyln;r znak, te za­
bawa ma się ku końcowi. 
Przed czwarł11 będzie Ich olre­
ło dziesięciu - piętnastu. 
Wchodzą za darmo, gdyt od­
woiit do domu nie tylko ucze­
·stnik6w, ale I obsługę. Jeidż11 
·na tzw. układ, cz71i wedlur 
atawek nie maJlłeych nic 
w$116lnett"o ze wskazaniem tak­
sometru".'. 

Podczas dyskoteki funkcjonu­
ją dwa barki: - prowadzony 
przez „Universitas" i ajencyj. 
ny. Pierwszy majduje si~ o­
bok sali tanecznej, czyli serca 
dyskotekd, a do drugie.go weho­
dzi się po schodkach. W barku 
ajencyjnym przebywaj" osoby 
ubrane elegancko. PGwolł a-czą 
drinki, palą Winatony, Malbo­
ro, Camele. Barek ten otwiera­
ni jest dwie codziny pómiej 
nit sama dyskoteka, kiedy jui 
brakuje biletów w kule. Sp6t­
niGnym klientom otwierają 
drzwi banknoty o nominale 
kilku tysięcy czy kilka dolarów 
wręczane od niechcenia bram­
karzowi. 

„Cechit charakterystFczną 
b;vwalc6w barku aJencyJne«o 
jest brak ekstrawagancji w 
strojach. PrzewaiaJit ubiory 
drogie, nab1wane za 1ranlq, w 
Pewexie, ewenłualnle na baza­
rze w Rembertowie, ale sit one 
dobrze skomponowane, pozba. 
wione silnych kontrastłw. Czę­
sto widu.te slę tu ramitury, ele­
ganckie wieczorowe suknie, 
choć nie brak takie najmod­
niejszero spranego dżinsu. Zde­
cydowanie ważnfejszit rolę peł­
nłlł dodatki takie jak. sYrueły, 
łańcuszki czy szwajcarskie ze­
garki. Doś6 częste także za\l­
wały6 moiua wystaJl\ey s kie­
szeni paszport. Fryzury rotel i 
barku są zadbane, sprawiaj" 
wrażenie układan7ch speeJalnle 
na ten Jeden włecz6r". 

Bywalcami ~arku ajeru::yjne­
go są głównie rzemie~nicy, 
taksówkarze, handlarzs obcą 
walutą I towanyszące im pro­
stytutki. Rozmawiaj• o wyjaz­
dach za.granicznych; transak­
cjach ·finansawyeh i ostatnich 
zakupach. Bes 1kTcpowama m6-

~ na tema' Mkft. • cbo­
dM taitc11~. ab1 ni• miena~ 
sl4 · • kllentamt pierwszego . 
barku. 

.,Jednak w mlar4 upływu 
ezuu I awłęksunla ałę lloAci 
wy„iłe10 alkoholu, na podw1ż­
azeniu mlędz1 barkiem a Hllł 
tanecznit . spotkać mołna coraz 
więcej mężcz11n wy,pałruJitc1ch 
w łańc11tc1m tłumie co ład­
nieJ1111ch d1iewczitł. Te W)'bra­
ne 1apraszane q na drinka 1 
cho6 nie wabu4za ło entuzjaz­
mu, Jednak zachowanie takie 
Jest dopuszczalne. Nosi nazwę 
cwprowadzania łwłeieJ krwi». 
Wiele bawiitcych się na par­
kiecie dziewcz't traktuje ła­
niee wla~nie jako formę zwró­
eenia na siebie uwa1l panów z 
barku aJencyJne10. Jeśli zosta­
nlł wybrane, da im ło szansę 
nie tylko WJ'plcla dobrego al­
koholu, ale takie spędzenia 
renły, wieczoru w warunkach, 
o jakich IJOmtalnle nie morit 
marzyć". 

Zdaniem doc. Hanny Swidy­
-Ziemby, z ktprą rozmawiały 
A. Minewska i I. Słodkowska, 
współczesna młodzież nie two­
r;y w pełni pokolenia. Jest po­
dzielona na dość hermetyczne 
środowiska oazowców, WiP­
·owców, NZS-owców, punków, 
skinów, satanistów, prywaciarzy 
emigrantów i uciekających 
w wizję lub rzeczywistość 
własnej rodzipy. Jest to ka­
tegoria spluralizowana. Nie 
ma żadnego VJSpólnego ję­
zyka. Różnice wewnętrzne są 
często watn.iejsze niż odnie­
sienia do innych . pokoleń. Łą­
czy ich tylko negatywny sto­
sunek do instytu<:ji. 

"Wszystko, co wychodzi poza 
ich hermetyczne Arodowisk&, co 
ma żasięg makrospołeczny. jest 
im obce, nie chcit mieć z łym 
nic wspólnero. Z badań z 84 
roku w1nika, ie wśród chlop­
c6w. w dułych 1 małych niia­

. słach wzrasta tendencja do 
podkreślania znaczenia wartoś­
ci pertekcjonisłyczno-moral­
nyclt, a u dziewcząt rosnit ten­
dencje hedonls'ty-czne. Na pro­
wincji najważniejsze sit war­
tości wspólnotowo-moralne. W 
Warszawie wzrasta waga nie­
zaleinoAci osobistej. Broń Bo­
że socjocenłr1zm. Zaintereso­
wanie problemami społecznymi, 
lwłateftł wciął spada. , Coraz 
mniej licą się wartości Inte­
lekłualne. Estetyczne nie liczą 
słę prawie wcale. Estetyzm był 
legitymacJlł pokolenia lał sześć­
dzłesiął1ch. wartości intelek­
tualne i Indywidualizm cecho­
w1łly maturzystów s połowy 
lat sledemd'Zieslittych. W dru­
giej połowie lat siedemdiiesi\­
ł1ch te warlołcl 1tracił1 zna­
czenie". 

Obecna młodzie! najwyżej 
ceni wartości afiliacy ;ne: ro­
dzinę, przyjaciół, najbliższych 
ludzi. Zamyka się w rµałych 
grupach. Nie ma ochoty anga­
żować się w działalność społe­
czno-polityczną i dążyć do 
zmiany świata., Natomiast 
starsi próbują jakoś ulepszyć 
tycie w naszym kraju. 

Ha.nna Sw!da-Ziemba ma po­
:r;ytywny stosunek do · w&pół­
czesnej młodzieżY polskiej. Za 
bardzo wartościowe uważa sta­
ranie o dom, za heroizm 
odmowę przysięgi wojskowej. 
Jest to pierwsze od 40 lat po­
kolenie, które 1ię unormalniło. 
Jest bowiem spluralizowane, 
jak w każdym normalnym spo­
łeczeństwie. 

W innym artykule Mirosław 
Pęczak pisze o podkulturze 
młod~eżowej. Cytuje przy tym 
słowa piosenki zespołu ,,Dezer­
ter". Jest to podobno najlep­
sza w Polsce · grupa punkowa 
która zmuaza młodych ludzi d~ 
autoanalizy i śpiewa przedw­
li:o publiczności. 

.,ł.atwa mu17ka I c1ebłlne 
Iłowa. I Oło polska młodzlei 
zwarła I gotowa/. List1 przebo­
jów, fascynacja kiczem;. ot„ 
polska młod:llld, kt6ra Jest ni­
cz1m/. Polska złota młodzież 
kłótliwa i słaba/, Polska zlata 
młodzie! krzykliwa i głupawa(. 
:Bez sensu I eelu podziały l 
nienawiś6/, Komercja, moda 
pieniitdze I zawiś6, W6dka: 
kurewki, . d7skoteka, szkoła/. 
Oło polska młodzłeł spokojna i 
wesoła". 

UTOPIA U WŁADzy 

Orienta<:ję na wartości afi­
liacyjne I troskę o codzienne 
sprawy bytowe· k()l'Ouniścl trak­
towali dotąd jako coś wstydli­
wego. Prawdziwi rewGlucjoniś­
ci mieli walczyć o urzeczywist­
nienie wielkich ideałów. Zupeł­
nie Inaczej widzi dziś ten pro­
blem Aleksander Cypko. W ko­
lejnym artykule przedi-ukowa­
nym w miesięczniku "PRE­
ZENTACJE" (nr 5) podkreśla, 
że deifikacja przyszłości była 
wielkim irzechem wobec włas­
nego nara.du I ludzkości. 

„NlenaWiió dn rotrny tycia, 
nlezalełnłe od tego, jakimi 
. nCllJ'łnrml W11l"1aml alt R 

aaprawłedlłwła, sawne bJ'ła po 
proria nlenawlłclit do bela. 
Bowiem bn tak zwanej rat7. 
nJ. bez codziennej stałe.t tro­
ski e chleb powszedni I dach 
nad slow„. o dobrob1ł dla 
dzieci, nie ma tycia". 
Czołobitność wobec przy. 

szłoścl lub wielkiej idei, mak­
symalizm i mesjanizm przy­
niosły Rosji wielkie szkody. 
Ludzie byli gotowi oddać ży­
cie, aby szybciej stwGrzyć czy­
sty socjalizm ł czystego czło­
wieka. Pragnęli zadziwić ~wiat 
i nauczać całą ludzkość. Można 
ich było zmusić nawet do sa­
mozagłady. W Imię chimery 
dokonywali przestępstw. Uro­
jona kultura przyszłości nisz­
czyła kulturę tMaźniejszości. 

Aleksander Cypko poszukuje 
źródeł stalinizmu w tradycji 
lewicowego radykalizmu rosyj­
skiego, w utopijnej interpreta­
cji marksizmu, w fatalistycz­
nym pojmowaniu komunizmu. 
Jego zdaniem Marksa proroka 
potrzebowali przede wszystkim 
ci, którzy pragnęli wznieść się 
pona<l swoje przeznaczen!e. 
Chęć wybicia się doorowadzih 
do rewolucji m.in. Stali.na i 
Trockiego. Pierwszy z nich po 
ukończeniu seminarium du­
chownego mógł zostać przecięt­
nym duchownym w biednej 
parafii, a kariera rewolucyjna 
umożliwiła mu sprawowanie 
niebywałej władzy. Natomiast 
egocentryzm Trockiego był ta­
ki wielki. że interesowała go 
tylko rola przywódcy rewolu­
cji ogólnoświatowej. Takim lu­
dziom potrzebna była mistyfi­
kacja marksizmu. Tym leniej 
s'e czuli. im wsoanialszy i bar­
dziej odległy był cel rewolucji. 

Jeszcze nie tak dawno ideo­
logia komunistyczna silnie od­
działywała na wyobraźnię l 
myśl polityczną świata. A obec­
nie obserwuje.my zmierzch te­
go rodzaju myślenia. Zbigniew 
Brzeziński twierdzi, że kończy 
się epoka, którą 200 lat temu · 
zapoczątkowała Wielka Rewo­
lucja Francuska. W odczycie 
wygłoszonym 26 maja w War­
szawie, którego tekst opubliko­
·wał tygodnik „SOLIDARNOSC" 
(nr 4), politolog amerykański 
stwierdził: 

,,Ideologie ~otalitarne nawią­
zywały właściwie do racjonali. 
stycznych przesłanek, które 
były związane z rewolucją 
francuską; że można budować 
społeczeystwo na podstawie a 
priori przyjętych racjonalisty­
cznych założeń. To przekonanie 
dzisiaj się załamuje". 

I Kilka miesięcy temu pisałem 
w „Odgłosach" (nr 4), że budo­
wa socjalizmu oparta była na 
fałszywym założeniu, iż można 
świadomie i planowo kształto­
wać pr<>ees historyczny . Do 
podobnych wniosków doszedł 
Leszek Jucewicz. W tygodniku 
„ODRODZENIE" (nr 25) pisze 
między innymi: 

„Pr6by kształtowania rozwo­
ju społecznego według przyję­
tego 1 g6r1 wzorca i planu nie 
udały się nigdy i nigdzie na 
długą metę, a skutki takich 
pr6b w każdym wypadku są 
złe. Społeczeństwo samo, w 
spos6b żywiołowy, wytwarza 
łącz,ce ludzi więzi, stosunki 
międzyludzkie, a rzeczą pań­
stwa jest dbanie ó to, by wy. 
stępujące w ramach tych sto­
sunk6w sprzeczności dążeń i 
interes6w były rozwiązywane 
na drodze uzgodnień, a nie 
konfrontacji. Jak zresztit moż­
na przypisywać sobie moc kre­
owania przyszłości ł zdolność 
jej przenikania, skoro nie po­
trafimy przewldziell, eo przy­
niesie czas najbll:łszy". 

Klęska utopijnego socjalizmu 
nie oznacza jednak bankructwa 
całej myśli socjalistycznej. 
Pewne Ideały socjalizmu zosta­
ły bowiem urzeczywistnione 
nawet w krajach zachaqnieh. 
W wywiadzie udzielonym pi~­
mu „Frankfurter· Allgemeini! 
Magazin" i przedrukowanym w 
„FORUM" (nr 24) prof. socjo­
logii w Uniwersytecie Harvar­
da, Daniel Bell, powiedział: 

„Jeśli ma się na uwadze to, 
czego chcieli spcjaliści przed 
stu - a nawet i przeil piętna­
stu laty - to Istotnie, musimy 
stwierdzić, że zrealizowali oni 
swe najśmielsze w:vobrażenia. 
Dotyczy to zar6wno faktólv jak 
ideologii: nie ma już dzisiaj 
zbyt wielu ludzi, którzy broni­
liby społeczeństwa klasowego. 
Lecznictwo zredukowało indy­
widualną odpowiedzialnoś6 do 
minimum, do wszystkiego za. 
bferamy Ilię kolektywnie. I 
wcale tego nie chcemy zmie­
niać". 

W wypowiedzi na łamaoh 
"FAKTÓW" (nr 25) prof. Ma­
riusz Gulczyński porównał dog­
matyczny socjalizm do szalo­
nego krawca, który zamiast 
kroić garnitur na miarę klien­
ta. kroił klienta ...• 
E. L. • .. 
~-

.. 

Z kół zbliżonych don~szą„. 
. - .:- ,"' .„ .......... ?" )~ ~ ' . ~ ' • 

NA GRANICY AUSTRIACKO-WĘGIERSKIEJ rozpoczęto li­
kwidację zasieków z drutu kolczastego. Symbolicmego rozcięcia 
drutów dokonali: . Gyula Horn - minister spraw zagranicznych 
Węgier i Alois Mock - minister spraw zagranicznych Austrii. 
Oba państwa - członkowie byłej monarchii austro-węgierskiej 
- dążą do zbliżenia. Kilka dni temu agencja węgierska MTI 
doniosła, że również na granicy węgiersko-rumuńskiej po 
stronie rumuńskiej - rozpoczęto lik'widację zasieków z drutu 
kolczastego. Usunięto słupy betonowe na odcinku około 300 km. 
Zasieki te wzniesiono półtora roku temu. Od tego czasu wzajem­
ne stosunki między WRL a Rumunią nie uległy poprawie. 

ZMARt. WASILIJ ROMANOW. Przeżył 81 lat. Był siostrzeń­
cem cara Mikołaja II. Dynastia Romanowych panowała w Ro­
sji od 1613 roku do 1917 roku. Wasilij Romanow ostatnie 25 lat 
spędził wraz z córką i czwórką wnuków w Woodside w Kalifor­
nii. Tam też umarł. Był synem księżny Kseni i wielkiego księ­
cia Aleksandra - twórcy rosyjskiego lotnictwa. Z Rosji rodzi­
na wielkiego ks ięcia Aleksandra uciekła na brytyjskim okręcie 
wojennym, przysłanym specjalnie w tym celu przez ich kuzyna 
króla Jerzego V. Wasilij Romanow pływał na statkach jako 
chłopięc okrętowy, bY,ł dokerem, prowadził fermę kurzą w So­
norna. 

W GDAŃSKU DZIAŁA Niezależna Suwerenna Partia Pracy, 
która nadesłała do nas apel wzywający do poparcia kandydatury 
Lecha Wałęsy na urząd prezydencki. Lech Wałęsa - jak wia­
domo - odmówił kandydowania . Z aoelu dowiedzieliśmy się, 
że w Gdańsku działa Rada Naczelna NSPP z przewodniczącym 
Tadeuszem Harasimowiczem i trzema wiceprzewodl'liczącymi: 
Jerzym Antonowiczem, Romualdem Bukowskim i Zbigniewem 
Ligockim. 

W VYSZKOVIE-DIEDICACB istnieje Dom Pamięci Kle­
menta Gottwalda, w którym wisi fotografia czechosłowackiego 
przywódcy z Józefem Stalinem. Niektórzy domagają się zdjęcia tej 
fotografii, inni wprost przeciwnie. Gazeta „Tvorba" przypomi­
na, że do niedawna nie ukrywano, że Klement Gottwald był nie 
tylko w bliskich stosunkach z Józefem Stalinem. ale I pod prze­
możnym jego wpływem i nadal nie trzeba tego ukrywać. W 
tym samym cz.asie tygodnik „Kmen" przypomniał, że w Pradze 
istnieje ulica Józefa ·stalina i upieranie się przy tym, a:by nadal 
była, dowodzi, że „niektórzy mają jeszcze skansen w głowach". 

W ŁODZI powstał oddział* Stowarzyszenia Pisarzy Polskich. 
Na czele oddziału stoi Jerzy Urbankiewicz. W skład iarządu 
wchodzą: M. M. Szargan, Z. Jaskuła, Z. Dominiak, J. Jarniewicz. 
MAŁGORZATA KARBOWIAK zatytułowała rozmowę z dyrek­

torem TW w Lodzi - Sławomirem Pietrasem: KTO KUPT TE­
ATR WIELKI? Chętnych brak. A teatr boryka się z: wielkimi 
trudnościami finansowymi. 

RYSZARD KWIATKOWSKI na ostatnim posiedzeniu klubu 
dyskusyjnego „Jawność" zadał zebranym pytanie, czy ogłosić 
wakacje, czy też nadal prowadzić działalność? Podpowiadamy: 
w tym roku nie zapowiada się na ogórki w polityce. Wnystko · 
wi;kaz.uje na to, że nie bedzie wakacji! 

NAJPIERW W GDAŃSKU, a następnie w Innych miastach. w 
Łodzi również, telefonistki central międzymiastowych · ogłosiły 
strajk domagając się podwyżki płac . Jedna z nich oświadcivła 
w radiu. że zarabiają one po 30 OOO złotych. a dvrektony otrzv­
mali ostatnio podwyżki, około 180 OOO złotych. Jeśli byłaby to 
prawda, to widać komuś ostatnie upały poważnie zaszl>-n•hi\y, 

„LATO Z RADIEM" roznoczęło 18 raz nadawać swól nro• 
~ram, . a więc ukończyło 18 lat i z tego powodu otrzymało do­
"'ód osobistv . Powszechnym iuż zwyczajem powołano rzecznika. 
Został nim Tadeusz Wiśniewski. 

.tr~ZEGORZOWI GAŁl\SIŃSKIEMU - fotoreporterowi „Odgło· 
sow - 30 czerwca nad ranem skradziono samochód marki 
fiat (mały) nr rejestracyjny: LZF 5592. Samochód stał jeszcze o 
północ.v przed domem na ul. Inowrocławskiej 13, • rano )ui ""„ 
ni.~ by\o. Jest to samoc'hód \<:.01:a\ow-y o p'l"'l.yc\emn\on~~'n s'l.~bac'h. 
F'otorenorter bez samochodu iest jak „bez ręki", samochód jest 
dla niecto nal'zędziem pracy. Nie wierzymy w to, żeby złodzieje 
nawrócili się na drogę cnoty i oddali samochód właścicielowi. 
Ale może ktoś go gdzieś robaczy i da znać do redakejl lub 
bezpośrenio do domu okradzionego: tel. 51-21-01. Czekamy! 

Zebrała: BOGDA MADEJ 

W najbliż~zych 
numerach „9dglosów" 

• 

- Ksiądz zerwał się z zaciśniętymi pięściami. Jan Duch miał 
sporo bójek w życiu, ale nigdy jeszcze nie bił się z księdzem! 
Rudzielec był młody, mocno zbudowany, taki kslJłdz-sportowlec. 
Może nawet i boksował z młodzieżą. lrlandczyc1 ło tward1 na­
ród. Kalina blad11. i przerażona modliła się pewnie, teby ksląds 
nie zrobił głupstwa. Duch roześmiał się głośno I powiedział: „Nie 
walczę z kobietami, chyba, ie zdejmiesz swoją suknię" - pisze 
ANDRZEJ BRYCHT. 

- Zaraz po przyjęciu Mariusza G~ na oddział lnłensywneJ &e• 
rapil lekarz zawiadomił prokuraturę o .stanie dzieeka, podejrze• 
waJąc, że tak krańcowe wycieńczenie nie zostało spowodowalł• 
naglą chorobą, lecz powstało w wyniku długotrwałego dzląhutla 
osób nim opiekujących się. SJedztwo zostało wszczęte - repor­
taż EUGENIUSZA IWANICKIEGO. 

- Stalin nigdy nie darzył miłością ojca ani matki. Nie przy­
jechał do Tbilisi na jej pogrzeb. Opowiadano sobie na ucho, ie 
był nieślubnym dzieckiem Mikołaja Przewalskiego. Zródlem lej 
plotki było wielkie podobieństwo portretowe Stalina I Przewal­
skiego - cykl artykułów RYSZARDA BADOWSKIEGO pt. 
„Czy Stalin był antysemitą?". 

- Bomba trafiła w dom, w którym mies:tkała moJ~ matka. O­
calały tylko listy z Syberii - wspomina ALDONA SAKRAJDA, 
z którą rozmawiał TADEUSZ GICGIER. 

- Gd1 mijała wejście do komisariatu, wyskoczył z ukr1c1a. 
Na widok męża rzuciła się do ucieczki, ale nie miała szans Jan 
W. dopadł ją błyskawicznie. Broniła się, wyrywała, krzyczała. 
On Jednak nie zwalniał uścisku. Nagle dostrzegł, że z parkingu 
biegnie ku nim dwóch milicjantów. Ni~ zatrzymując się rozpinali 
kurtki. Nie wiedział po co. Nie miał czasu na domysły - repor· 
taż JOZEF A RETMANA. 

- Bemard uprzedzał go, łe baby są wścibskie i że nawet naj.: 
ładniejsze z nich usiłują wziąć mężczyznę pod obcas. Możeiiz Je 
tłuc, pra6, łoić, podniosą się jednak I będą próbowały postawi6 
na swoim - powieść ANDRZEJA MAKOWIECKIEGO. 

- Pbpęd seksualny nie Jest kftnieczny dla przetrwania Jedno• 
st~i. Natomiast jest niezbędny dla przetrwania gatunku. Przyro• 
da musiała więc znależć jakieś rozwiązanie tego problemu, Mu· 
siała sacbęcić poszczeg6lne jednostki, aby podeJmował1 „truci"' 
spółkowania. Najlepszym rozwiązaniem jesł oczywiście przyjem­
ność wynikająca s kopulacji - pisze MIROSŁAWA SARBIN• 
SKA • 
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1. Gdzie j est pl'ezydent 
miasta Łodzi? 

Nie ukrywam, że na XI sesję 
Rady Narodowej Miasta Łodzi, 
26 czerwc.a 1989 roku, wybiera­
łam się z dużym zainteresowa­
piem. Spodziewałam się, że od­
będą się wybory prezydenta 
miasta Łodzi. Słyszało się o 
różnych kandydatach, słyszało 
się różne opinie, ten i ów gwał­
townie rezygnował, inni może 
i mieliby ochotę, zapowiadało 
się więc ciekawfe. Ale n ic z 
tego. Do wyborów nie doszło i 
nikt z radnych nie zapytał na­
wet, czy i kiedy takie wybory. 
się odbędą? 
, Być może dlatego na początku 
sesji, frekwencji? była s!)ora, ale 
gdy przyszło do spraw meryto­
rycznych wlelu radnych nie wy­
kazało nimi wfększego zaintere­
sowania i spokojnie udało się 
do domu. A sprawą merytory­
czną XI sesji były zagadnienia 
kultury w Łodzi i w wojewódz­
twie. Z tego też powodu zapro­
szoru> na sesję wielu gości. Byli 
wśród nich dyrektorzy muzeów, 
teatrów, prezesi organizacji za­

. wodowych zajmujących się kul-

· Konfrontacje · 

gaz I elektryczność Zakład E­
nergetyczny w Łodzi dokonał 

· r ejestracji 200 OOO liczników, a 
resztę postanowił wycenić we­
dług „średniej ważonej" obo­
wiązującej dla całego kraju. 
Radny z tym się nie zgodził. 
Uważa to bowiem za krzyw­
dzące dla tych wszystkich, któ­
rym nowe rachunki do płacenia 
obliczy się według jakiejś taje­
mniczej „średniej ważonej". 

Radni zwrócili też uwagę, że 
Urząd '.l'elekomunikacji w Łodzi 
podzielił abonentów telefonicz­
nych na dwie grupy,: tych, któ­
rzy będą przez najbliższe dwa 
lata płacili za rozmowy telefo­
nic:i;ne według starych zasad i 
tych, którzy będą za każde 3 mi­
n uty płacili Po 9 złotych .. Otóż 
radni protestują przeciw prze­
rzucaniu kosztów niesprawności 
l:)~dź nieudolności instytucji 
państwowych na ich klientów. 
I mają ze wszech miar słu s z­
.no~ć. 

Radny L. Deczyński przypóm­
niał, że w 1985 roku postano­
wiono, iż na 5 trudnych skrzy­
żowaniach w Łodzi zainstaluje 
się s,pecjalne kamery, które po­
mogą w regulowaniu ruchem. 

trze'bne, te to wspaniały po­
mysł, ale„. nie ma pieniędzy. 
Szuka się więc rozwiązań czą­
stkowych, czyli łatania dziur 
czym się tylko da. Od 1975 roku 

. remontowano rezydencję Herb­
stów przy ul. Przędzalnianej 72 
na Muzeum Wnętrz połowy 
XIX wieku i to się udało zrobić. 
Jest to już oddział Muzeum 
Sztuki. W 1981 roku ówczesny 
prezydent Miasta Łodzi - Józef 
Niewiadomski publicznie obie­
cał pr zydzielf ć dla Muzeum 
Sztuki budynek fabryczny przy 
rogu al. Adama· Mickiewicza i 
-EKWN. I na obietnicy s ię skoń­
czyło. UMŁ proponował potem 
„Dom buta" przy rogu ul. P iotr ­
kowskiej i Juliana Tuwima, ale 
„Dom buta" ogrogzono i na 
.tym się skończyło. Zresztą Mu­
zeum. Sztuki - jak twierdzi 
Ryszard Stanisławski nie 
bardzo potrzebuje owego „Do­
m u buta", bardzie j przydałby 
się właśnie budynek pof.abryczny 
przy al. Adama Mickiewicza r 
PKWN, w którym teraz MPK 
przewija silniki. Rada Narodo­
wa ML wymogła na wiceprezy-
dencie Stanisławie żałobnym -
i zostało to ujęte w ucl)wale -

Wszysly są za kulturą, 
ale nikt nie ma · pieniędzy 

BOGDA MADEJ 

turą, byli działacze partiil i 
stronnictw, był też przewodni­
czący RKO „Solidarność" w Ło­
dzi - Ryszard Kostrrewa. 

Na początku sesji RNMŁ jei 
przewodniczący - Andrzej F. 
Grabski przeprosił radnych za 
swoją wypowiedź na VIII sesji, 
kiedy to w słowach ostrych o­
cenił ich zachowanie się pod­
czas tajnego głosowania nad 
absolutorium dla Jarosława Pie­
trzyka. Przypomnę tu może, że 
w głosowaniu jawnym radni 
przyjęli dokumenty odnoszące 
się do realizacji planów, a w 
tll.)nym wyrazili wobec prezy­
denta votum nieufności. An­
drzej F. Grabski powiedział, że 
nie było jego intencją obrażenie 
radnych, ale ponieważ użył o­
strych słów przeprasza za to. 

Nikt nikogo nie poinformo­
wał, kiedy dokona się wyboru 
prezydenta miasta Łodzi, a wie­
le już osób wyraża opinię, że 
zbyt długo trwa brak gospoda­
rza w mieście. I trudno się z 
tym nie zgodzi~. 

2. Inter~lacje radnych. 

Interpelacje i odpowiedzi na 
nie zaw<;ze -są interesującym 
punktem sesji RNMŁ, gdyż wy­
rażają stosunek radnych do 
wielu spraw i prezentują wyra­
ziście ich stosunek do ich spo­
łecznej funkcji. Interpelacje !' ą 
różne bywają niekiedy nawet 
wyra±ane w fprmie żartobliwe j , 
choć Istota sprawy wcale żarto­
bliwa nie jest. Na przykład 
Ludwik Benoit wystąpił z pro­
pozycją, aby ci, któr:i:v udzielili 
różnym . komitetom wyborczym 
kandydatów na senatorów i po­
słów zezwolenia na rozleoianie 
plakatów teraz udzielili ·takie­
goż zezwolenia na · umycie śćian, 
gdyż pozalepiane są one szczat­
kami plakatów, co sorawia 
wręcz żałosne wrażenie. Trudno 
Ludwikowi Benoit odmówić ra-

Okazało się, t.e na przeszkodzie 
stanął... ' brak kabla. Minęły la­
ta i teraz mówi się o zainsta­
lowaniu, takich kamer na„. jed­
nym skrzyżowaniu. Czy przez 
5 lat nikt w Łodzi nie potrafił 
zdobyć potrzebnej ilości kabla? 

3. ~ultura na katastrofie 
stoi. 

W naszym życiu społecznym 
mamy kilka takich spraw, o 
których. wszyscy wyrażają się 
z :najwyższym uznaniem i już 
przez to samo sądzą, że spełnili 
swój obowiązek. Jedną z takich 
spraw jest kultura. Wszyscy są 
za, ale pieniędzy nikt n ie ma. 
A na rozwój kultury też, nie­
stety, potrzebne są pieniądze . . 
Przede wszystkim na utrzyma­
.nie, konserwację i modernizację 
tego, co się zwykło nazywać ba­
zą kultury. Pomińmy jut stan 
wyposażenia placówek kultural­
nych, co też nie jest bez zna­
czenia, a zajmujmy się stanem 
owej bazy. Można to nazwać 
stanem krytyc2lnym, albo l na­
wet gorzej niż krytycznym. 
Łódź posiada kilka muzeów 

o charakterze nie tylko ogólno­
polskim, ale znanych szeroko w 
świecie. Muzea te nie mają wa­
runków, aby eksponować po­
siadane zbiory w takim stop­
niu, na jaki one zasłu~ują. Mu-
7et1m Archeologiczne i Etnogra­
ficzne może pokazać około 4 
procent swoich zbiorów, Mu­
zeum Sztuki i Centralne Mu­
zeum Włókiennictwa· około 4.5 
procent każde, Muzeum Historii 
Miasta Lodzi około 1,5 procent 
swoich zbiorów. Muzeum Kine­
matografii jest ciągle w budo­
wie, ale też stara się występo­
wać z inter-esującymi propozy­
cja mi kulturalnymi. 

Pomieszczenia Centralnego 
Muzeum Włókiennictwa, Pań­
stwowego Liceum Sztuk Plasty­
cznych przy ul. Stefana Żerom­
skiego, Biblioteki Miejskiej im. 

c.ii. Ludwika Waryńskiego są w sta-
Inny · radny wyraził zdziwie- nie katastrofy budowalnej, co 

nie, dlaczego Sanepid zabronił zagraża bezpieczeństwu ludzi 
używania w żlobkach i przed- pracujących i przebywających. 
szkolach kbieli i budyni jako Budynek Filharmonii Łódzkiej 
szkodliwych dla zdrowia dzieci, już zamknięto. Zamknięto też 

· a w sklepach te same ki ~iel e Teatr „Pinokio" i „77", zły jest 
i budynie spoko jnie ~ę •orze- s tan budynków Teatru Nowego, 
daje i rodzice nieświ adomi za- modernizacji wymagają budynki 
grożenia karmią nimi dzieci w Teatru Wielkiego i Muzycznego. 
domu. Nie jestem wcale przeJtonana, 

Odpowiedzi na interpelacje że vyymieniłam wszystkie naj­
radnych udziela się na piśm i e pilniejsze potrzeby bazy kultu­
i radni poprzez głosowanie ralnej Łodzi. Pewna natomiast 
przyjmują lub odrzucają ten jestem, że jej stan wymaga 
dokument. Jeden z radnych u- szczególnej troski nie tylko 
znał na przykład, że odpowiedź władz miasta. 
na interpelację Tadeusza Klep- Muzeum Sztuki od wielu lat 
czarka j_est niewystarczająca i ubiega się o budowę pomiesz­
RNML przyjęła dokument z czeń, które odpowiadałyby funk­
wyjątkiem tej jednej. A chodzi cji . nowoczesnego muzeum. 
tu o sprawę niebagatelną. W 0 Wszyscy zgodnie powiadają, że' 
związku ze zmianami cen za Łodzi takie muzeum jest po-
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że Muzeum Sztuki otrzyma ::'!0 -
we pomieszczenia do końca 1990 
roku. To stanie się - jeśli rze­
czywiście się stanie - prawie · 
w 10 lat od złożenia obietnicy. 
Jak ten czas szybko leci. I jak 
wolno pracują urzędnicy. 
Filharmonię ł.ódzką też budu­

je się w takim ·tempie. Obecnie 
filharmo nicy .występują w auli 
Szlroly Muzycznej przy ul. So­
sn.owej. Chodzi wprawdzie na 
te koncerty około 50 osób, ale fo 
jednak nie powinno ujemnie 
wpłynąć na zaplanowany re­
mont . „Lutni" przy ul. Piotr-
kowskiej, w sali której ma, 
przez pewien czas koncertować 
orkiestra Filharmonii Łódzkiej 
im. Arturą Rubi,nstema. Salę tę 
później można byłoby udostęp­
nić któremuś z teatrów. Gdyby 
oczywiśc ie wybudowano gmach 
Filharmonii Łódzkiej przy al. 
Adama Mickiewicza, gdzie poło­
żono odpowiedni kamień. 

. Jacek Krzekotowski - prze­
wodniczący Komisji Kultury 
RNMŁ zaproponował, aby do­
konano przeglądu stanu wszy­
stkich łóC!zkich placówek kultu­
ralnych, co jest niewątpliwie 
propozycją ważną, ale i niebez~ 
pieczną, bo może ujawnić tak 
wielkie potrzeby, jakich nawet 
się nie spodziewamy. Jacek 
Krzekotowski zwrócił również 
uwagę na fakt , że żaden punkt 
uchwały z 1986 roku w spra­
wie poprawy stanu bazy mate­
rialnej kultury w Łodzi nie zo­
stał do końca zrealizowany, co . 
powinno być również przestro­
gą dla obecnej RNML, aby ści­
śle kontrolowała wykonanie 
własnych postanowień. . 
RNMŁ przyznała z nadwyżek 

budżetowych 40 l!lilionów zło- . 
tych na kulturalną edukację 

. młodzieży. 

4. Ró:im-e są obyczaje. 

Sesja RNMŁ - jak sesja kaf ­
dej rady narodowej - jest 
miejscem poważnych rozważań 
- a przynajmniej być powinna 
- co zobowiązuje ·jej uczestni-
ków do przestrzegania pewnych 
ustalonych zasad. Jesteśmy 
wpraw dzie w okresie, k iedy 
stare zasady ulegają dewalua­
cji, a rodzą się nowe, ale cza­
sem stare zasady nie są w cale 
takie złe. Dlatego ze zdziwie­
niem przyjęli radni i goście . 
fakt, że pewna radna weszła na 
trybunę w stroju co najmnie.j 
dowolqym. Była bowiem ubrana 
w bawełnianą bluzkę i spodnie 
typu „bermudy". 

Z ;ieszcze większym zdziwie­
niem przyjęli radni zachowanie 
się owej radnej, która zarzą­
dziła z trybuny coś w rodzaju 
szybkiego egzaminu. Najpierw 
zapytała, kto był w ostatnim 
miesiącu choćby raz w teatrze? 

. ' 

Część zdezor ientowanych rad-
1 n ych nieśmiało podniosła rękę. 
Następnie zapytała, kto był w 
kinie? Zdezorientowani jliż się 
zorientowali i ręki nie podnie­
śli . Radna też się zorientowała 
że . się zachowuje co najmnie j 
niewłaściwie i zakończyła prze­
pytywankę. 
Następnie radna Irena Kik 

n ie wytrzymała i zaprotestowała 
nie . tylko przepytankom, ale i 
':"Ychodzeniu na trybunę w „stro­
JU plażowym" - jak się wyra­
ziła . •Natomiast Krystyna Bo­
browska - gość RNMŁ - wy­
+aziła opinię, nie tylko swoją o 
używanej nazwie święta Piotr­
kowskiej: „Imieniny P ietryny", 
J e.j zdaniem jest to wyrażenie 
mało eleganckie i nie -powinno 
być używane przy tego rodzaju 
kultur alnej imprezie .• 

Ryszard Kostrzewa - prze­
wodniczący RKO Solidarnoś"ć" 
jednocześnie gośĆ RNMŁ __: 
również zaprezentował dość in~ 
teresujący i mało raczej spoty­
kany, przynajmniej · ostatnio 
·Sposób zachowania. Pierwszy 
a:-az .wrs~edł na trybunę, aby m.·in. 
WYJasmć radnym, że problem 
budowy Grupowej Oczyszczalni 
ścieków n ie jest problemem tyl­
ko łódzkim, bowiem Łódź za­
truwa r zeki połowy Polski o 
czym wiadomo od lat kiiku 
je śli nie dłużej , • ' 

Drugi r az Ryszard Kostrzewa · 
wszedł na trybunę, gdy radni 
zgłaszali interpelacje i odczytał 
l is t, jak i otrzymał w sprawie 
Szkoły Muzycznej przy placu 
Zwycięstwa. Budynek tej szkoły 
ma przejąć Muzeum Kinemato.! 
grafii, a Szkoła Muzyczna ma 
otrzymać inne pomieszczenia. 
Sprawa jest w toku załatwia­
nia·. 

Trzeci raz pojawił się na t rv­
bunie R. Kostrzewa, gdy toczyła 
się dyskusja o stanie kultury w 
Lodzi. W swoim wystąpieniu 
odniósł sie 1 również do prasy 
łódzkiej. Uznał, że .. prasa co­
dzienn.a mało poświęca uwagi 
życiu kulturalnemu miasta" a 
„tygodnik · „Odgłosy;, n ie znajdu­
je odbiorców". Bardzo mnie ten 
osta tni pogląd pornszył, byłam 
bowiem ciekawa, na jakie j pod­
stawie został sformułowany. W 
wolnej chwili zapytałam o to 
Rysz;irda Kostrzewę. 

- Są to dane, które mi orze~ 
kazano - wyjaśnił. - Sa to 
u wagi, które my podnosimy·, bo 
„Odgłosy" w naszym pojęciu, 
za mało zajmuj ą się kulturą w. 
Łodzi. 

- Powiedział pan. że nie ma­
ją czyteln!ków. 

- Mają coraz mniej czytel­
ników. 

- Czy rnoż~ wiedzieć, skąd 
pan miał 'takie.·· ł'!fl.ne?r , _ 

- Dali :orru ;I • ci, kłór-z.v mr 
opracowywali mater,iał. Jeżeli 
p rzedstawiam jakąś sprawę i to 
w imien iu RKO, tak jak to 
przedstawiałem, to opieram się 
n a _doradcach. A jeśli doradcy 
mnie wprowadzili w błąd, to 

1 wy zaatakuj cie rrinie i to wszy­
stko. A „Odgłosy" leżą w kios-
kach. . 
Myślę, że Ryszar d K.ostrzewa 

powinien czym prędzej zmienić 
d·oradców, gdyż sprawa, w któ­
r ej wypowiada ł się tak autorv­
tatyW'nie była szczegółowo omÓ­
~io1;;a w 23 numerze . „Odgło-· 
sow przez redaktora haczelne­
?o w odpowiedzi na li1'ty W.A. 
i J.S. Knypla, w której to od­
powiedzi podane były dokladn-e 
nakłady kilku numerów Od-· 
głosów" z 1989 r oku I poró,;;,ny­
wano nakła d pisma z nakła dem 

. z 19~8 r oku. Doradzałabym 
tę zmianę również dlatego, że 
tekst ten był 0publikowany tuż 
oi;>ok tekstu Jerzego Kropiwn'ic­
k1ego „Pełniejszy zarys sporów 
w (nielegalnej wówczas) Soli­
darności" i raczej trudno g'o by- ' 
Jo nie za uważyć Doradcy k tó­
rzy wyraża ją opinię. o cz:r~kol­
więk bez znajomości podstawo­
wyc~ fakt ów, jedynie na pod­
stawie wła.snych obserwacji... 
~esztę Z.dania pozostawiam za­
m teresowanemu. Poza tym je­
stem upowa żniona przez kie'­
rownictwo redakcji do oświad­
czenia, że gdyby jakikolwiek 
doradca zwrócił się do nas z 
prośbą o udostępnienie danych 
otrzymałby pelny wgląd w po..~ 
t rzebfl.e mu dokumenty. 

5. I co będzie dalej? ' 

Z dużym zainteresowaniem 
oczeku j ę terminu kolejnej sesji 
RNMŁ, gdyż stają się one co­
r az ciekawsze. A wybory pre­
zydenta - mimo wszystko -
m)lszą się odbyć. To nawet po­
wmno być bardzq ciekawe. 

' 

• 

Z tej ziemi. 

.. ~edy na biegunach iskrzy 
. I 

I 1. 

Polska scena polityczna jest niewątpliwie niebywale interesu­
jąca dla . zagranicznych komentatorów. Gorzej już przedstawia 
siQ dla komentatorów krajowych, a już zupelnie źle dla tych, 
którzy tu i teraz n:iuszą przynajmniej starać się, aby normalnie 
funkcjonować. Chińczycy - jak się okazuje zupełnie słusznie -
życzą' swoim wrogom, aby żyli w ciekawych czasach i właśnie 
żyjemy w ciekawych czasach, co jednak na dłuższą metę , sta:je 
się· niebywale męczące. Na dodatek jeszcze odnoszę takie wraże-

. nie, że 'komuś bardzo zależy na tym, aby w szczególnie dr ama­
tyczńych momentach komplikowa; sytuację. 

Wiadomo od lat, że mamy wajliwy system cen i płac, że -
mimo licznych wezwań i zapewnicó. - nie zawsze i nie w pełni 
płacimy za pracę, że często o płacy decydują czynńiki ubo czne. 
W takie j sytuacji ruszenie jakiegokolwiek elementu tej wadli­
wej struktury powodu je natychmiastowe zakłócenia. W k0nse­
kwencji rodzi to galopującą inflację. Skoro tylko ruszy się ce­
ny, natychmiast rusza fala strajków w walce o podniesienie 
pła c. Strajki są bronią na tyle .skuteczną, że takie podwyżki lu.,. 1 
dzie otrzymu ją, co m usi w konsekwencji doprowadzić. do no­
wych podwyżek cen. 

Do niedawna mówiło się, że mamy 25-p;rocentowe pokrycie to­
waram~ ku~sujących na rynku pieniędzy. Teraz zapewne to 
pokr ycie będzie m niejsze. Ale od wyższych cen nigdy nie było 
więce j towarów na rynku. Ich ilość jest taka sama, co najwy­
żej mniej ludzi będzie je· kupowało. Klucz · do zmiany - sytuacji 
g~spodarcze j kraju leży we wzroście produkcji, a W:?rostu produk­
CJ1 - szczególnie tej przeznaczonej na rynek - jak nie było 
tak nie ·ma. Dowodem na to jest komunikat GUS o 'stanie gos~ 
podarki w maju 1989 roku. 
Rząd Mieczyi;ława F . Rakowskiego wśród tr zech priorytetów 

zapow)ed ział priorytet dla rolnictwa. .Mamy jednak sytuac ję 
wręcz odwrotną. Ludzie - i chyba słusznie - zrozumieli taki 
priorytet jako zmierzanie da poprawy zaopatrtenia rynku w ar­
ty~uł~ spoż_Ywcze, a przede wszystkim w mięso. Skutek tego 
priorytetu Jest t aki, że nie ·tylko nie mamy możliwości pozbyć 
się kartek na mięso, ale nie mamy pokrycia na t e kartki · i 
pr zez to można na kartki czerwcowe kupować jeszcze do 5 lip-
ca 1989 roku. . 

Wprawdzie minister Mieczysław Wilczek zapewniał w :QTV 
że obecny rząd „jest chyba pierwszym rządem wiary:godnyni 
za. granicą" i nawet Kisiel chwali go w ,;Tygodniku Powszech­
nym", to dla sporej grupy ludzi jest wręcz odwrotnie. Wpraw­
dz!e ten.że m.inister .M~eczysław Wilczek zwracał uwagę, że rząd 
działał Jedynie 8 · miesięcy, a w tym czasie trudno naprawić to 
co psuto przez lat pr awie 40, to jednak zapowiedzi w momenci~ 
prze jmowania władzy były buńczuczne i "pełne optymizmu. Re­
zulta t jest taki, że· rząd Mieczysława F. Rakowskiego odchÓdzl. 
w sytuacji zbliżone j do tej, w jakiej odchodził rząd Zbigniewa 
Mes~nera. O obu trudno byłoby powiedzieć, że ruc . nie zrobiły 
a~e i trudno byłoby powiedzieć, że spełniły obietnice .i... ocze~ 
kiwania. 

2. 

Ki:,ka dni t~mu byłem na zebraniu klubu dyskusyjnego „Jaw­
ność.. .Zebranie było burzliwe, zastanawiano się nad . tym, co 
. dal~J? A to zawsze budzi · emocje. Padło też pytanie: kto to jest 
pohtyk? Najprościej można byłoby odpowiedżieć że człówiek 
zajmują~y ·się polityką. Ale to jest odpowiedź wymijająca. Poli­
tyk; ~ Jest. to .taki człowiek, który umie znaleźć sposoby tlla 
zr~aJ1zoi.::ama postawionych sobie celów. Oczywiście, żeby zna­
lezć takie sposoby, trzeba mieć bardzo dobre informacje, rzetel­
ne } wyczerp_ujące, aby móc określić warunki, w których ta·,kie 
a n ie inne cele. moi.na~ psiąglląć takimi a nie it'l.nY'.llfl.<· sposobami. 
~dy .przyglądam się d_ziałan!a ·ni€któryC?h. osób, ldórych status 
społeczny i organlzacyjny upoważnia· do· ·tego,' aby uważać ich 
za polityków, to ogarnia mnie ogromne zdziwienie i... rozczaro­
wani~. Ich d_~iałanie przyl?omina bowiem działanie po omacku, 
bez mfor maci1, na wyczucie, wedle starycla, dawno zapomnia-
nych wzor ów. I dlatego jest nieskuteczne. · 
Można wszystko zwalić na Krasnoludki, które jak wiadomo 

są istotami złośliwymi i na prz~kład siusiają · urzędnikom do 
herbaty. Lubią tez siusiać da mleka. Takie zasiusiane mleko 
czy zasiusi~na herbata powoduje zaćmienie umysłu i powstają 
w:te~y głupie pomysły. Aie większość Polaków ni e wierzy w ist­
mei:ie Krasnoludków i taki ·sposób wytłumaczenia błędnycb po­
sun_ięć - ku mojemu żalowi, bo lubię Krasnolud ki - upada. 
Mozna. zatem ?omniemywać, że wielu ludzi· uważających s ię 
za nohtyków me ma ku temu odpowiednich kwalifikacj i. 
. Mieliśmy wyciągnąć odpowiednie wnioski z minionych wyibo­

rów: Wy.dawało. ~ię to o_cz;ywi~te, że różni _politycy siedzą nad 
t ;vmi wnioskami 1, rozwaz<;lJą, Jak tu rozegrać kole .i 11ą partię Po­
l!~ycznego poker a. Cel wiadomy. - wybór pr ezydenta. W ta­
kim okresie powinn o się więc zawiesić wszelkie dzia ła nia które 
mogłyby w~burzyć opinię pub~iczl?ą. Tymczasem r obi ·.się coś 
w:ręcz p~zeciwnego - w~konuJe się ruchy, które wzburza ją opi­
nię publi czna, a rachunek za to p~aci sp dziewany kandydat na 
p;ezydenta. bowiem. starym zwyczajem za wszystko zło obwi-
nia się PZPR i jej władze. . 
~sta t~i.e~o pre_zyd11!1ta w. Polsce mielEmy w 1952 r oku i być 

moze rozm ludzi~ me wyobrażają sobie wagi i znaczenia tego 
urzę?~· Sprawa Jest tymczasem powc> żna i nikomu nie powinno 
zale~ec t;a „"t_Jrezydenckim kryzysie", a taki właśnie mamy. I zu­
!'lełme me ;v1e:n •. jak zostanie rozwiązany. Dla sookoju w polsce 
1.,, ·u trz:vma:i1a Je J i::ozycji· .na arenie międzynarodowej potrzebny 
J-st . c~łowiek o· du~ym m1P,dzynarodowym autorytecie. Prezydent 
pow1!11en znaleźć . się ponad party· ymi i politycznymi sporami, 
przyJąć r?lę mediatora, z czym w przesz1ości zawsze były kło­
po~y. Moze tern b y sie wreszcie udało, ale Wojciech '.faruzel­
s1'::1_ zrezvgn ował z kandydowania. a Plenum KC PZPR nie za­
tW' Prdziło w:vs1iniPtej przez niel!n l·andydaturv Czesława Kisz­
cz'lka. Tego ostatniego poparł natomia~t Lech Wałęsa . 

3 . . ' ' . 
Wszy_scy _dek!aruje~1y · poparcie -dla plpralizmu, choć podejrze­

w:;i.rr:, ze mektorzy meszczerze, ale na razie mamy dualizm: ko­
altcJę , która pęka i „Solidarność", która jest br zemienna wie­
loś.~ią .różnych si~ politycznych. Jest to ttkład dla rozwoju sytu­
a~JJ w P olsc? wielce niekorzystny, bowiem jeśli są dwa tylke1' 
~neguny a m iedzy nimi r;>owstaje napięcie, to musi i skrzyć. I 
:skrzy. Z chwil_ą otwarcia Sejmu_i Senatu może jeszcze bartlziej 
iskrzyć . •.To moze być ba.rdz~ ciekawe, bowiem niękt6rYm nowym 
P?słom i senatorom moze się wydaw:łć, że już są politykami a 
me są. Ale_ w pai;l<i:mencie powinno iskrzyć . Trzeba s i ę• do t~g0 
przyzwyczai~ . Takt Jest ~rok demokracji parlamentarnej. 

Z ~o:zyśc1ą dl~ P~lski byłoby, gdyby dualizm mógł jak naj­
s~yb_c1eJ przerodzić się w pluralizm. gdvbv powstały n owe par ­
tie 1 zyskały prawo legalnej działalności. Wtedy powstałaby 
sz~nsa, aby ład:inek nie!łfności i nodeirzliwości, Jaki powstał 
między obu politycznymi biegunami rozłożył się na inne b iegu­
n y f ·W ten sp.osób rozładował się. Inaczej będzie on prżesz­
kad zał skutecznie we wszelkim porozumiewaniu się. Siły ·poli­
tyczn_e ~gr.om.adzon_e na o~u biegunach natrzą na siebie bowiem 
podeJr~hw1e 1 z meufnością, zastanawiając się, co przeciwnik -
a powinno być p artner - ukrywa za plecami lub za pazuchą ! 

'J'.a nieufność i podejrzliwość nie pozwala dQstrzec; że siły 
polityczne zgromadzone na obu biegunach przez ostatnie 8 lat 
przeszły ewolucję i zmieniły się. I nie pozwala wyciągnąć z te-
go właściwych wniosków. · 
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licyjny została przejechana studentk• z Uni­
wersytetu Pekińskiego. 1 W coraz bardziej napiętej atmosferz~ !'szy-
1c z niepokojem oczekiwaliśmy na d~1en. po­
. y ebu Hu Yaobanga. W noc poprze~zaJącą ce­
~onię . pogrzebową, siedząc . '!' ~aci~zny~ po: 
koju akademika popijając chmskie piwo i. ~Y~ 

. kutując z kolegami, dociekaliśmy czy m1h~.a 
zaryzykuje rozgromienie około 350 tys. s,....­
dentów którzy zamierzali dotrzeć do plac~ o­
koło pÓlnocy, aby tam oczekiwać poranneJ ce-
remonii. • 1 'ł ądko 
Prawdopodobieństwo udzia u s1 porz -

wych w demonstracjach uznaliśn:1Y za wystar· 
czająco duże, żeby nie nadstawiać .kark~ 

1 zostać w akademiku. Zamysłu tego ~e . u a o 
się zrealizować, gdyż pięć minut późme1 wtar­
gnęły do pokoju dwie rozgorączkowane ~n­
gielki i niemal siłą wypchnęł;.r n~s na uhcę. 
z początku nie wiedzieliśmy, Jak su~ dosta~ ~a 
Plac Niebiańskiego Spokoju. Rowerów, Ja o 
środka transportu nie braliśmy pod .uwagę, po­
nieważ obawialiśmy . si~ ,b;ok~d uhczny~h, : 
taksówkarze nie chcieli Jezdzić w tym k1erÓn 
ku lub żądali za jeden kurs około 60 dolar w. 
Wreszcie zatrzymaliśmy ciężarówkę, któp za 
symboliczną opłatą dowiozła nas • do staCJl '?le­
tra. Czekając w ~etrze na pociąg, pom~sla: 
łem, co mogłoby się stać z prawie 400-ty~ięcz 
nym tłumem, gdyby za.ata.kow~ć go gazami łza: 
wiącymi i... zrobiło m1 się niewesoło. Zapyta 
łem moją towarzyszkę: 

- Becky, boisz się? 
...:.. Tak, ale muszę to zobaczyć - odpowie-

działa. . · Ch' • 
Obserwowaliśmy z zamteres?wamem . in-

czyków wsiadających na kol~Jnyc~ .stacJ~C~. 
o dziwo, sprawiali oni raczei wr~~eme . kib:­
ców jadących na dobry mecz, mz „bo3o':"'m­
t6~' oddanych sprawie walki o W?~ność 1 de­
mokrację. Była 23.00, na placu z~stahsmy o.koło 
30 tys. ludzi (w tym połowa gapiów). ~rawie "".' 
ogóle nie było milicji, jeśli nie Iiczy.c garstki 
strzegącej gmachu parlamentu. Zaczęhśmy r?z­
pvtywać o, to, gdzie jest reszt~ student?~· 
·czytby zrezygnowali, obawiając się o~trzezen 
premiera Li Penga, które by.ły ~ransmit?wane 
przez cały dzień? Okazało się Jednak, ze o!­
brzymia kolumna studentów (tak .podob~? ~yło 
bezoieczniej) z ponad 40 uczelni _pekmsk1ch, 
miała przybyć na Tianar:men .dopiero około 
1-2 w nocy. Zdecydowaliśmy się czekać .. zc:­
czellśmv wypytywać demonstrantów o to, iak1e 
są właściwie ich żądania, wysmyane. pod adr.e­
sem rządu? Zaoytani, odpowiadali chętn;e. 
biorąc nas za dziennikarzy. Jedna z rozmow 
przebiegała następująco: . 

- Czy wiesz czego chcą studenci? 
· - Sam jestem studentem, chcemy wolności i 

demolrracji. , " 
- No dobrze ale co to znaczy? 
- To znaczy', że nie chcem~ •. żeby o~łam~-

wała nas prasa, radio i telew1zia mówiąc •. ze 
jest coraz leniej, podczas . ~dy zwykłym !udz1om · 
żyje się z dnia na dzien coraz gor~eJ. Ceny 
rosn~. nasze stypendia od lat są takie sarr:e, 
nie mamy żadnych nersoektyw na przyszło.sć, 
nawet po slrończon:vch studiach, bo trzeba mieć 
ulrłady albo dawać łapówki. Synowie Zhao 
Ziv'lnga i Li Pen~a maja miliony w bank.ach 
na Zach'oriz;e. Chremy, żeby prawo było. Jed­
nakowe dla wszystkich,· chcemy prawdziwego 
socializmu, a nie korupcji. • . 
Zachowując anonimowość studenci wypowia­

dali wiele podobnych opinii, wielokrotnie pod­
kreśla i'ąc. że .nie są przeciwko partii jom~ni­
stycznej · i że opowiadając się za rzeczywistą 
reformą, dają dowód miłości do swej ojczyzny. 

Na plac za·częły wkracżać kolumny 
kolejnych uczelni. 

Dziesiątki tysięcy ludr:I, skandując hasła, 
zwartymi grupami siadało na placu w oczeki­
waniu rannej ceremonii pogrzebowej. Zaskaki­
wała doskonała organizacja tego olbn:vmiego 
tłumu Nie było ani śladu 'l 9 mieszanta Wokół 
czuło się podniosłą atmosferę; Prawie świtało, 
gdy wreszcie zdecydowaliśmy się na powrót do 
Instytutu. 

4 ODliLOS1 

Uroczystości pogrzebowe minęły bez wi'k­
szych zakłóceń, jeśli nie liczyć tego, że stu­
dencka delegacja, bez powodzenia prawie go­
dzinę klęczała przed gmachem parlam~ntu 
błagając o widzenie z którymś z członków rzą­
du. 

Strajk na uczelniach miał potrwać jeszcze do 
4 maja 1989 r., ale nikt już nie. wierzył, 
że stanowisko władz (tzn. kompletne zignoro­
wanie wystąpień studenckich) może ulec zmia­
nie. 

Po dwóch tygodniach, tuż przed przybyciem 
przywódcy radzieckiego, na uczelniach aż 
wrzało. Studenci chińscy słusznie wnioskując, 
że w czasie wizyty Michaiła Gorbaczowa, rząd 
nie podejmie przeciwko nim żadneJ akcji wo~­
skowej, wybrali właśnie ten moment na koleJ­
ne akcje protestacyjne. W ·scenerii udekorowa­
nego odświętnie Pekinu na ulice wyszły setki 
tysięcy ludzi. Wydawało się, że całe miasto o­
szalało i zmierza w kierunku placu. Zauważy­
łem zasadniczą zmianę w zachowaniach demon­
strujących. Teraz wszyscy .manifestowali po­
parcie dla protestujących studentów począwszy 
od robotników, a skończywszy na bezzębnych 
staruszkach, którzy żywo gestykulowali siedząc 
przy samej ulicy, na przyniesionych przez sie­
bie stołeczkach. 

Na Tia.nanmenie ckolo 3 tys. studentów 
rozpoczęło głodówkę, domagają c ~iQ 
rozmów z rządem. 

' Nie Jziałała komunikacja. Cale centrum 
miasta wypełnione było tłumami do tego stop­
nia, że olbrzymia 6-pasmowa ulica była pra­
wie nieptzejezdna na długości kilkunastu ki­
lometrów. Zbierano pieniądze na żywność . dla 
strajkujących studentów. Małe datki . dawali 
prawie wszyscy przechod nie, w tym rówmez 
obcokrajowcy, z pobliskich hoteli. Po ulicach 
bez przerwy krąży ły ciężarówki z ludźmi skan­
dującymi: „Chcemy wolności". „Niech żyje Gor~ 
baczow", „Precz z Li Pengiem". Zatrącało to 
nieco anarchią, lecz wszyscy wydawali się być 
szczęśliwi, mając okazję do wyrażenia niezado­
wolenia z dżiałania rządu. 
Zapytałem parę staruszków: 
- Czy to co się teraz dzieje nie przypomi­

na trochę „rewolucji kulturalnej"? 
Gwałtownie zaprzeczyli mówiąc, że studen- · 

cl są patriotami, których wszyscy popierają i 
·kochają. Po chwili dodali: 

- Oni na pewno · mają rację, przecież tylu 
ich głoduje. 

Przez kolejne dni 'miasto huczało od syren 
karetek pogotowia ratunkowego, ponieważ u­
czestnicy straj,ku głodowego nie wytrzymywa­
li 35-stopniowego żaru lejącego się z nieba. 
Do Pekinu napływały tysiące studentów z in­
nych rriiast. Niektórzy całymi gromadami przy­
jeżdżali na rowerach, innych bezpłatnie woziła 
kolej. · 

Amerykanie po cichu podśmiewali się, że o­
becnie oprócz „chińskiego muru", demonstracje 
są największą turystyczną chińską atrakcją. 
Anglicy z kol~i pasjonowali się demonstracja­
mi do tego stoonia, że natychmiast wykonali 
transparent: „Studenci zagraniczni popieraJą 
was" i wraz z Chińczykami pognali na plac, 
wzbudzając zachwyt gapiów. 
Następnego dnia, słuchając wiadomości radio­

wych, nie wierzyłem własnym uszom. Ogłoszo­
no stan wyjątkowy. Nie wolno było fotografo­
wać, filmować., rozmawiać z tubylcami i wy­
chodzić na ulicę po 22.00. Stosunek Chińczy­
ków· do nowej sytuacji poznałem wieczorem, 
gdy jedna z portierek w naszym akademiku 
lekceważąco stwierdziła: 

- Wiadomo, co oni mogą sobie zrobić z tym 
stanem wojennym! 
Około 21.00 przed Instytutem zebrał się tłum 

~tudentów, rohntników i nauczycieli, a już oo 
półgodzinie us~awioQo obok wcale przyzwoitą 
barykadę z rozebranych straganów pobliskiego 
rynku. Kontrolowano każdy przejeżdżający sa­
mochód i przepuszczano tylko te, w których 
znajdował się przedstawiciel studentów. Pozo­
stałe były dokładnie przeszukiwane. Tego dnia 
na każdej ważniejszej ulicy Pekinu stanęły ba­
rykady z wyczekującymi na wojsko demon­
strantami. Następnego dnia nastaoiło pierwsze 
zwycięstwo studentów - na rondzie (około 6 
km od mojej szkoły) kilkutysięczny tłum za­
trzymał kolumnę 14 ciężarówek z wojskiem. 
Widok był to dość egzotyczny. Ciężargwki gi­
nęły w wielkiej masie ludzkiej. Przed każdą 
z nich studenci odczytywali przez megafon 
gazety,' ulotki, wykrzykiwali wolnościowe ha­
sła, agitując otumaniałych żołnierzy. Po wielu 
godzinach jeden z wyższych rangą wojsko­
wych - odczytał studencką odezwę, odśpiewał 
wraz z tłumem ,.Międzynarodówkę" i deklaru­
jac całkowite ooparcie dla patriotycznych w:v­
staoień demonstrujacego ludu i studentów od­
jechał wraz z młodymi aktywistami na plac 
Tiananmen. 

Rzad nadal zwlekał z odpowiedzią na postu­
laty demonstrantów, a setki tysięcy l.udzi ok~­
pui„c:vch pl.ac i koczujących do rana na uli­
cach były coraz bardziej zmeczone. Na cuch­
n::ic;vm, wypalonym słońcem Placu Niebiańsi,.ie­
l?O Sool<oju wyraźnie topniała z dnia na dzień 
lir.zbq okuoui?cych go stndentów. Nie zostało 
ich iuż wier.ej niż około 3-4 tvsi~ce. 

W niedzielę rano, 4 czerwca 1989 r . obudził 
mnle Wowa - kolega z l\/Iosl<wy. Rył cały 
ro:r.t.rzęsiony, miał łzy w oczach, zaczął opowia-
d~: . 

- Ja tarii byłem, oni strzelali do ludzi, do 
.starców, do qzieci, do wszystkiego co żyje. żoł­
nierze siali seriami po spanikowanym tłumie, 
użyto ci:ołgów, które rozjechały studęntów za­
gradzających im drogę, a następnie te same 
czołgi rozmiażdżyły znajdujące się na Tianan­

' menie namioty wraz z przebywającymi w nich 
jeszcze studentami. · 

Z miasta wrócili również dwaj Anglicy. Byli 
przerażeni, na własne oczy zobaczyli działanie 
kul rozpryskowych. Setki ludzi umierało na u­
licach od poniesionych ran. Żołnierze palili 
martwe ciała, aby nie można było ustalić toż­
samości zabitych i liczby ofiar. Baliśmy się, 
że armia w każdej chwili może wkroczyć na 
uczelnie, aby „zrobić porządek z kontrrewolu­
cją". Zbici w tłumek w . maleńkim pokoju co 
godzinę słuchaliśmy wiadomości BBC. Ża ok­
nami grzmiały marsze pogrzebowe, puszczane 
orzez radiowęzeł uniwersytetu. \ 
Czekaliśmy na ewakuację. 

PIOTR PAWEŁCZYK 
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·MOSKWA: - Sprzeczności klasowe usunęły się w cień, ich miejsce zajęły 
. konflikty narodowościowe. (2) 

Powoli rozpadają się dogmaty 
GRZEGORZ MATUSZAK 

Proces, a właściwie zespół 
różnorodnych procesów, które 
najogólniej określa się jako 
pieriestrojkę wzbudza wiele 
wątpliwości i rozterek: wśró<i 
;radzieckich teoretyków - eko­
nomistów, socjologów, filozo­
fów, prawników. Oto bowiem 
w ciągu krótkiego czasu oka­
zało się, że dotychczasowy mo­
del kształtowania nowego u­
stroju, op 'san y w kategoriach 
naukowego komunizmu, który 
w ZSRR jest oficjalną dyscy­
pliną w naukach społecznych, 
a nawet ich jak gdyby sumą i 
uogólnieniem, okazał się ana­
chroniczny i n ie dostosowany 
do realiów współczesnego świa­
ta o.raz. zachodzących w n im 
przemian. 

Przez długie la.ta wydawało 
się, że wystarczy sięgnąć do 
tekstów Karola Marksa, Fry­
deryka Engelsa, a przede wszy­
stkim Włodzimierza Lenina i 
wszystko jest jasne, znajdzie 
.s ię tam gotowe recepty na te­
raźniejsze i przyszłe czasy. 
Tymczasem brak jest teoretycz­
nego wy ja ś:l:e'.1 ia , dlaczego 
gospodarrl:a, która mia ła być 
przodująca w ś·.v iecie, jest ma: ­
notrawna i niewydajaa, d l::icze­
go scentralizowany, nakazowo­
-administracyjny system wła­
dzy, tak długo uznawany za 
najlepszy, okazał się niespraw­
ny i nieefektywny. Brak odpo­
wiedzi na pytania - jak roz­
wiązać w socjalizmie problem 
własności i uspołecznienia środ­
ków produkcji, jak szybko i 
s'.rntecznie zaspokoić społeczne 
potrzeby, jak dokonać uspołecz­
nienia władzy d zdemokratno­
wać życie zbiorowe, jakie u­
boczne zjawigka -i procesy spo­
łeczne mogą towarzyszyć. takim 
przemianom? 

Prof. O. Fieofanow uważa, że 
myśl teoretyczna .socjalizmu, a 
także ideologia określająca ten 
ustrój, znajdują się w Związku 
Radzieckim w głębokim kry­
zysie. Socjalizm w świadomości 
społecznej funkcjonuje jako 
szlachetny ideał, ale konstytu­
tywne wartości tego ideału nie 
.są realizowane w życiu, zaś 
szereg przewidywań klasyków, 
między innymi o światowej re­
wolucji, upadku kapitalizmu, 
czy postępującym - nieustannie 
rozwoju sił wytwórczych i 
wzroście wydajności pracy ·w 
państwie dyktatury proletaria­
tu, po prostu nie spełniły się. 

W ZSRR wciąż w katego-
riach ideologicznych postrzega­
na struktura społeczna ogra­
niczona jest. do wyróżnienia 
dwóch klas i jednej warstwy, 
co zresztą określiła stalinow­
ska konstytucja z lat trzydzie­
stych. A tymczasem zróżnico­
wanie społeczeństwa radzi'ec­
kiego jest o wiele bogatsze, 
na przykład prof. Tatiana Za­
sławska wyróżnia okoł0i 80 róż­
nych. grup społecznych, mają­
cych różne interesy, różnie zor­
ganizowanych i zajmujących 
różne miejsca w całokształcie 
życia zbiorowego. Obecnie oka­
zało się, że nie abśolutyzowane 
dotychczas sprzeczności klaso­
we są najważniejsze, bowiem 
pojawiły się w ZSRR inne dra­
matyczne konflikty: narodowo­
ściowe i kulturowe. 

Ju.ż obecnie można dostrzec 
symptomy faktycznie istnieją­
cego zróżnicowania społecznego 
poprzez pojawianie się nowych, 
nieformalnych stowarzyszeń, 
które de facto, w mikroskali 
są zwiastunami pluralizmu i­
deologicznego i politycznego 
radzieckiego społeczeństwa. W 
związku z tym pojawiają się 
pytania o rolę partii, jej miej­
sce w społeczeństwie, stosunek 
do nowych zjawisk społecz­
nych. 

Oficjalnie uczeni r; Akademii 
Nauk Społecznych przy KC 
KPZR mówią o konieczności 
zmian w obowiązującej ideolo­
gii, między innymi podkreśla 
.się potrzebę odejścia oa orien­
tacji rra wielkie zbioro'117ości 
ludzkie, na masy, a dostrzega­
nie konkretnego człowieka. je­
go potr.zeb i możliwości. Dog­
matyczne skostnienie nauk 
społecznych spowodowało, że 
w wielu uczelniach studenci 
nega.tywnie odnoszą się do 
wykładanego powszechnie nau­
koweg·o komunizmu. 
Głównym. problemem teore­

tycznym jest wypracowanie 
współczesnej koncepcji socja­
lizmu. W środowiskach akade­
mickich mówi si~ otwarcie, że 
Włodzimierza Lenina nie moż­
na zamieniać w ikonę, .ale na 
razie dramatyzm sytuacji pole­
ga na tym, że takiej koncepcji 
nie ma. TTwaj:\ dyskusje, mię-

\ „ 

dzy innym~. nad problemem 
konwergenCJI, która to teoria 
jes:llcze całkiem niedawno była 
jedną z najcięższych herezji w 
myśli komunistycznej. W kwe­
stiach ekonomicznych cytuje 
s ię myśl ...- byłego już dziś -
ch ińskiego przywódcy Deng 
Xiaopinga, że nie jest ważne, 
czy kot jest biały, czy czarny, 
ważne, aby łapał myszy. 

Mo:Dna wręcz zaryzykować 
tezę, że obecnie poszukuje 
się ro~w.iązań 
pragmatycznych, beiz 
oglądania się na 
rozstrzygmięda i·deologicmie. 

Jednocześnie dla wielu teore­
tyków, przyzwyczajonych do 
żonglowania cytatami z klasy­
ków, przestawienie się n'.1 no­
we myślenie jest wręcz niemo­
żliwe, p0padli w rutynę posłu- , 
giwania się hasłami i stereoty­
pami sprzed lat. Zapewne mu­
si dokonać się zmiana pokole­
niowa, muszą zostać z2orane 
wszechstronne - do ~b·iadczeni a 
e :i;i' :yczne. a':Jy r:.ugq po jaw ć 
s i ę poważne koncepcje teore­
tyczne. Na to trzeba cza·su, a 
tego czasu w obecnym etapie 
pieriestrojki jJ k gdyby braku­
je. 

Socjologowie radzieccy mają 
znikomy, jak się wydaje, 
wpływ na sferę polityki, ale 
jednocześnie prowadząc bada­
nia opinii społecznej dysponu­
ją ciekawymi konstatacjami. 
Prof. W. Jadow z Instytutu 
Badań Socjologicznych Akade­
mii Nauk ZSRR ocenia, że pie­
riestrojka wywołała zróżnico­
wane opcje w społeczeństwie. 
Od pełnego poparcia i zrozu­
mienia programu Michaiła Gor­
baczowa, które wyraża około 
10 procent obywateli, przede 
wszystkim z kręgów inteligen­
cji, poprzez emocjonalne popar­
cie dla pieriestrojki,' jednak 
bez pełnego zrozumienia jej 
istoty i konsekwencji, deklaro­
wane przez wysoko kwalifiko­
wanych robotników i inteligeą.­
cję; opcję mieszaną, czyli ak­
ceptację dla przebudowy gos­
podarki, ale bez reform poli­
tycz.nych i demokrat-y'tac)t ty­
cia zbiorowego, którą to po­
sta wę reprezentują nisko kwa­
lifikowani robotnicy i duża 
część aparatu władzy, aż do 
artykulacji skraJnych · tendencji 
nacjonalistycznych, jakie poja­
wiły się na Zakaukaziu, w re­
publikach nadbałtyckich i w 
Uzbekistanie. 
Można powiedzieć, że ukształ­

towała się wyraźnie wyodręb­
niona grupa liberalno-demokra­
tyczna, przede ws~ystkim złożo­
na z przedstawicieli intelektu­
alistów, której rzecznikami są 
między innymi 'profesorowie A. 
Sacharow i D. Lichaczow, przed 
kilku laty represjonowani i 
pozbawieni możliwości publicz­
nego dżia'łania. Jednocześnie 
wyodrębniła się też liczna gru­
pa populistów, odwohrjących 
się do nastrojów i rozbudzo­
nych emoi:ji społecznych, do­
magających się radykalnej de­
mokratyzacji i rozliczania apa­
ratu władzy. Typowym.i repre­
zentantami tej drugiej orienta­
cji są B. Jelcyn, T. Goljan i 
inni. 
Interesujące wydają się wy­

niki mfkrosondażu, przeprowa­
dzonego w Moskwie na temat: 
czy potrzebny jest sąd nad Jó­
zefem Stalinem i stalinizmem. 
Większość odpowiadających ak­
ceptowała zasadność posta­
wienia Józefa Stalina przed 
symbolicznym trybunałem, ale 
jednocześnie uznała, że sąp nad 
wieloletnim szefem partii i 

państwa radzieckiego będzie 
rozprawą i osądzeniem nie 
człowieka, ale systemu polity­
cznego, a takiego wyroku nie 
trzeba, bowiem przyniesie on 
więcej szkód niż pożytku. Prof. 
I. Iwanow z lristytutu Badań 
Socjologicznych AN ZSRR u­
waża, że popularność Józefa 
Stalina systematycznie spada, 
choć warto także zauważyć, że 
pod murami Kremla świeże 
kwiaty leżą tylko na nagrob­
kach J. Gagarina i właśnie 
Józefa Stalina. 

' . Milczącym obsizarem Jest 
wieś radziecka, odstająca 
ekon<>micznie, 
cywilizacyjnie i kulturoiw<> 
od obszarów 
iurbaniz<>wanych. 

Dramatycznym symptomem 
niskiego poziomu życ :a chło~ 
pÓw jest zjawisko wymieraj~­
cych wsi - mfodzi uciekają do 
miast, starzy ludzie umierają i 
set!{i wsi w rolniczych tere­
nach pustoszeje. Pieriestrojka 
dla milionów chłopów oznacza 
pr zede wszyst'.;;:im szansę na 
\\·\·a ~ty ;;:ulowanie swych ele­
mentarnych potrzeb bytowych. 
Dopiero po ich zaspokojeniu 
może przyjść, a i to nieprędko, 
zainteresowanie dla problemów 
ustrojowych, prawnych. ideolo­
gicznych i potrzeba pod m!oto­
wości obywatelskiej 

Ogólnie można pow.eaw!~ "' 
potwierdzają to socjologow:e 
radzieccy, że nastroJe spo!ecz­
ne są labilne, wahają się wol­
no zaczyna obniżać się stan 
poparci.a dla p:eriestrojk: oraz 
uznanie fl.utorytetu jej inicja­
tora '::zcze~jln;e wpływa na to 
p1garsza(•:f >;~ ,Joziomu życia i 
niskie oceny $tanu gospodarki. 
Prz.vnałeżność do partii n:e 
wpływa na poglądy badan,r.:-h. 
podobne opinie wygłaszają 
członkowie KPZR 1 bezparty j. 
ni. O wzrastającym krytycyz­
mie świadcz.a choćby wyniki 
sonrlażu zorgan!zowanego prr.ez 
prof. T<>tia,;ę Za.sławską na te­
mat - czv Jb~"vatf'le są zado­
woleni z wyburów do Rady 
Na,i\vyższ:ej ZSRR. poz,·t~"wnie 
1vypowiectzialo się 40 proc., a 
negatywnie 49 proc iapyta­
nych. 

W.vdaje się, że. ponad 2.100 
uczestników Zjazdu Deputowa­
nych Ludowych .ZSRR 'jest 
dość reprezP.ntatywną próbą 
radzieckiego społeczeństwa, a 
przynaimn'.ej panujących w 
nim nastrojów Emocje poglą­
dy ujawniane na sali obrad, 
kontrowersje, szczególnie ostre 
na tle konfliktów narodowoś­
ciowych, S'ł odbiciem ogromne­
go zróinicowania pogląd?w, 
opcji i orientacji, od skra3n:e 
zachowawczych, dogmatycz­
nych do hurrarewolucyjnych 
i radykalnie demok ra r:vcznych. 
Społeczeństwo prze;; -;Jz1esiątki 
lat formowane wedłu~ Jednego 
stereot'ypu, ujawnia swą og­
romną różnorodność, a wraz z 
nią sprzeczne interesy i dąże­
nia. Zapewne trzeba czasu, 
aby mogła dokonać się ewolu­
cja od dogmatycznej koncepcji 
mas, realizowanej metodamJ 
na.kazowo-administracy jnym!, 
które okazały się nieskutecz­
ne, a sama koncepcja niemożli­
wa do osiągnięcia w praktyce, 
do normalnego życia społeczne­
go, do sprawnej gcspQdarki, 
praworządności. demokracji, 
podmiotowości człowieka. Dro­
ga, którą trzeba pnP. iśt'- okazu­
je się być o wiele dłuższa ł 
trudniejsza niż to się wydawa­
ło w pierwszvch, "Vstępnych la­
tach pieriestrojki. 

Foto: Grzegorz Go.ltlsiński 
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ze str. i 
i poprawnq ..• Nazbyt oczywiste są motywy zmuszające Niemców 
do zmiany tonu w stosunku do nas, ·by odnosić się do tego na 
obecnym stadium dość poważnie". 
Rząd niemieok:i nd.erpokoitly w tamtym cz.a.sde prll.ede wsżystk1m 

· rozpoczęte rozmowy l'adrz.iec:ko-brytyjsko-f:raincuskie. Był cm za­
interesowany utrudnieniem ich pomyślnego zalrończ.enia. Poprzez 
swoją agentt11rę w Londynie Niemcy byli doskonale po1nformawa-
111ii o cych romlawach. Wiedzieli ond i o dążeniu rządu radzii.eck.ie­
go do jak najszybszego osiągnięcia porozumienia trzech mocarstw, 
i o niesrezerym stanowislru Lond;ynu oraz Pairyża. 

W rolJllll()IWach radziedco-brytyjsiko-tr.a111icuskiich wiefo 
zależało od Pol.!iki. 

Zastępca ludowego komisarza spraw zagmni0ZJ11ych ZSRR Wła­
dimir Potiomkin· który p!'ZYbył do Warszawy 10 ma.ja, zapropo­
nował zawarcie układu ·raidzieoko-polsklego o pomocy wzajemnej. 
Jedna:kże następnego dnia rząd polski odpowied.zJial, iż i~nkjafy­
wa Fraincji w rozmowach radzieckio-brytyjsko-fraincuskich „w 
sprawie gwarancji dla Polski nie odpowiada punktowi widzenia 
rządu polskiego" i ,,Polska nie uµ;aża za mążliwe zawarcie pak­
tu o pomocy wzajemne; z ZSRR". Polskie koł:a rządzące budo­
wały swoją politykę na nad?Jiei, iż uda im się porozumieć w }a­
kilwlwiek sposób z Niemcami. 
Rząd niemiecki zaczjrna 1' tym czasie aktywiirrować swoje son­

daże na temat możli'M>Ści . unormowa:nia stosµnków z ZSRR. 
15 maja 1939 r. J . SchntM"l'e nia zaikończenie rozmowy z G. Asta­
chowem, poświęconej bieżącym problemom handlowym, ·pooow­
nie - jak stwierdza w notatce z tej rozmowy - „porusza te­
mat poprawy stosunków radziecko-niemtec1Cich". Zgodnie ze 
wskażówkrami z Be-rliina, 20 maja ambasador ndemieclti w ZSRR . 
Friedrich von Schulenburg złożył wiŻytę ludowemu komisarzo­
wi spraw zagranicznych Wiaczesławowi Molotowo·wi. Podjąwszy 
temat radzieoko-niem.ieclcich stostmków gospodarczych. acrnbasa­
dor pmnformował o zamiairze ~ądu ndemieclcie~ wys13Jnrla do 
Moskwy J. Schnurre'a na rozmowy poświęcone tej sprawie. Stano­
wisko, jatk:ie zajął ludowy komisarz, j~ widOC7Jile z notatki z tej 
rozmowy. 

,,Powiedziałem ambasadorowi, iż o przyjeździe Schnurre'a do 
Mos.~wy slyszymy nje pQ raz pierwszy. Schnurre wyjeżdżal już 
do moskwy, jednak jego podróż zostala mimo wszystko odlożona. 
Rozmowy gospodarcze z Niemcami zaczynały się w ostatnim czasie 
niejednokrotnie, ale do niczego nie doprowadzily. Powiedzialem 
dalej, iż odnosimy wrażenie, że rząd niemiecki zamiast rzeczowych 
rozmów gospodarczych prowadzi swojego rodzaju grę i że do tej 
gry należaloby poszukać ' sobie za partnera inny kraj, a nie rząd 
ZSRR. ZSRR nie zamierza brać udzialu w tego rodzaju grze. 

Ambasador zapewnil mnie, iż nie chodzi o grę. że Tząd nie­
miecki żywi zdecydowane· pragnienie uregulowania stosunków 
gospodarczych z ZSRR... Odpowiedzialem na to, iż doszliśmy do 
wniosku, że dla sukcesu .rozmów gospodarczych winna być stwo-
rzona odpowiednia baza polityczna". . 

W niemieckim MSZ zaczęto opraoowywać nowe warianty po­
dejść do ZSRR. by spróbować skomplikować rozmowy ·radzieC'k.o­
-brytv ' s'·o~francuskie .. Jednakże E. von Weizsaecker wyrażał oba­
wy, iż nowa inicjatywa pod adresem ZSRR jest związaina z 
„niebezpieczeństwem powtórnej odmowy''. 

Nowy sondaż stanowiska ZSRR - z akceptacji Adolfa Hitlera 
- -postanowiono podjąć w BerHnie. Rozpocząwszy 30 maja 1939 r. 
rozmowę z G. Astachowem od dy~kutowania problemu otwa.rcia 
w Pradze filii radzieckiego przedstaWicielstwa hlr!ldlowego w 
Niemczech, E. von . Weizsaecker przes2ledł następnie do problemów 
polityczny::h. Powiedzia2 poruszając stosunki radziecko-niemieckie, 
iż w niemieckim „sklepie" jest dużo różnych towarów. Takiego 
towaru, iak narodowy socjalizm, nie proponuje. ,.Jednak oprócz 
tego towaru iest wiele innych - rozwój handlu, dalsza normali­
zacja stosunków itp. - i dokonanie wyboru zależy od ZSRR~'. 
W swoim dzienniku E. von Wei:zsaecker zapisał tego dnia, · jż rzad 
niemiecki zgłasza propozycję, jednakże Rosjanie po dawnemu 
„przejawiają nieufność". 

Kolejny sondaż podjął, po przyjeździe do Berlina Friedrich von 
Schu!enburg W rozmowie z G. Astachowem 17 czerwca 1939 reku. 
Op ró\ynież porusv•ł na początek problemy gospodarcze. 

,.PTZecliodzqc do zagadnienia stosunków politycznych - tele­
grafotval do Lu<lowego Komisariatu Spraw Za.grande.mych chaTge 
d'affaires - Schulenburg powiedzial, iż wszyscy w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych, w tym Tównież Ribbentrop, oczekują odpo­
wiedzi na zagadnienie. poruszone przez Weizsaecker11 w rozmowie 
ze mną, i liczą, że wlaśnie ja przekażę im odpowiedź. Schulen­
burg zapewnial, iż rozmowę W eizsaeckera ze mną należy rozu­
mieć jąko pierwszą próbę rząfiu niemieckiego wymiany poglądów 
na temat poprawy stosunków. Rząd niemiecki nie decyduje się 
na razie na dalsze kroki w tym 1cierunku, obawiając się, iż spotka 
się z negatywnym stosunkiem z nasze; strony. Powolując się 
konfidencjonalnie na swoją rożmowę ·z Ribbentropem, Schulen­
burg zapewnial, że atmosfera do poprawy stosunków dojrzala ... 
Schulenburg uporczywie podkreślal, iż Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych oczekuje naszej. odpowiedzi, zanim podejmie nowe kro­
ki". 

26 czerwca Lud·owy Komisa.1'.iat Spraw Zagrankmych 
{LKSZ) otrzymał telegram. charge'd'affaires ZSRR we 
Włoszech o jego .rozmowie z włOISllcim ministrem spraw 
zagraniczny-eh Gafoazzo Ciano. 

Ten ostatni wspominał o istnieniu „planu" Friedricha von Schu­
lenburga. Cian(} powiedzial, iż Schulenburg, przebywający w Ber­
linie, zaproponowa1 „wejście na drogę zdecydowane; poprawy sto-
sunków niemiecko-radzieckich i w tym celu: · 

1. Niemcy w inny przyczynić się do uregulowania stosunków ja­
po1isko-radzieckich i likwidacji konfliktów przygranicznych. 

2. Przedyskutować móżliwość zaproponowania nam bądź zawar­
cia paktu o nieagresji, bądź - być może - wspólnie zagwaran-
tować niezależność krajów nadbaltyckich. · 

3. Zawrzeć szerokie porozumienie handlowe". 
Dwa. dni późn.iej, I>Qwróoiwszy do Moskwy, Friedrich von Schu­

lenburg złożył wizytę ludowemu komisarzowi spraw zagranicznych. 
W notatce z tej roomowy -twierdza się: 
„Rząd niemiecki pragnie nie tylko normaliza-cji, ale i popra­

wy swoich.,_ stosunków z ZSRR. Dodal on następnie, iż tó oświad• 
czenie, poczynione przez niego n11 polecenie Ribbentropa. zyskalo 
aprobatę Hitlera, Zgodnie ze s.lowami Schulenburga, Niemcy daly 
już dowody swojego pragnienia normalizacji stosunków z nami". 

Jako przykład ambasador wskazał na powściągliwość tonu pra­
sy niemieckiej wobec ZSRR, na paikty o nieagresji, zawarte przez 
Niemcy w czerwcu 1939 roku z Łotwą i Estonią, na . gotowość 
Niemiec wyjścia naprzeciw Związlrow1 Radzieckiemu w za~esde 
stosunków gospodarczych. 

W . odpowiedzi komisarz ludowy przypomnilał o „istniejący-ip do 
niedawna pakcie o nieagresji między Niemcami i Polską, który 
tak nieoczekiwanie utracil swoją moc". Komisarz ludowy zro­
bil aluzję do tego iż pakt został anuloWlllilly pwez Niemcy pod 
koniec kwh,tn'a 1939 roku. · 

„Na moje m1tanie - głosi zapis tej rozmowy - jak amba­
sador wyobraża sobie możliwość poprawy stosunków między 
Niemcami i ZSRR. Schulenburg odpowiedzial, iż należy wyko­
rzystać każdą możliwość, by tisuwać przeszkody na drodze po­
prawy stosunków. Jeśli ambasador również obecnie, po podróży 
do Berlina, . nie proponuje niczego innego, to wydaje się - po­
wiedzialem - uważa on, iż w stosunk_ach radziecko-niemieckich 
wszystko idzie pomy§lnie i ambasador jest wielkim optymistą. W 
tym momencie Schulenburg przypomnial, że ZSRR i Niemcy all 
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związane Ukladem Be1'lińs1olm a n.eutralMAcł, %4tD4rt1/m w 192~ 
roku, który zostal przedlużony przez Hitlera tl.l 1939 roku. Zauwa­
żylem ironicznie, że dobrze jest, iż Schulenburg pamięta o ist­
nieniu tego ukladu, i za~ytalem. ezy ambasador ftie uważa, iż 
zawarcie przez Niemcy w ostatnim czasie układu, na przyklad 
„paktu antykominternowskiego" i sojuszu wojskowo-politycznego z 
Wlochami, nie znajduje się w sprzeczności z układem niemiecko­
-radzieckim z 1926 roku. Schulenburg zacząl zapewniać, iż nie 
należy wracać do przeszlośei". 

J. Schnurre, podkreślał w przygotowanej przez siebi<e 30 czerw­
ca 1939 r. notatce, iż główną przyczyną powśoiągldwęgo stanowiS!Qi 
strony ra<lzieokiej jest,. jalk się wydaje, niechęć do prowadzenia. 
równolegle do odbywających się w Moskwie rozmów z Brytyjczy­
kami i Framcuzami taki.eh samych rozmów z Niemca.mi. W ciągu 
całego miesiąca rząd niemiecki nde zdecydował się na ponowne 
zwrócenie się do rządu radzieckiego z jakimikolwiek rozmowami 
na terna ty polityczne. 

7 lipca 1939 r., ambasada niemiecka w ~osiklwie 
otrzymała p1>lecenie w_vs.tąpien!ia z propozyicjami w 

, sptawach ·gosp1l'da,rczych. 

Berlin wyr~żał gofowość udzielenia Związkowi Raidzieclciemu 
kredytu w \Vywkości 200 mln ma.rek dla złożenda zamówień ra­
d..2lieckiich w Niemczech. Trzy dni później radca ambasady w Mos­
kw!ie H. Hielger przelmzał te p!1a~je ludowemu komi:saroowi 

lak 
na ma 
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handlu zagrainJ~go Anastasowj Mi:kojain<lwi. Pr-0wa.-dzerue 
rozmów w tej sorawie zostało powiel.'2)()ne zastępcy przedstawiciela 
handlowego ZSRR w Niemcz.ech J. Baiba.rinowi {pr.zedstawti.oiela 
hanqlowego, podobnie ja:k i prze&rtawioiela politycznego Związek 
Radziecki inie miał w tym czasie w Berli.inie). Z dakumentów nie­
mieckiego MSZ wynika, iż rząd niemieclti zamierzał prowad2lić 

'rozmowy w duchu WJ["aźnej uprzedmją<iej g~zeeililości. ponieważ 
praignąl jaik najszybszegp zawarcia povooumiend.a. 

Dla Związku Radzieoklego otrzymamde kredytu, w ramach 
którego mógłby zakupić w Niemczech urządzenia przemysłowe 
i inne towa.l'y, w tym również mająa! zma,czende obronne, było 
bardzo interesujące. Tym bardziej, iż splacanie kredytu przypad-
łoby dopiero po 5-7 latach. · 

Pod kon.iec lipca 1939 r. dyplomacja niemiecka znowu się za­
ktywizowała. 24 lipoa. J. Schnur-re ponownie poruszył w rozm.o­
wie z G. Astachowem sprawę poprawy stosunków politycznych 
:a: ZSRR. 

„Podkre§lil on - mówi się w mpisi.e tej roomowy - iż uwa­
ta, że ma prawo mówić o tym, bowiem nie tylko zajmuje się gos­
podarką, ale jest również · blisko Ribbentropa i .zna jego punkt 
widzenia. Zgodnie . z myślq rządu, pomyślne zakończenie rozmów 
handlowo-kredytowych winno być tylko pierwszym etapem na 
drodze do normalizacji stosunków. Drugi etap winien polegać na · 
normalizacji stosunków na linii prasy i kontaktów kulturalnych, 
na zwiększeniu wzajemnego szącunku itp. Potem będzie można 
przejść do trzeciego etapu, stawiając kwestię zbliżenia polityczne­
go. Należy z ubolewaniem stwierdzić, iż niejednokrotne próby 
strony niemieckiej podnoszenia tego tematu pozostaly bez od­
powiedzi. Niczego konkretnego nie powiedzial również na ten 
temat Schulenburgowi W. Molotow. Tymczasem wszelkie dane 
dla takiego zbliżenia są oczywiste.„ (wielokropek w dokumen­
cie). Schnurre. rozumie, rzecz oczywista, iż tego typu zmiana po­
lityki wymaga czasu, ale trzeba co§ robić. Jeśli strona radziecka 
nie dowierza powadze zamiarów niemieckich, to niech powie, ;a­
kie dowody są jej potrzebne. Sprzeczności między Niemcami i 
ZSRR nie ma. W rejonie nadbałtyckim i w Rumunii Niemcy nie 
zamierzają Tobić niczego takiego, co narażaloby na szwank in­
teresy ZSRR". 
Dzień później, 26 lipca 1939 r., J. Schnurre zaprooil G. Asta­

chowa i ~stępcę radzileckiiego prredstaiwiciela handlowego J. Ba­
barina na kolację. W tej sytuacji ~dł jeszcze dalej w swoich 
propozycjach odnośnie do poprawy stosunków. G. Astachow zapisał: 

„Szefowie polityki niemieckiej. powiedzial Schnurre, mają jak 
najpoważniejsze zamiary znormalizowania i poprawy tych sto­
sunków. Zdanie Weizsaec~era o „sklepie", w którym jest wiele 
towarów, należy rozumieć w ten sp.osób, iż Niemcy są gotowe 
przedstawić ZSRR do wyboru wszystko, co zechce - od zbliże­
nia politycznego i prZ11jaźni aż do otwarte; wrogośći... Niestety, 
jednak ZSRR nie reaguje na to. Nie odpowiedzieliśm11 nic Weiz­
saeckerowi. Schulenburg, rozmawiając z Molotowem. także nie 
otrzymal żadnej konkretnej odpówiedzi. Tymczasem on stawiał 
problem konkretnie, proponując - na przyklad - przedlużenie 
bądź odnowienie radziecko-niemieckie:go porozumienia polityczne­
go, które - jeśli się w nie wczytać - zawiera wielkie możli­
wości zbliżenia". 

G. Astachow zapytał J. Schnurre'a, czy jest w pełni przeko­
nany, że wszystko, co powied..2liał, jest !tie tylko jego ~obistym 
pl.llillktem widzenia, ale 1>tanowi rówindeż odbi(\ie nastrojów wy!-

szych sfer. Ze swojej strony J. SchinuTTe zauważył, iż !tie mówiłby 
te~ wszystkiie~. gdyby nie miail ku temu bezpośredniieh wska­
:zóweik odgórnych. Podkreślił, że „wlaśnie takiego punktu widzenia 
trzyma się Ribbentrop, który zna dokladnie myśli fuehrera". 

W odpowiedzi na wzmiankę radzieckiego charge d'affaires o 
ekspiansjd niemieckiej w rejonie nadbałtyckim i w Rumunii, 
J. Schnurre oświadczył: 

„Nasza działalno§ć w tych krajach w niczym nie narusza wa­
szych łnteresów. Nawiasem mćwiąc, gdyby doszlo do poważnych 
rozmów, to twierdzę, iż wyszlibyśmy calkowicie naprzeciw 
ZSRR w tyCh kwestiach. Morze Baltyckie winno być, naszym zda­
niem, wspólne. Jeśli zaś idzie o kraje nadbałtyckie, to gotowi 
jesteśmy zachowywać śię w stosunku do nich tak· jak wobec 
Ukrainy. Z wszelkich zamachów na Ukrainę calkowicie zrezygno­
waliśmy". 

Na za:loońcr.eniie G. Astachow powie'dzia.l, iż treść ro2lll1owy prze­
każe szczegółowo Elo Moskwy. Uprzedził jednakże, iż wszystkie 
myśli rozwinięte przez J. Schnurre'a są tak nowe i nie­
zwykle w ustach niem.ieclrlej osobistości oficjalnej, iż ni~ może 
,,z przekonaniem powiedzieć, te w Moskwie zostaną one potrak­
towane calkowicie poważnie". · 

Wraz z odpisami obu tych rozmów z J. Schnurre'em, G. Asta­
chow wysłał 27 lipca równiież list do zastępcy ludowego komisa­
rza spraw zagrairuicznych Wła.djmir-a Potiomkina. Odnosząc się do 
upol'czywego dążenŁa Niemców do poprawy stosunków z ZSRR, 
wypawiedzia! na ten temat pewne idee, prawda, zastrzegając się, 
iż nie jest na bieżąco poinfrrmowany odnośnie do perspektyw roz­
mów ZSRR z W. Brytandą i Francją. 

„Nie wątpię - pisał G. Astachow - że je§libyśmy chcieli, 
moglibyśmy wciągnąć Niemcy w daleko idące rozmowy, uzyskaw­
szy od nich szereg zapewnień w interesujących nas kwestiach. 
Czego bylyby warte owe zapewnienia i przez jak dlugi czas za­
chowalyby swoją moc, to - oczywiście i inna sprawa. W każ­
dym razie - podkreśla? ' ową gotowość Niemców ·do rozmo­
wy o poprawie stosunków należy brać pad uwagę i, być może -
należaloby ich nieco podgrzewać, żeby zachować we własnych rę­
ka.eh atut, którym można bv bylo poslużyć się 11; razie konieczno<-ci. 
Z. tego punktu widzenia byloby, być może, celowe powiedzieć im 
cokolwiek, postawić szereg jakich1(olwiek pytań, by nie stracić 
nici, którą dają nam w · ręce i która. prz11 ostrożnym obchodzeniu 
się z nią• nie może nam raczej zaszkodzić". 

Następnego dnia Wiaczesław Mołotow wysłał G. Astachowowi 
następujący telegram: 

„Ograniczaja.c się do wysluchiwania o.hvia,;czefi Schnurre'a i 
obietnic przekazania ich do Moskwy, r>ostąpi1 pan prawidlowo". 

Telegram te'!\ był, rzecz oczywis.ta, zarów~,., oceną "stanowisl' a 
G. Astachowa w trakcie przytoczonych rozmów z J. Schnurre'em, 
jak i dyrektywą na przyszłość Ogólnie biora--. była to pierws·n1 
wyty·czna ludowego komisa17a dl::i chargf' d'n f" :iires w Niemczech 
·w focie 1939 roku w sprawach ol)Jitycznrch. 

W ślad za tym tele!Zramem Wia{'z~slaw Mołotow on~ła! 29 li C'ea 
1939 r. G Astachowowi jeszcze ieden telegram. w którym zostaty­
wypowiedziane również oewn"! konkrehe my§li odn0śnie clo s~o­
sunków radziecko-niemieckl{'h. 
„Między ZSRR i Niemcami, oczywiście przy·p,.. ·waw ic stosunków 

gospodarczych. mogą się również poprriw•ć s·os1mk1 polityczne. 
Pod tym względem Schnurre, ogólnie biDH'. C 111 :i rac1ę . Ale tylho 
N~emcy mogą powiedzieć, w czym konhet n'e w inna przejawiać 
s ię poprawa stosunków polityr.:-nirch Do niedawna Niemc11 :zairr'>­
wali się tym, że tylko wym11ślali ZSRR, nie chciel i żadne;" popra­
wy stosunków z nami i odmawiali udzialu we wszelkich kon1e­
rencjach, na których byl reprezentowany ZSRR. Jeśli obecnie 
Niemcy szczerze zmieniają nastawienie i rzeczywiście ah.cą popra­
wi~ ~tosunki _polityczne z ZSRR, to mają oni obowiązek powie­
rlzzec nam. Jak konkretnie wyobrażają sobie tę uoprawe. Bul u 
mnie niedawno Schulenburg i również mówil o potrzebie popra­
V:Y stosunków, ale niczego konkretnego bądź wyraźnego nie zech­
ciał zaproponować. Sprawa zależy t 1r r aJkn · ··i~ 'e od Niem~ów. 
Wszelką poprawę stosunków politycznych między oboma krajami 
powitalibyśmy, oczywi§cie, z zadowoleniem". 

W Mo®kwie pi:zygofowywano się do rozpoczęcia r·o.zmów 
przeds-tawicielj wojsktiwych ZS1R,R, W. Brytanii 
i Fran,cji. 

Jednakże z Londynu i Paryża 'napływały sygnałv wywoh•iąc:'! 
wątpliwość eo do rzeczywistego 7,ainteresowam.ia W. Brytanii 
Fra:ncji efektyw•ną wspólpraci,. z ZSRR. C<Yraz to nowe fakty 
świadczyły o tyro. :i:e brytyjski premier Neville Ch!lllTl.berlann iaik 
dawniej dąży do porozumienia. z Niemcami, do nowego Mona­
chium, tym razem kosztem Polski: Potwierdzały to przede wszy­
stkim daleko idące propozycje, przekazaine w drugiej połowie lip­
ca ~939 r. przez Brytyjczyków rządowi niemieckiemu. Informacje 
o ruch przedostały się do prasy brytyjskiej, w rezultacie czeao 
sta!y. się wiadome również rządowi radziookiiemu. Ze względu 
na niechęć W. Brytanii, Francji i Polski do współpracy z ZSRR 
w odparciu agres}i mchowiam.ie pakoju w całej Europie stawalo 
się .'niemożliwe. Syt~cja ukszta2towala .się talk, iż Niemcy, zam.ie­
rzaJąc l'~począć WOJnę, byly zainteresowane tym, by ZSRR po­
został poza tą wojną. Otwairło to przed naszą polityką zagraniczną 
pewne możliwości. 

2 sierpnia 1939 r. J. Schnurre informował FTiedr.icha von Schu­
l~nburga, iż ,.problem Rosj~ jest tu rozpatrywany w planie po­
litycznym w trybie wyjątkowo pilnym". Przez ostatnie dziesięć 
do!, pisał, cod2Ji.ensnie rozmawiam z Joachimem von Ribbentropem 
i „wiem, że on nieustannie wymienia poglądy ró'Wlłież z fuehre­
rem". Joachim von Ribbentrop uważa .za niezbędne „w miarę 
możliwości jak najszybciej doprowadzić problem Rosji nie tylko 
w planie negatywnym (skomplikowanie rozmów radziecko-bry­
tyjskich), ale również w planie pozytywnym (2'Tozumienie wzajem­
ne z nami) do 1akiegokolwiek rezultatu". 

Tego samego dnia G. Astachow został µproszony przez Joachi­
ma von Ribbentropa, który przez go<l,z1nę przedstawiaJ swoje po­
?!ądy n.:i roi:wój stosunków rada:iecko-:ndemieckich. Zauważył on. 
lZ zalronczeme prowadzonych rozmów kredytowych .,może stać się 
początkiem poprawy stosun7ców politycznych". Niemiecki mi.n.ister 
powJedziaJ: 
;,uważamy, iż między naszymi krajami nie ma sprzeczności na 

calej przestrzeni od Morza Cz(lrnego do Battyku. We. WftZystkich 
tye.h kwestiach możną się porozumieć i jeśli rząd radziecki po­
dziela te przesłanki, to można wymienić poglądy w bardziej kon-
1cretnym trybie". 

Joachim von Ribbentrop p11osił o doprowadzenie tego co po­
wiedzial, do świadomości rządu · radzieckiiego i , poinfo~owanie 
g~, f:?J rząd ten uważ.a za pożądane bardziej szczegółowe ornó­
wierue tego tematu. W przypadku pozytywnej odpowiedzi można 
byloby pomówić bardziej konkretnie". " 

Na polecepie Joachima VOll'l mbbentropa J . Schnurre zapl'CllSli.ł 
następnego dnia G. Astachowa. by „uści§lić i uzupelnić" odbytą 
ro~~ę. Powiedział, iż riąd niemiecki chciałby po2lllać purukt . 
w1dzema Moskwy w następujących punktach: 

„1) czy aważamy za pożądaną wymianę poglądów w sprawie 
poprawy stosunków, a jeśli tak, to 2) czy Tząd radziecki może 
Przedstawić konkretnie krąg zacadnien. których poruszenie by­
loby pożądane. W takim przypadku rząd · niemiecki gotów jest 
przedstawić również swoje wyobrażenia na ten temat" 
~yŁoby pożą<iane przerprowadzenie rozmów w Berlinie, powie­

d'llta.I J. Schnurre, ponjeważ „interesują się nimi bezpośrednio 
Ribbentrop i Hitler". W rozmowie tej zostały wyraźnie po~tawione 
te problemy, które E. von Weizsaeoker poruszył juź 30 maja. a 
na które rzą<i niemiecki !tie otrzymał odpowiedz.i w ciągu dwóch 
miesięcy. 

(„Mieżdunarodnaja Żizn" nr 5 z 1989 roku). 
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ędZ'łe to opowi~ <> 
śmi.erci. Z punktu 
widzenia fizjologii , 
wszystkie śmierci są 
jednakowe, gdyż u­
stają najważniejsze 

czynności rudzkiego organizmu. 
FHolog powiedział·by, że czł<>­
'W'iek z czasowruka „jest" prze­
szedł do <:mS<>wp,ika „był". Na­
tomiast ocena fitlozofic:zno-mo­
ralna będzie zawsze Odróżniać 
jedną śmierć od innej, h<> każda 
jest przecież sprawą pojedyn­
czego człowieka. 

Tun wstęp posiada swoje u­
za3adnienie w historii, którą za­
mierz.am przedstawić. A będzie 
ito historia nie tyle niezwykła„ 
oo . nietypowa dila naszych, u­
gruntowanyoh przez kościół i 
!Prz.ez klllltw-ę europejską pojęć 
i ocen. Nietypowa, a więc wy­
magająca zajęcia określonego 
stanowiska. Okazuje się wszak­
.że, że ja~iikolwiek byłby nasz 
stosunek do niej, nie z.najdzie 
on .powszechnego potwierdzenia, 

. gdyż nic tu nfe jest jedncnnacz­
ne, jednowymiarowe ani oC?.:y-
wiste. / 

Aby nie urazić nkzyich u­
cz.uć reUgijnyoh, ani n ie spra­
wić nie zamierzoneg.o bólu tym, 
lktóryoh doświadczył los, zmie­
niłem imiona i nazwiSlta opisy-

«dem Jehowy 1 nie im<l'łe !pll'ZY­
jął cud~j krwi. 
Mijają godziny i stan eho~go 

pogarsza się. 
. o go<kinie 2'2.20 ciśnienie " 

Jana Kowal$kiego Wynosi za­
ledwie 30/60, a tętno 124 ude„ 
~ń na minutę. 

O godzinie 23.40 - jest j~sz­
cze gorzej. · Sprowadzona rona 
Jana Kowa!l$kiego potwierdu. 
wolę tnęia. 

O · 1.15 Jan Kowaiski pińe: 

„Nie wvrażam zgody na prze­
toczenie krwi i plyn.6w know­
pochodnych ze wzgl,ędów reli­
gijnych - Swiadek Jehowy. 
Uwa.Lniam szpitat od odpowie­
dziabiośct pran.onej %a skutki 
mej odmow11". 

Podobnej treści oświadC?T.enie 
Sllclada żona J~ Kowadskiego: 

„Nie W!/TaŻaan zgody na prze­
tOczenie krwi i plt/n.6w krwio­
pochodnych mimo krytycznego 
stanu mojego męfa". . 

Lekar2ll'! naradzają się. Są to 
specjaliści i wieloletni prakty­
cy. Z~fają sobie doskonale spra­
wę, czym może · się zakończyć 
uwr Jana K.owailskiego. Jedno-

ment, • kł6rego ~ Je­
dynie h'aement7, będące - mo­
im maniem - części<>Wt\ odpo­
wiedzilł M rodzłlce •ił wątpilł­
wo,łcl • 

•r„Plltanie„. ftN ~en Pll'tcniem 
ied1t0.znaezn.11m. Przez po!tępo­
wanłe ,.prawidłowe" C%1I ,,zgod­
ne ze sztuką lekarską"' rozu­
miem11 bowiem postępowanie 
pra.wicUowe pod katdttm wzglę­
dem, 2'f1C)dne .mrówno s wiedzą 
med11cz71.4 i potr%eba.mi stanu 
pacjenta, jak też z Mrntaimi i 
przepisami odnośnie jego :zOQdy 
na leczenie. Najczę!e'te; wala 
pacjenta zgodna jest z przed­
stawionumi mu. przez lekarzy 
potrzebami jego. stav,u. i wtedy 
ocena prowidlowości postępowa­
nia lekarskiego sprowadza się 
do tego, czy sta.n pacjenta zo­
stal przes lekaTzy prawidłowo 
ocenion'U, a więc do kwestii 
cz11sto medycznuch". 

W tym konl«etnym przypad­
ku tak nie było, b<> Jan Kowal­
ski odmówił zgody na zabieg i 
na transfuzję krwi. A więc 
powstał „ ... problem: co stoi wy­
żej w 1iierarchii dóbr: życie i 
zd,,.owie pacjenta, . czy ;ego 
wolność decyz;i - któremu z · 
nich naleźy się pierwszeństwo 
ochrony? Jest to problem. filo­
:ioficzno·rnora!ny i jego roz-

Co ma zrobić lekarz: ratować chorego wbrew jego woli, czy bezczynnie 
patrzeć, jak chory zgodnie ze swą wolą umiera? 

Jak umierają wybran~ przez ęoga 

EUGENIUSZ IW AINICKI 

wanycti tu osób, a także nazwę 
m.iast'a i instytucji. w której 
wzięła początek tragedia. Nie 
podaję też roku. gdyż nie ma 
te>" więk520gd znaczeni·a, na.ta­
mta.st zachowuję porządek kil-
11w· dni jesiennego miesiąca. 

1. 

cześnie paimiętają o artylkule 17 
ustawy o zawodzie lekarskJm, 
który zabr?nia dokonywać ja­
ki<lh!kolwiek zab1egóW bez zgo-
dy chorego. · 

Personel szpitalny z bezrad­
nością obserwuje 21m.aganie się 
życia ze śmiercią. Ni'kt nie wąt­
pi czyje będzie zwycięstwo. 

Tak mijają c~ry kolejne 
dni, podczas kt6ryoh choremu 
podaje się dożylnie jedynie pły-

Miejsce akcji: miasto woje- ny Ringera, PWE, glukozę, cyc­
wódzkie, warutat. naiprawc.zy lo~a~y, fortal,. hydrocortison, 
Przedsi„biorstwa Transporto- w~tam.10~ K, c~c1um Polfa, na-

" . . trium b1carbomcum... Jednakte 
wego. Osoby dran;ia~u: mecha·n~- • wszyscy zdają sobie spra"Nę, że 
~Y. Jan . Kowalski 1 • Józef Wi.- są to namiastki, że bez opera­
smewslk1. oraz dwóch innych, bę- cji i trans.fuzji krwi, tycie Ja­
d~cyoh Jedyni~. świadkami. zaJ- na Kowaa~kiego dobie.ga kresu. 
śc1a. Czas akc31: 18 październi-
ka, około godziny 12.30. 

Tego dnia w warsztacie był 
naprawiany układ hamulcowy 3. 
w samochodzie marki „Nysa", 
będąey.m własnością Przedsię­
biorstwa Transportowego. Praca 
mechaników wymaga nie tylko 
usunięcia usterki, ale i spraw­
dzenia, czy pojazd jest sprawny 
teehnicznie, a w tym przypad-

" lku, czy układ hamulcowy dizia­
ła prawidłowo. 

Józef WLśniewsati - rocznik 
' 19.62, żonaty, dwoje małych dzie­
ci, z zawodu kierowca, ale po 
zatrzyma:niu mu przez wydział 
'kormmi<kacji , prawa jazdy za 
prowadzenie pojazdu w stanie 
nietrzeźwy.ro, „odrabia" jako me­
chanik - wsiada do samocho­
du i wyjeżdża z warsztatu. Nie· 
stety, haimulce nadal nie są 
sprawne. W tym czasie Jan Ko­
walski siedzi w głębi warszta­
tu przy stole montażowym i coś 
tam robi. 

·Józef Wiśniewski postanawia 
sa,moohód · wprowadzić ponow­
nie 'na stanowisko naprawcze 
i w tY'm celu wjeżdża do wa·r­
szta tu. 
Wjeżdźa. Trudno ustalić z ja­

ką . szybkością. Samochód z roz­
pędu uderza w Jana Kowalskie­
go i przygniata go do stołu 
montażowego. Później. iuz w 
śledztwie, Józef . Wiśniewski bę-

21 października w karcie cho­
roby lekarze wpisują: atan bar­
dzo ciężki. 

Teraz życie Jana Kowalskie· 
go mierzy się godzlna1mi. 

Godzina 12.15 - wystąpiło za­
łamanie świad<>mości, 'tempera­

. tura podskoczyła do 39,4 . ce. 
Tętno osiągnęło 140 uderzeń na 
rniruuitę, 'ciśnienie krwi 160/0. 

Godzina 13.00. Trójka lekarzy 
podejmuje decyzję o podaniu 
Janowi 'Kowa~skJemu 300 ml 
masy e.rytirocytarnej. Upoważ­
nia ich do tego ów artykuł l'7 
ustawy o zawodzie lekarskim, 
który dopuszcza Ingerencję le­
karzy -..v przypadku, · kiedy oho­
ry utracił świadomość. R02JPb­
czyna się ostatni eta1p wa['ki o 
życie. 

Godzina 14.00 - sta": prawie 
a.gona'1ny. 

Godzina 16.20 - zatrzymanie 
czy.niności oddeohowej I seroa. 

Natychmi;ast przystąpiono do 
czynności reanimacyjnych, któ­
re nie daly pożądanego skutku. 

Godzina 16.35 · - zgon Jana 
Kowalskiego. 

dzie twierdził, że naciska,l pe- 4. 
dał hamulca, ale sa·mochód nie 
reagował. toczył się w stronę 

· Jana Kowalskiego. 
Jan Kowalski nawet nie krzy­

knął. A kiedy Józef Wiśniew­
ski odepchnął sarr<>chód Jan 
K'.O ''llalski zwalił się na podłogę. 
Był bardzo blady, ale pr,zytom-
ny. 

2. 

O godzinie 15,20 Jan Kowa1l­
ski znalazł się w szpitalu. wo­
jewódzkim. Dla . lekarzy sprawa 
jest iasna: należy natychmiasf 
rozpociąć zabieg operacyjny, 
gdyż z badań wynika, że po­
szkodowany ma złamaną mied­
nicę. Jak zwykle w takich przy­
padkach, lekarze proszą, by 
Jan Kowalski wyraził zgodę na 
zabieg. Jan Kowalski odmawia. 
Uzasadnia to tym że jes.t SwLad-

ti ODGWSY 

Sledząl? walkę lekM·.zy <> ży­
cie Jana Kowalskiego rodzi się 
PY.tainie: czy le:kaa-ze nie powin­
ni byli, mimo odmowy ohorego, 
przystąipić do zalbiegu aperacyj­
nego i podać mu krew? 'A 
więc, czy •przelbie.g leczenia ·byl 
zgodny ze sztuką lekarską? Bo-

. wiem jakbyśmy nie oceniali po­
stawy Jana Kowalstt!ego, .dola 
człowieka dobrem najwyższym 
zawsze pozostanie życie. Nie­
stety, postawione po\vyżej pyta­
nie nie 2lnajduje jednoznacznej 
odpowiedzi ani w kategori,acll 
prawnyc:h, · ani w filozof~czno­
·moralnych. 

Prokuraitura Rejonowa zwró­
ciła się przeto do I\,a.tedey i Za­
kładu Medycyny Sądowej Woj­
Sikowej Akademii Medyczne) -+,. 
Łodzi z prośbą ·o dokona·nie 
ekspertyzy. Otrzymany tekst 
stan<>wi :wainy ł watki do!ku-

strzygT!iięcle leży poza kmnpe­
tenciami bieglego lekarza" i Cl.a­
lej ~zytamy w ekspertyzie: 
„rozstrzvgnięcia prawne w tym 
zakrem nie ulatwiajq bynajmniej 
lekaTzom pod;ęcia decyzji, Z 
.jednej strony bowiem zabrania 
się jakiejkolwiek interwencji 
medycżnej bez - przynajmniej 
dorozumianej - zgody pacjen­
ta, z drugie; za§ ustawowy przu­
mus leczenia w pewnych sytu­
ac;ach wydaje się wskazywać, że 
mogą jednak iStnieć wartości 
traktowane przez . ustawodawcę 
wyżej niż jednostkowa wolność 
wyboru pacjenta". 

Najciekawszym bodaj frag­
menliem jest ten, k.t6ry dotyczy 
różnych aspektów śmierci. Oto 
on: 

,,z wtuacjq na.der zbliżonq do 
TOzpatTywanej sprawy mamy na 
PT%11k!ad do czynienia w przy­
padkach prób . samo-bójczych, 
gdzie jednak ogólnie przyjęty 
POglqd Mkaruje lekarzowi u­
dzielanie pomocy nawet wbrew 
wyraźnie wypowiedzianej woti 
niedoszlego denata. (Co jest mo­
ralnie sz<;zególniie wątp1iwe, je­
śli cieripi on na nieuleczailną 
chorobę, względnie jeśli osita.te~ 
cznym celem ma być, dajmy 
na to, stracenie odratowanego 
skazańca w pełnym majes.tacie 
prawa!). Jeś~i idzie o przypad­
ki nie objęte przymu$em lecze­
nia, sytuacja lekaTza prakt y·ka 
mającego podjqć decyzję j est 
tym trudnie;sza, że poglo,i.y 
wśród samych PTawników ~ą 
podzietone: część uważa, że wo­
ta przytomnego pacjenta wvra­
ż<m<i i podtrzymywa.na do chwi­
li utra,ty przt1tom:ności wiąże le­
karza Tównież, kiedy pac;ent 
straci pr:it1t9fflnoM; c,zęść z~ 
jest zdania, że po utracie przy­
tomnO'ści lekarzowi wolno pod­
;ąć odmienne postępowanie. Cł 
pierwsi af'r;umentu;ą, że pacjen­
towi musi do końca przysługi­
wać prawo wyboru, np. między 
kalectwem a śmiercią; ci dru­
dzy - że w osta,tniej chwili 
przytomności pacjent za,wsze 
pragnie zmienić swoją decyzję, 
lecz ń.iestety już nie jest w sta­
nie tego W11razić". 

5. 

Tak przedstawia się sprawa, 
kt.óra na długi czas 7ibulwerso­
wała $p0łeczność jedinego :z 
miast wojewódzkich i była 
przed1miotem s.porów w środo­
wis1ku lekat"Skim i prawniczym. 
Przy:ponmi.alem j~, bo · do końca 
nie jestem prz.e<konany, czy nie 
należało jedna!k - mimo wszy­
stko - ratować życia Jana Ko­
wanskleg·o. A oo o tym sąd;zą 
nasi Czy~lnicy. 

• 

W sporcie jak w życiu - częściej decydują układy niż interes sportu. 

la szezęśeie w ŁKS mam eo robić 

Rozmowa z LESZKIEM JEZIERSKIM - trenerem pierwszej drużyny , piłki 
nożnej ŁKS. 

- Dwa tygodnie temu w wywiadzie dla 
„Odgłosów" powiedział pan: „co do udsiału w 
pracach Komitetu Wykonawczego, to będę w 
nim tak długo, jak długo nie nabiorę przek?· 
nania, że to nie ma sensu, że nic z. tego me 
wynika, ·że znów zaczyna się ugniatać kit". 
Minęły te dwa tygodnie i zrezygnował pan z 
pracy w Komitecie Wykonawczym PZPN i 
zrezygnował pan również z p\-acy prz.ewodn~· 
czącego Rady Trenerów, choć funkcję tę peł~1~ 
pan niecałe dwa · miesiące. Czy należy rozwn1ec 
to, że „znów zaczyna się ugniatać kit", czy . też 
może były inne przyczyny? Może poniosła pa­
na ambicja, pogniewał ~ię pan, bo nie został 
trenerem reprezentacji? 

- Nic podobnego. Nie obraziłem się. Zosta­
łem tylko postawiony w takiej sytuacji, w któ­
rej nie bardzo mógłbym pracować z tymi ludźmi, 
którzy postąpili tak, jak postąpili. Każdy mój 
ruch każdy pogląd mógłby być tłumaczony ja­
ko ,;odgrywanie się''. A po co. mi to? .. 

- Przyznaje pan Jednak, ze pomosł po-
rażkę? . 

- Tak. Jest to moja porażka. Przyznam się, 
że przyjąłem ją tak spokojnie, że sam się 
memu spokojowi dziwiłem. . 

- To skąd decyzja o rezygnacji z pracy w 
PZP~? 

- Decyzja jest stąd, że gdy już było po 
wszystkim, to pewne działania wł.adz PZ;1'.N 
ułożyły mi się w taką całość, z ktoreJ mozna 
było już wcześniej przewidzieć, że ~ie b.ędę 
trenerem kadry. Po pierwsze - de.cyzJa .miała 
zapaść 19 czerwca, a zapadła 26 czerwca. Po 
drugie - czekano na finał meczu Legii i Jagiel­
lonii w Pucharze Polski. Po trzecie - pod 
koniec rozegrano to wszystko praktycznie . bez 
udziału Komitetu Wykonawczego PZPN, Jako 
całości. 

- Prezes PZPN - Jerzy Domański oświad­
czył publicznie, że Andrzeja. ~trejlaua "'.Y~rał 
·Komitet Wykonawczy „wyrazme, choć meJed-
nomyślnie". . . 

- Znam wynik: 5:4. W głosowaniu me bra­
łem udziału. Nie brał też udziału Marian Dziu­
rowicz. Wyjechał zą granicę, ale zostawił na piś­
mie głos na mnie i to pismo przywiózł„. do 
Warszawy szef okręgu katowickiego, członek 
KW - Edward Puszczewicz. Ale tego głosu 
nie uwzględniono. 

- Głosowanie ' poprzedziły rozmowy z kan­
dydatami. Słyszałem, że wYPadł pan dobrze. 
Co zatem · zadecydowało? 

- Jerzy Domański oświadczył publicznie,. że 
obaj ·kandydaci - bo P?czątkowo .b.Ył? ich 
więcej - dobrze wypadli, przedstawili mtere· 
sujące koncepcje. Słusznie pani podejrzewa, że 
zadecydowało zupełnie coś innego. . 

Komitet Wykonawczy PZPN spotkał się na 
posiedzeniu 18 czerwca. Na porządku obrad by­
ły dwie sprawy: - wybór selekcjonei;a był 
sprawą pierwszą. Już na początku Jerzy Do­
mański oświadczył, że ma listę życzeń. To mi 
się zaczęło nie podobać, bo - jak wiedziałem 
- żadna taka lista nie była uzgadniana z Ra­
dą Trenerów, Wydziałem Szkolenia i Komite­
tem Wykonawczym. Prezes Domański zaczął 
ode mnie. Stwierdził, że prasa, radio i telewi· 
zja życzą sobie Leszka Jezierskiego na trene­
ra. Potem szli inni: Zbigniew Boniek, Hubert 
Kostka, Ryszard Kulesza, Zdzisław Podedwor­
ny Andrzej Strejlau i Władysław Zmuda. 
N~stępnie zapytał, czy nikt z nas nie ma 
swego kandydata, którego chciałby do tej listy 
dopisać. Wtedy zgłosiłem Janka Tomaszew­
skiego, co nie spotkało się z ap,robatą człon­
ków KW PZPN. Jedynie Kazimierz Górski 
potraktował to poważnie i przypomniał, że Ja­
nek Tomaszewski brał udział w konkursie 
na trenera kadry. 

- Czy prezes Domańslii wyjaśnił, czyje to 
były· życzenia na liście? 
· - Nie. Zaproponował, aby dwie wyznaczone 
osoby odbyły rozmowy z kandydatami. Tymi 
osobami byli: Kazimierz Górski - wicepre­
zes do spraw kontaktów z zagranicą I Bogdan 
Zeidler - wiceprezes do spraw szkolenia. Ko. 
mitet Wykonawczy obie te kandydatury zaak­
ceptował. 

W poniedziałek, 19 czerwca komisja ta od­
bv!a ze mną rozmowę, jako z pierwszym z 
k~ndydatów. Rozmawiałem osobno z Kazimie­
rzem Górskim i osobno z Bogdanem Zeidle­
rem. Zaraz po rozmowach wróciłem do Łodzi 
i byłem przekonany, że obaj moi rozmówcy 
zreferują wyniki ro?.l'l16w członkom Komitetu 
Wykonawczegp PZPN. 

- Okazało się, ie r6wnleż prezes PZPN -
Jerzy Domański chce was :Przepytać. Miał 
chyba do tego prawo? 

- Nikt mu tego n ie odmawia. Dowiedziałem 
się o tym w piątek, 23 u:erwca. 26 czerwca, w 
niedzielę, miałem być o god zi nie 10 w War· 
szawie, bo z kandydatami będą rozmawiać: 
Kazimierz Górski, Bogdan Zeidlcr, Jerzy Do· 
mański i szef szkolenia w PZPN Andrzej Zien· 
tara. Byłem już prawie pewien, że coś tu się 
zaczyna kręcić, bo skąd się wzi ęl:l nowa, czte­
roosobowa komisja? Tej komisji Komitet Wy­
konawczy PZPN nie zatwierdzał, bo gdyby t:l~ 
było, to ja jako członek KW byłbym o tym 
wiedział. Utwierdził mnie w tych wątpliwoś­
ciach Marian Dziunowicz, który też jest człon­
kiem KW PZPN i który również nic o nowej 
komisji nie wiedział. Zawiadomił mnie tylko, 
że będzie głosował na mnie, ale wyjeżdża i 
swój głos zostawia na piśmi(?. ' 

- Jak przebiegała druga rozmowa? 
- Byłem pierwszym przepytywanym. Dowje-

działem się, że z listy siedmiu kandydatów po· 
zostało nas czterech: ja, Andrzej Strejlau, 
Hubert Kostka i Ryszard Kulesza. Hubert 
Kostka nie przyjechał do Warszawy i miano 
się z nim skontaktować telefonicznie. Rozmo­
wa była poważna, choć zdarżały się pytania 
humorystyczne; jak na przykład, czy za mecze . 
reprezentacji będziemy płacili w złotówkach 
czy w dolarach? To było pytanie mało watne, 
istotne brzmiało inaczej. Zadał mi je Andrzej 
Zientara. Zapytał: - .jak sobie wyobrażam 
pracę z reprezentacją, skoro mieszkam w Łodzi? 

- Antoni Piechniczek l Wojciech Łazarek 

• 

też nie mieszkali w Warszawie. Co pan odpo• 
wiedział? 

- Odpowiedziałem, że dla mnie to łade11 
problem. Z Łodzi ' do Warszawy jedzie się po­
ciągiem 1 godzinę i 40 minut, mniej więcej 
tyle samo, co z Ursynowa do centrum War$za­
wy. Jeśli natomiast zajdzie potrzeba, to mogę 
zostać w Warszawie i· skorzystać z tymczaso­
wego lokum, )ak to robił choćby Wojciech Ła­
zarek. 

Rozmowa trwała godzinę, nie skorzystałem :r; 
propozycji, aby do poniedziałku zostać w War­
S2lawie i wróciłem do Łodzi. 

- . A w poniedziałek, 26 czerwca znów po­
jechał pan do Warszawy na obrady Komitetu 
Wykonawczego PZPN . 

- Pojechałem. Było ju-ż nas tylko dwóch 
kandydatów: ja i Andrzej Strejlau. Kiedy więc 
zaczęto dyskutować o trenerze powiedziałem, 
że nie chcę krępować swoją obecnością KW i 
wyszedłem. . 

- Pozbawił się pan jednego głosu na siebie. 
- Nie mogłem postawić się w dwuznacznej 

sytuacji. 
W gmachu PZPN byH już dziennikarze, bo 

na godzinę 13 zapowiedziano konferencję pra­
sową. Niektórzy zaczęli mi gratufować, ale os­
tudziłem ich w tym zapale, powiedziałem, 
żeby się nie spieszyli. Dyskusja trwała około 
godzinę. Można było się domyślać, że jest os­
tra. I miałem już pewność, że to r.ie o mnie 
chodzi. Na 5 minut przed 13 zaproszono mnie 
na salę i moje domysły oka·zały się pra~dziwe. 
Na l<'onferenc.'ę pra~ową jui nie poszedłem. 

- Czy . ktoś wyiaśnil panu, co zadecydowało 
o pana przegranej? . 

- Tak. Prezes Jerzy Domański wyjaśnił mi, 
że był wielki dylemat, bo obaj mamy dobry 
warsztat trenerski. obai przedstawiliśmy cieka­
we koncencje, ale zadecydował młodszy wiek 
Andrzeja Strejlaua i to, że na stałe mieszka w 
Warszawie. . 

- Powrócił więc nan do Łodzi. 
- I naoisałem dwa pi~ma. Pierwsze z re-

1".'"'!n„ cja z pracy w Komitecie W~·konawczym 
PZPN. Drugie z rez,·gnacją z przewodniczenia 
Radzip Trenerów. 

- Trenerzy mogą mieć o to do pana pre­
tensje. 

- Takie wątpliwości miała też moja żona. 
Motywy mojego . postępowania są następujące: 
nie móglibym przecież działać tak jak do tej 
pory, bo moje postępowanie mogłoby być fał­
szywie tłumaczo11e, że się „odgrywam". Chciał­
bym tego uniknąć. Innego sposobu jak rezyg­
nacja nie było. 

- Mówiono, że Andrzej Strejlau miał być 
miano.wany menedżerem w zawodowym zespole 
Legii. To znaczy, że nie mógłby w klubie za· 
wodowym pełnić roli trenera? 

- Mnie też doszły takie sluchy. Ale tylko 
:duchy. _ 

- ZI ci.envca. w „1·ryourue Ludu" uka.i.al ::.i.ę 
wyw1ad z prezesem l:''l.l."N - .ter:i.ym uoman. 
l>klm. l'rezes nie .krył, że to pan w imieniu 
1'aay 'J.'reuerów zabw&owa1 l'loYJazu drużyny 
.t':l:ir1-.I do lJSA, a on m1a1 w teJ i.prawie ra\<zeJ 
mne Z\&i&nie • .Nie sądzi pan, że tym i.obie mog1 
pau zasz&odzić, może krnio !i!ę chciał zaorac 
uo ll'SA i. reprezentacją":' 

- \Vy;:;tępowa1em w llrm„11 • .i 1iady .1.r-ne-1uw. 
Przeprowaaz.iłelll Konsultac;e z w1ewma trem~. 
rauu. l\.HKa razy inowuen1, cu :.„„z„ o ::,„,,u.t:­
lllu WeJ wartosc1 takich wy jazdow. 11iow1łem o . 
trm rówmez w ostatmm wywiadzie dla „Ud­
gwsów·'. a poza tym o wy jezdllle ao U::iA de­
cyaował !\.omitet Wykonawczy PZPN. 

- W „Plłce 1'/ożnej" 20 czerwca ukazał się 
artykuł !"awła Zarzecznego pt. ,,Kto tu rzą· 
dzl"t", w którym autor charakteryzował człon­
ków KW PZl'N. Przypominam, że ten artykuł 
ukazał się przed wyoorami trenera. l'aweł :L;a- . 
rzeczny tak pisał o ·panu: "We władzach w 
sumie przypadkowo, dzif:ki rezygnacji Ryszar­
da Kuleszy z przewodzenia Radzie '!'renerów". 
Fakty są inne. Wybrano pana do Rady Trene­
rów jednomyślnie, a na \\'alnym Zjeździe Dele­
gatów PZPN wybrano pana do władz 154 gło­
sami na 160 głosujących. Miał pan łych cio­
sów najwięcej. 

- Zjazd wybrał mnie do Zarządu PZPN, do 
jedenastoosobowego Komitetu Wykonawczego 
powołał mnie prezes Jerzy Domański. 

- . Czy to znaczy, że do KW nie weszli lu­
dzie, którzy w wyborach do władz PZPN o­
trzymali największą liczbę głosów? 

- Też uważam, że do Komitetu Wykonaw­
czego powinni byli wejść ci delegaci, którzy 
otrzymali największą liczbę głosów. Ale wtedy 
skład KW PZPN byłby trochę inny od tego, 
jaki jest teraz. · 

- Słyszałam, że w głosowaniu Kazimierz 
Górski zajął miejsce w drugiej dziesiątce. A ·O 
Zygmuncie Lenkiewiczu tenże Paweł Zarzecz­
ny napisał, że ;,awansował z Wydziału Mło­
dzieżowego do Komitetu prawdopodobnie z wo­
li prezesa związku". Być może i tu zdecydo­
'vał fakt, że obaj panowie mieszkają w War­
szawie, gdzie znajduje się wszak siedziba PZPN. 

- Długo można byłoby mówić o różnych 
sprawach. W piłce nożnej - jak w każdej 
dziedzinie życia - decydują różne układy per­
sonalne. Często przeważa dobro jednostki nad 
dobrem sportu. Nigdy tego nie kryłem. Proszę 
więc nie kojarzyć tego poglądu z moją poraż­
ką. Jest to moja i tylko moja porażka. Jest 
ona wyłącznie moją sprawą. 

- Czy nie sądzi pan, że sobie na ni1t zapra­
cował? Nigdy nie grzeszył pan nadmiarem dy­
plo'macji. Rąbał pan ludziom prawdę prosto w 
oczy, a ludzie tego bardzo nie lubią. 

- To już mi powiedziano. Ale należę do 
ludzi, którzy jeśli chcą wygrać, to muszą być 
przekonani, że wygrali tylko dlatego, że byli 
tego warci, że na to zasługują. Teraz wyle­
czyłem się z walki o wielkie sprawy, będę si~ 
przypatrywał, nie będę krytykował, nie będ~ 
zabierał głosu. Mam na razie co robić w ŁKS. 

Rozmawiała: 
~ BOGDA MADEJ • 
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W ciągu 10 lat od wyjazdu z Polski, w Nowym 
Jorku zrobi! karierę - teraz wystawia w Łodzi. 

opulacja 
Czes~awa Czaplińskiego 

I 

W jakim celu fotografują się ludzie? · Popatrzmy na te rodzi­
ny podczas pikniku, roześmiane, ruchliwe, biegające za koloro­
wą piłką, pochłaniające hamburgery i piwo, przyjq".zyjmy się tej 
kwintesencji bezmyśln~go, fizycznego życia, które nagle, jakby 
powiał zimny wiatr śmierci, zastyga przed okiem kamery, sztyw­
nieje - oto gromadka nieboszczyków, pochowanych pionowo w 
pełnym słońcu, nawet oczu nikt im nie zdążył zamknąć. Od-dy­
chają, rzecz jasna, ale nawet oddech wstrzymują, kiedy spocony 
palec domowego kronikarza ma opaść brutalnie na spust migaw­
ilti. 

A przecież fotografują się w określonym, oczywistym celu -
teby uniknąć zapomnienia, żeby umknąć nicości. Stają na bacz.­
n.ość w tym życiu, gotowi na przyjęcie osądu wieczności. „To 
Jest moja matka", powie staruszek z.a sześćdziesiąt lat, „a to mój 
ojciec, a to ja". „To ty? nie żartuj! Ale świetnie wyszedłeś! Taki 
byłeś młody„." I to właśnie jest sens tego, co setki milionów 
ludzi uprawiają podczas słonecznych dni. Trzeba umieć wcho­
dzić na drzewa, jak Cartier-Bresson, żeby ocalać ich od śmierci w 
inny sposób, wbrew ich pos.politemu rozumieniu piękna, este­
tyki ł prawdy. Trzeba wystrzelać im cały magazyn w plecy, w 
brzuchy i w łysiny, znienacka, kiedy nawet się nie do!Jlyślają, 
że k·toś ich obserwuje - wtedy dopiero, ze stu klatek ocali się 
jedna. na której życie sprzed stu lat będzie tak samo realne, ja.k 
dzisiaj. . · 
Czesław Czapliński podchodzi bliżej do człowieka, ale dopie­

ro wtedy, kiedy z jakiegoś swojego niewidzialnego drzewa na­
przyglądał się obiektowi do woli. Zeskakuje z drzewa wiedząc 
dokładnie, co się da z człowieka wyciągnąć, co trzeba wycią­
gnąć nawet wbrew jego woli. Fotografia ma to do siebie, że po­
trafi zmusić człowieka, jak dos~onały sędzia tledczy, do przy­
IZ?lllnia się wbrew zamierzeniom. Przymanie slę - ale do cze­
go? Każdy z nas chowa w sobie coś, do czego nie chciałby się 
przyznać. Coś, o czym mote nawet sam nie wie, a to eoś jest 
właśnie motorem jego działania, napędem jego życia. Aparat fo­
itograficzny psychoanalitykiem? Owszem, ale tyliko wtedy, kiedy 
za skomplikowaną konstrukcją precyzyjnie szlifowanych szkieł 
stoi człowiek, potrafiący posługiwać się ciemną "1leją obiektywu 
jak echosondą. 
Czesław Czapliński potrafi do dna człowieka zmierzyć jego 

głębię. Podejmuje się zresztą zadania niesłychanie trudnego: 
fotografuje ludzi, o których wiadomo, że są głębocy, lud.zt, z 
który każdy od wielu lat, a nieraz i od wielu dziesiątków lat, 
jest fotografowany przez zawodowców różnej rangi, niekiedy 
1Przez zawodowców, którzy mogą nosić miano artysty. Czapliń­
ski miał do pokonania największą przeszkodę, nim przystąpił do 
swego zadania: musiał pokonać siebie, swoją słabość, niewiarę 
we własne siły Ileż bowiem razy fotografowana była Jane Fon­
da? lle razy reprodukowano w milionach egzemplarzy znaK:omi­
te fotosy Jessye Norman, Waltera Cronkite'a czy Petera Jen­
inLngsa? Pośród ludzi, których "fotografuje Czesław Czapliński, 
są tacy, których zdjęcia widzlalem na okładce magazynu „Ti­
me" już dwadzieścia lat .temu. a trzeba wiedzieć, że „Time" ma 
nakład pięciomi.lionowy, przy czym okładkę bez wątpienia wtdi.i 
sto milionów ludzi. I oto Czesław Czapliński wkracza w te za­
strzeżOl?l.e .dla najlepszyqh rewiry, fotografuje te same twarze, 
nie zastanawiając się nad tym, c.zy poniesie klęskę. A ponieść 
klęskę zawodową, kiedy się jest fotografikiem, mieszkalącym w · 
Nowym Jorku. to znaczy ponieść bardzo dużą klęskę 

W Nowym Jorku żyje i działa aktywnie - bardzo aktywnie 
- Ponad dziesięć tysięcy zawodowych fotografldców, a Czesław 
Czapliński zajął się fotografowaniem najbardziej sławnych, naj­
bardziej poruszających op!Jlię publiczną osobistości. Zrobił so­
bie z tego profesję - na oewie.n czas przynajmniej, zanim 
jego zaintereso ania nie zwrócą się ku innym dziedzinom sztu­
ki fotograficznej - i w sposób niesłychanie naturalny, wyda­
waloby się: łatwy, osiągnął sukces. Tak to jest właśnie z suk­
cesami - kiedy' się je osiągnie, wy-dają sie łaitwe. ' Nic bardziej 
mylącego. 

Czesław Czapliński w każdy ze swoich portretów wkłada o­
gromny ładunek psych1cz.nego napięcia, własnej \)rzenlkliwości. 
Nie trzeba mówić ile fru-stracji przysparza samo ustawienie 
sławnej osoby na s~sję zdjęciową, nie jest to łatwe, pamiętaj­
my, że więkswść z tych lud.zi ma kalendarz zamknięty na wiele 
lat naprzód, co do minuty. Ich czas jest drogi, bardzo drogi -
czas zna·nej aktorki to tysiące dolarów podczas jednej go-dziny. 
Tyle też . wart jest jej wypoczynek - i właś.nie ten .WYPoCZY­
nek zamienia Czapliński tym ludziom w seans uciążliwej pracy. 

Nie wiem, jak on to robi z innymi - ale kiedy fotografował 
mnie, obserwowałem go tak uważnie, jak OiD obserwo,wał moje 
poruszenia I zmiany wyrazu twarzy. Wiem, że był tam ze mną, 
ale wiem tęż, że wcale go tam nie było. Powrnie przez caly czas 
rozmawialiśmy - ale jego pytani~ czy odpowiedzi dochodziły 
jak gdyby gdzieś spoza naszej sytuacji, jak z nagranej taśmy. 
Czapliński prawdopodobnie ukrył się na te dwie godziny we 
wnętrzu swojego aparatu i tam odprawiał swoje czary. 
Uważam, że zrobił mi serię najlepszych zdjęć, jakle zdarzyło• 

mi się mieć w życiu. Ciekawe, że bardzo wielu słynnych ludzi 
w Stanach „podaje" Czesława Czaplińskiego swoim przyjacio­
łom, równie sławnym i trudnym ·do qchwycenia - tak bardzo 
trafiają im do przekonania i.nterpretacje tego fotografika. Ktoś 
mógłby wysnuć przypuszczenie, że efekt końcowy wysiłków Cza­
plińskiego schlebia modelom, pogłębia ich, wypięknia. Nic bar­
dziej błędnego! Czesław Czapliński robi kę,rierę dlatego właśnie, 
że jest sobą, I że wcale tego nie kryje, Zdarza się, że powodo­
wany• . zainteresowaniem odbywa sesję z obiektem, ale w pew­
nym momencie zdaje sobie sórawę . że ten c.złowiek jest mu ob­
cY. że nie da się go polt1bić ... I wtedy widać to wyra~nie na zdję­
ciu! Na wystawie Czesława Czaplińskiego widziałem wiele 
zdjęć znanych ludzi. które nie budziły wątpliwości co do stosun­
ku artysty do obiektu. A mimo to ,„poszkock>wani" nie zgłasza­
li pretensji. Dlaczego? Dlatego, że nawet w swoim bezlitosnym. 
zimnym spojrzeniu na twarz nie lubianego człowieka Czesław 
Czapliński ani na chwilę nie odchodzi od prawdy. Nie z.niża 
się do złośliwości. o którą tak łatwo, kiedy się sprawnie operuje 
kamerą - wręcz przeciwnie, jest to co najwyżej wymierzanie 
sprawiedliwości - z taktem, umiarem, dla prawdy. 
Czesław Czapliński dokonał rzeciy bard2J0 trudnej: w ciągu 

dziesięciu lat od chwili wyjazdu z Polski, zrobił karierę w No­
wym ,Jorku w jednym z najtrudniejszych zawodów, obłożonych 
nieprawdopodobną konkurencją na amerykańskim rynku. Zrobił 
karierę jako portrecista ludzi bardw sławnych. znanych we 
wszystkich zakątkach globu, idoli, bogaczy, polityków. Fotogra­
fuje też polskich pisarzy, amerykańskich kardynałów, malarzy, 
aktorów i rzeźbia.rzy. Czy ocala ich od zapomnienia? Kto wie. 
kto wie. Sława ·przemija. popularność umiera - zdjęcie pozo­
staje. Za 9to lat, kiedy nikt już nie będzie wied.ział, kto to był 
niejaki Trump (bogat,y handlarz nieruchomościami, jeden z naj­
'bogati;zych ludzi Ameryki), czy Zbigniew Brzeziński (politolog), 
czy nawet niejaki Andrzej Brycht; to wtedy zdjęcia Czesł;awa 
Czaplińskiego mogą powiedzieć o tych ludziach wiele prawdy. 
Tak, to jest ocalanie od śmierci, ale tTzeba wiedzieć, jak to ro­
bić. Czesław Czapliński wie. 

ANDRZEJ BRYCHT 
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KONCZALSKI 

Ojc11 
I 

(11· 40 rocznicę zapamiętania) 

Ojcze mój 
Któryś jest 
W mojej p amięci 
Wrzesleń 
W wojskowvch butach 
Maszeruje 
W stronę ~erca 
Słychać śp i ew 
I rżenie koni 
Coraz da l" i 
Po ślad ~rh 
Ciebie szukać 
Jesień przeciąga 
Ciętkie wozy pamięcł 
Jak karab inowy strz:ał 
Przymrozek kaleczy stopy 
A kwiatom głowy ukręca wiatr 
Ale ty przyjdź 
Po mego serca 
Czerwo11ą grudę 
t w tej pamięci 
.Wiecznie trwaj 
I 

(I nagroda w ko.nkurs! e RSTK „Debiuty '89'') 

• 
Sesja w taska 

W ty :n roku Łask będzie obchodzić trzydzies­
tolecie po wstama, pierwszej w historii miasta, 
&rupy poet.> ck:iej „Grabia '5S". Dziś ów odłegły 
fakt stał się leJendą, choć jeszcze żyją jego u­
czesfnicy - założyciele. 

\ 
Preludium do ·uroczystości jubileuszowych 

stała się .. sesja literacka zorganizowana w Li­
ceum Ogólnokształcącym. Inspiratorem1,. a tak­
że promotorem. była Jadwiga Kowalińska, pro­
wadząca bibliotekę licea Iną, natomiast referaty, 
opracowanie muzyczne, wystawę publikacji po­
święconych ,.Grabi 59" oraz kiermasz wydaw­
nictw o tej grupie literackiej i prezentację 
ksiątek „Grabian" - przygotowały samodziel­
nie uczennice. 

Podczas sesji wygłoszono następujące refe­
raty: Krystyna Płuciennik „Wielobarwne 
1pekłrum tekstów Jana ,,JanłszewskJero" J „Jan 
B.' Fabisiak - publicysta ' emi Łasklej", Jo· 
anna Sycbniak - ,,Rafał Orlewski - nie za­
pominam-", Alina Pacholec - „Kazlmlen 
Swlerockl - twórca poezji o amhicJacb meła­
fl1ycznych", Wioletta Nowacka - „Eurenlu11 
lwanlckł - zwierciadło rzeczywlsłołcl". Wpro­
wadzenia I podsumowania sesji dokonała Ed:r­
ła lpaczak. Bardzo ciekawie, łącząc wszystkie 
wystąpienia w całość, prowadziła tę nietypową 
przecież sesję Irena Kowalczyk. 

Tak więc, zanim władze administracyjne 
Łasku przygotują uroczyste obchody, ucznio­
wie LO już rozpoczęli rok jubileuszowy. A że 
to uczynili sami, bez dotacji i bez akademic­
kiego zadęcia, wspomniane przedsięwzięcie po­
siada wartość wykraczającą poza mury szkoły. 

BERNARD KOWALSKI 
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I Ol>GLOSY 

Seiany lęku 
by tę najdotkUwszą ch()['Obit okre.. 
śLić jako poczucie samotn<>Ści i 
jedynym lekarstwem na nią jest 
zdyistansowanie się wobec niej, 
trochę ironii, ale też czułości (wier­
sze dla syna). Można jeszcze prze­
glądać stare fotografie, można me­
lancholl jn~e wsJ)()minać ten 
„świat mbrzymany", oswajać 
swoje demony. ZanurZe<nd w H'.e­
raktlłtowej rzece istniejemy przez 
chwilę. Istniejemy jako Osoba i 
jako niezbywalny element wspól­
noty ludzkiej. .,Dopóki jestem, 
płynę akordem. krwi w te'line> 
świata" - tak k<>ńC"Zy 'PQetka je­
den z wierszy. ZwY'kł.o się przy 
utworach pc>etyc'ltich mów·ić o aset. 
tywnośd (szczerości) przeljlliZU. 
Te mądre, piękne wiersze są nie 
ty•likto ,,szczere". ale i pra wdzi­
we. 

,JłoSDc>tała mme głowa. Kto ko- Sontag dowodzi w szkicu „Cbo· 
mu umiera? Chwaliłem medycy- roba ja.ko metafora", że możemy 
nę l trzy tlo!kl w szklance. O?o- te sytuacje ,obłukrawla~". że czy­
wladałem o ałońeu I gasłem. („.) ni to kultura b1tdź konwencja 
Szpitalna woń przyiprawia mnie o literacka wpisująca „choro~" w 
mdłołei". R02lp(>e%ynam tę krótką literacki pa.radygma.t („modne" 
~ję frazm941tem wiersza Wi. choroby i literackie „mody" na 
Iławy Ssymborskiej 11Rela.cja ze chorobę). „Ostry dyżur elszy" 
apHa&,• n\e bez powodu. Cudze Hanny Kacewlez-!lyeidua z tych 
cierplde m<>Umy odczuć jedynie możllwoki wszaikże n!e korzysta.. 
częklowo, nlejednokirotnie w l«>n- Choroba nie jest plękn1t metafOTit, 
wencjon&lnym geście współcwcia, a cierpienie w awej prywatności 
najczęklej l>Mr.adnd i zakłoipotan.1, doznaniem n~e do przekuanola. 
ale tet a ukrywanym na ogół Zanurzone w ciszy, wyrastające 
pocl'llclem uJci, że nie nas o.no wśród bieli mipita!ny00 aal te.kile 
dotkndo. Ale w jadttl si)osób prze- doświadczenia przetra.nspońowane 
ktzać cierpienie swoje, skargę z są w dy~etne, powścłą€1iwe 
dt'<>ei „własnego krzyża" i czyż „białe" zapisy. Przy spójności i 
po lekeji .,wstydliwości uczuć" krystaliczności obrazowania sama 
nie mialrildłmy się w sytuacji, iż sytuacja - paradoksalnie - jest 
wstydzimy się konfesyjnych aktów celowo niedookreślooa: „chc>robą" 
pozoet&jąc z bólem i lękiem w jest arytmia serca i „chorobą" 
aamatnoścl, bowiem te do.znania jest .pr.zeglą.~ainie (wyczekiwanyeh 
•1z:vstencjalne oddz.ielają nas od kiedyś długo) listów i nieobecność 
1romady. Co i>rawda mądra Susan bliskiej oeoby. Właściwie należało-

HENRYK 
PUSTKOWS,KI ...,....." • Hanna Kacewicz-Sy~idus: „Ostry 
dyżur ciszy", WL Łódź 1es7 ss 80 
cena 100 zł. 

.,KIJUB LAUREATÓW'' 

Antoni Szram proponuje 

'Pl41uje powszechny pogląd, że w d%lsiejszych 
.ciuach na}l'lllniej &'Zanuje się ludlZi - ich wy&i­
łek. ambicje, lntelektua.łne możłi'WOści, a na wet 
talenty. Wysta.rczy prześledzić losy lau.reatów 
wielu konkursów, na wet najbardziej prestiżowych, 
z dziedziny sztuki, kU'ltury, aby ten pogląd zna­
lazł pc>twierdzenie. Moż.na to odnieść również do · 
żyoia llJ)Ołecznego, zawooowego. 

Przed rokiem np. w Sllranki wyborcze stanęło 
spc>ro bardzo aiktywinych i godn;nch szacunku osób. 
Nie wszyscy zdobyli mandaty. lecz nie znaczy 
to, że mogą być Ill!Iliej przydatni miastu, dzielni­
cy. gminie aniżeli ci, którzy zasiedli w radach, 
przydatni ze swoimi interesującymi nierzadko 
programam.f, podobnie ja1t kandydaci z ostatnich 
wybvrów do Sejmu I Senatu. Nie zauwa:i:amy też 
orga•niiZlltorów życia kultura:Inego, którzy swój 
talent wykazali jakimś znaezącym wydarzeniem, 
po którym nikt już nie odwoływał się do ich 
p<>mY'Sł<>wości i zarad•ności. 

I oto w tym narastającym stanie zobojętnienia 
pc>jawiła się bardzo interesująca inicjatywa, z 
którą wyszedł - jak zwykle pełen Wf!!rWY i po. 
mysłowośei - Antoni Sz-ram, laureat Nagrody 
Miasta t.odzi, a wcześniej nagrody „Odgłosów". 

- Uważam, że powi:nien powstać w naszym 
mieście „Kl'll!b Laureatów". Proszę pana, mamy 
liczne grono laureatów Nagrody Miasta Łodzi. 
Otrzymywali je ludzie za jakiś znaczący i kon­
kretny d<>r<>bek - naukowy, artystyezny, kultoU­
raLny itd. Otrzymali nagrodę za coś znaczącego, 
skoro ich zauważono wśród tysii:cy mi~kań. 
caw mi~a i regionu. Nagrodzono, gdyi w tym, 
co robią byli woidać najlepsi. Zauwaiono, nagro­
dZQI\o i„. na tym ~oniec? A przecież wielu n.a­
dal pracuje w swojej specjaln~ci, nadal funkcJo­
nuje, a ako.ro tak - to mogą równ.ież pracowa.ć 
na pożytek miasta, mogą być bardziej użyte~t: 
W6ród laureatów są wybitnl naukowcy, wy~1t.n1 
twórcy, artyści, lu<lzie kultury, ~ztukl. którzy ~o­
łll być dosko!Ilałymi doradcami - władz m1a-
1ta, rad narodOWYCh. Trzeba tylko _.ten potencjał 
u.miej1;tmie spożytkować, wykorzystac. . 

Jak 1JObie wyobrażam funkc3on<>wan1e ta1tie~o 
klubu? · Tu nie chodzi o jes.zi;ze Jed~ą ins~y~cJę, 
je zcze jed•ną siedzibę, pokóJ. TalJum m1e.3sce~ 
z wodzeniem mogłoby być np. Mm:eum H1storu Mf:ta Łodzi, w którym ci lu.d:zie spotykal!'by 
sią - n·ie wiem: raz na miesiąc, na kw~tał, 
a może w zależn<>ści od potrzeby? - w Z'W'lązłw 
z. poowi~Y. jalkimś koin'pleksem ~pr~w kul­
tury, nau,ki, ja·wimś jednym tematem1 1me~tywą, 
funkcjonowaniem bądź udoskonalen!em . Jakleji 
instytucji. juiegoś og:i!~a. Spotykdiiby .a1ą b~­
intoeresownie i rozwazyh probl7m, bądz t~a , 
k~b!'e«<> są wybitinymi zn~~m1. Ra.ecll w.~ 
aby licz.no się :i. ich op1n1ą. Muzeum H1 

Miasta jest naijba.rdziej nadającym się do 
tyich cel<>w miejscem, winno być czymś w ro­
dzaju centrum intelektua.łnego móasta - po to 
bylo organizowane, a.by żyło tym, czym żyje 
miuto I jego m~eszkańcy.„ Tak ja:Jt· krakowska 
„Kuźnica".„ 

Owszem, są w mieście najroo:ma:itsze kluby -
„ReaHzm", „Postęp", „Jawność" i co? Mnie się 
marzy tlllka insurekcja laureatów miasta Łodzi. 
Wiem, że są chętni do działania w takim kliu­
bie. I to ludzie wy-bit!Ill, :zmaczący. Każdy z nich 
inaiczej funkcjonuje w swoim środowisku. a ina­
czej mógłby się z.naleźć w klubie, w towairzy­
stwie innych lawrea-t6w - specjalistów. 

Dzisiaj idl'Jie przecież o rewolucję świadomośei, 
o · rewolucję U'lllysł<>wą, bo ta tylko z<>stawia w 
-ludziach ślad. Rewolucje polityczne są odwra­
. calne - w lewo, w praiwo, a rewolucja umy-
słowa zostaje w świadomości.„ To prawda. że n ie 
mamy klubowych tradyeji, choć tiradycje nagro­
dy sięgają kllkudziMięoiu lat - że przY'J)Otnnę 
Tuwima, Strzemińskiego. Ale skoro d.ziiś mamy 
do czynienia z inną formułą i nagrodę otrzy­
mał np. pa:n Sosnowski; to laureata, jako kogOś 
najlepszego w jego specjalm06ci - albo raczej 
jego wiedzę i umiejętności - winno się właści­
wie wykorzystać, na rzecz miasta. Dlaczego ten 
akt ma ai1; sprowadzać tylko do wręczenia na­
grody? I na tym koniec? Przecież ten c.zł<>wJek 
nadal jest najlepszy. Niech więc dz,ieli się swo­
j~ wied.zą, umiejętności.ami... 
'Kiedyś z, AM~)em Makowiecknm lJQdjęliśmy 

&?rawę lbd'tlrich cmentarzy, aby ratować to, co 
było do uratowania. Oczywiście, n•ic z tego nie 
wyszło bo wtedy było to nie do pomyślenia. 
A jednak w niedługi czas podobną inicjatywę pod. 
jęła Wanzawa, Jerzy Waldorff i - proszę po.­
patrzeć na rezultaty! Czy zawsze mus~m.y robić 
to, co roblit inni - zawsze być drug1m1, trze­
cimi? W Muzeum Historii Miasta orga~wa­
łem dawniej taką imprezę, którą nazwalibyśmy 
„Magiel". Był to rok 1980. Na jednY'!ll. balikon.~~ 
w rogu siedział Słowik z gruipą „Sohda:rnośct . 

/ w drugim Czechowicz :z grupą człiOnków partii 
i... wszyscy się świetnie bawili. Rzec.z w tym, 
ab;y robić coś, co jest potrzebne i ~ożytec.zne .. ~la 
miasta, dla ludzi. Spożytkujmy wiedzę, um1e3ę~ 
tności, pomysły, I, jeszcze! d<>bre. chęci ludzi, 
którzy chcą robić CM pożytecznego.„ 

Kito po.dejmi• in.lcjatywę An~o~ego Szra.ma? 

MARIAN ZDROJEWSKI 
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,Mała Wiera'' .- radziecka aktorka Natalia 
Niegoda, która w ramach (cży za zgodą?) pie­
riestrojki i głasnosti biega goła po ekranach 
świata - pokazana w PLAYBOYU. Nie bar­
dzo, co prawda, rozebrana - a.le za to czyta 
„LITIERATURNUJU GAZIETU". Jedni wołają 

- Koniec świata komunistów! Inni - Pocze­
kajcie, świństwa dopiero się zaczną! 

W ubiegłym roku drukowana by,ła w „A­
URORZE" powieść Władimira Kunina „lnter­
diewoczki". Ta historia dewizowych dziwek z 
moskiewskiego hotelu „Inturist'', wywołała fa­
lę aprobaty i bałwany protestu. Same zain­
teresowane „putany" pisały do redakcji i auto­
ra, że owszem, wszystko co opisane w książce 
- jest prawdą; wszystko jak w życiu. W ja• 
kiejś szkole pewna młoda nauczycielka odłoży· 
ła na bok Tołstoja i czytała z całą klasą Ku­
nina, dyskutując problem... Ale były też wy­
razy najgłębszego oburzenia z wciąż powtarza­
jącym się pytaniem głupców: - K o m u i 
czemu to ujawnianie . prawdy służy?! 

Nowa, potężna moda - w całym Związku 
Radzieckim wybiera się Misski piękności. Jest 
Miss Moskwy, Leningradu, Rygi, Lotwy i Lit­
wy, Miss Kl.lbania, Miss Porohów Dnieprzań­
skich, Miss Czarnoziemu Ukraiń$iego, Miss 
Bulwarów Odessy, Miss Bajkału, Miss Tajgi„. 
Planuje się, w niedalekiej przyszłości, wybory 
Miss Tundry, Miss Koła Podbiegunowego i 
Miss Cieśniny Beringa. Wybory tej ostatniej 
będą imprezą międzynarodową - mają przy­
jechać delegatki Eskimosek z Alaski Póki co, 
wszystkie kandydatki na Misski, jak głosi ci­
cha plotka, trenują pilnie \V „szkole przetrwa­
nia" Jacka Pałkiewicza, bo bieganie w kostiu­
mie kąpielowym po śniegu przy 50-60 stop­
niach Celsjusza poniżej zera, nie jest łatwe.„ A 
ja1' jeszcze dmucha .. .! _ 

No i dobrze. Ludzie z przyjemnością patrzą 
na rewię wdzięku i piękna piękna, jak 
wiadomo, nigdy dość. Alę oglądając te wspa­
niale zbudowane ciała - także męskie, bo 
odbywają się przecież konl.:ursy piękno~cl l 
dla nich - nasuwa się refleksja o człowiekµ 
w ogóle. Niejedna. 

Jest taki ktoś, który od 25 lat powinien jut 
nie żyć. A żyje i tworzy Myśli w swej niepo­
jętej samotni i tworzy - być może najwię­
kszą teorię od czasów Tzaaka Newtona.„ Ste­
phen Hawking, brytyjski fizyk i kosmolog. W 
wieku 20 lat, jako student 0"<fordu, zachoro­
wał na nieuleczalny zanik mięśni pro'i\ tt.!„.acy 
niechybnie do śmierci. 

„Mimo tej strasznej prognozy, w ciągu 
następnych 25 lat, niemy myśliciel 'na wózku 
wyróżnił się nadzWYCZajnyml osiagnlęciami ży­
ciowymi. Pionierskimi Ideami wskazywał coraz 
to nowe etany badań na drodze do nowej 
„formuły świata". Zyskał miano „króla czte­
rowymiarowej przestrzeni". 

Ci, którzy oglądają „Bliżej Swiata", mogli 
go zobaczyć w niedzielę, Z5 częrwca; zresztą i 
wcześniej t>isały o nim gauty. 

O c6ż idzie temu geniuszowi., który t.abral 
się dą „czytania myśli Boga"? W ogromnym 
skrócie: - Chce on odpowiedzieć, czy prawjl 
przyrody istniały takie przed narodzeniem 
wszechświata? Czy wszechświat dalej bedzle, 
tak· jak do tej pory, nieustannie rozszerzał się, 
czy też kiedyś znowu skurczy się do nieskoń­
czenie zagęszczonej bryłki materii? Czy w 
dniu śmierci kosmosu zaniknie także raz na 
zawsze strumień czasu? 

I tak na jednym biegun1e Piękno, a na dru­
gim - .Geniusz w powłoce schorowane.i dosz.. 
czętnie i pokracznej. To musi budzić refle~się. 

Jacy bedzlemy za tysiac, dwa tysiace lat? 
Autorzy literatury SF podnosili nieraz tę kwe­
stię.„ 

ANDRZEJ GRUN 

• 
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RFN (tiarn nawet portie; w ho­
telu 7A :r.nawstwem dyskutuje o 
muzyce), Austrii l ZSRR. W 
Związku Radzieckim panuje nie­
mal kult ludzi sztuki, cieszących 
się tam nadzwyczajnym presti­
żem. Niestety, my możemy tylko 
pozazdrościć radzieckim kolegom, 
bowiem w Polsce artysta jest w 
powszechnym odczuciu kimś pra­
wie podejrzanym, kto może tro­
chę więcej zarabia, a - nie daj 
Boże - ma lepszy samochód.„ 
Liczne 1<>bowiązania za,wodowe 
kolidują z moimi upodobaniami 
do domatorstwa: 10 miesięcy 'W 
roku spędzam poza domem. Ale 
mam jedną nienaruszalną zasa­
dę: w porze kwitnienia magnolii 
i rododendronów oraz sadzenia 
drzew nigdy nie opuszczam Lu­
sławic. Pragnę pozostawić po so­
bie coś trwałego w postaci tam­
tejszego parku, myślę też o wy­
budowaniu sali koncertowej, tak, 
aby mój dom stał sic centrum 
iyeia muzycznego„. 

stwowych, nie będącyeh w 
nie zrealizować wszystkich 
mówień na druk książek. 

sta- - czytamy w komentarzu - a 
za- jeśli jakieś egzemplarze trafiały 

do bibliotek, tych największych, 
to dostęp do nich · był praktycz;„ 
nie niemożliwy. Przypomnijmy, 
że książka ukazała się w 1949 r. 
i · już na: pierwszych jej ·stroni­
cach pojawiał się wizerunek 
„człowieka z wąsami'', o przeni­
kliwym spojrzeniu. Niezamlerzo. 
na przez autora aluzja przesądzi­
ła o losie dzieła. 

POTRZEBNA DOZA 
SNOBIZMU 

'\ .//· • - CŹy nie obawiam się posą-
• \ // dzenia o snobizm? mówi 

Krzysztof Penderecki. - PeWńa 
- \ doza snobizmu wydaje mi się nie-')/J. I zbędria, w końcu muzyka zwŁa­

szcza współczesnp nie musi być 
. r ~ \ \ dla wszystkich. Gdybym chciał 

) 

-) · • j przypodobać się ogółowi, to pi-
.../ sałbym piosenki... ,,Polskie Re-

. ,..;~ <):uiem" zamknę~o etap wielkie~ 
~ oratoriów w moim dorobku. NaJ-
7 ~bliższe lata pragnę poświi!ci~ 

·przede wszystkim operze. Może 
... wreszcie napi~zę „Króla Ubu", 

~ którego mułll w planach od 20 NA WŁASNY KOSZT . 
lat. mam gotowe libretto do „Au-
sterii" wg powieści Juliana 
Stryjkowskiego, jako kontynuacja Od bieżącego roku wszyscy o-
1,Diabł6w z Loudun'" pomyślana bywatele ·ZSRR mają prawo wy­
jest „Matka Joanna od Aniołów".„ dawania swoich książek na koszt 
Za największego współczesnegl) własny, oczywiście, ci którzy 
ży jącego kompozytora u- wierzą. w czytelniczy sukces swe­
;,vażam Olivlera Messiaena„. Naj- go utworu. Decyzja ta ma na ce. 
bardziej cenię publicznoś4 :wlu odciążenie wydawnictw pań-

I 

Jak informuje Państwowy Ko­
mitet ds. Wydawnictw dotych­
czas zgłosiło się z prośbą o zgo­
dę na wydąnie książek na swój 
koszt kilkadziesiąt osób, mie~zka­
jących w r6żnych rejonach kra­
ju. Idea publikowania książek na 
koszt ich autorów narodziła się 
już dawno. Propozycje takie wy­
suwali pisarze zwłaszcza młodzi, 
naukowcy, różni specjaliści. Obec­
nie zezwala się na wydawanie 
książek wszystkich gatunków li­
terackich, pod warunkiem, że 
nie podwaµją one podstaw u­
stroju socjalistycznego, nie są 
sprzeczne z ideologią i polityką 
partii oraz państwa radzieckie­
go, nie propagują wojen, prze­
mocy, nietolerancji rasowej.„ 

KSIĄŻ'KA TABU 

Ze wszystkich tabu, dotyczą­
cych literatury zagranicznej, naj­
bardziej rygorystyczne zakazy 
odnosiły · się do nowieści Ge.or· 
ge'a Orwella „19R4". której druk 
zamierza rozpocząć wkrótce 
„Nowyj Mir", a „Litieraturnaja 
Gazieta" opublikowała ob$zerny 
fragment tego utworu, poprze­
dzając go komentarzem redakcyj­
nym. - .KQnf!skowali ją celndcy 

Od ok. piętnastu lat można by­
ło powoływać się na Orwella, 
dyskutować o nim, ale w dalszym 
ciągu jako o „piewcy zimnej 
wojny". Kilkakrotne próby Wy­
dania książki spełzły na niczym. 
A przecież im wcześniej by ją 
wydano, tym szybciej wszyscy by 
się przekonali, że Orwell nie za. 
mierzał rozniecać waśni polltycz­
nych ani szkalować socjalizmu, 
o co głównie go u nas obwinia-­
no. 

Orwell walczył i faszyzmem w 
Hiszpanii. Kiedy jut nie mógł 
walczyć wręcz, przystąpił do wal­
ki słowem I piórem. Tak właśnie 
powstał zamysł powieści, będą­

cej ostrą satyrą na władzę tota­
litarną, potępieniem antyhuma­
nltaryz.mu„. 

NR 28-(1632), 9 LIPCA 1989 R. 
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„Marica" czy „Tassilo"? 

P>rrzed 9 laty „Hral>lnę Maricę" Elmmericha Krtl­
rnana wystawił Teatr Muzyczny w I"eiyll<!ri1 An~o­
nlego Majaka. Tamtej Lnscenizaeji nie oglądałem 
l na opracowane reżysersko przez \Vłoó:i:imierza 
Traczewskiego wznowienie szedłem jak l!'la 
,,zwykłą" l)remlerę. 
Szedłem nie bez zaciekawienia, bowiem operetkę 

tę, reprezentującą pą.stklasyc;my nurt wiedeński, 
łączącą w harmonijną całość melodyjne walce 
z ognl!\tYi:nl m<>tywaml czardaszy, uważa się za 
p:izyeję atrakcyjpą. Witold Filler na przykład w 
jednej ze swych książek zachwala nie tylko mu­
zykę dziełka, ale również „zgrabne li!:Jretto wy­
sławiające triumf prawdziwej miłości na,d potęgą 
pieniądza". Mógłby nawet ktoś powiedzieć, że 
ma1ny tu do czynienia z rozrywką o swoist)•ch, 
ukrytych walorach „katarktycznych", szczególnie. 
w czasach, gdy z konieczności tak dużo i ta!t 
często mówd się u nM o pielliiąd:r.ach: . 

Po zdecydowanie nieudlll!ej, poprzedniej premie-
1'1,e na łódzkiej scenie operetkowej (musical „Miss 
Natura"), ta nowa propozycja repertuarowa spra­
wia., faktycznie, korzystne wrażenie. Sporo jest 
ładhego śpiewu, trochę dobrego tańca i okazji do 
uśmiechu. Lecz, niestety, pojawiają się także mi­
ttusy. Otóż gdy reżyseri41 - jak w tym właśnie 
'Wypadku - obejmuje profesjonalny choreoguf, 
apodziewać się należy chyba przede wszystkim 
lnteresująeeco sa wsze ruchu .cenicmeto. ·A tak 

::de jest. Zbyt wiele sytuacji potraktowl!.nych ~o­
'Lsłc;. staty".!znie, szczególn,ie, jeśli idzie „ chór. 
Np :1;. początku aktu Tl chórzystki przez mo­
ment tylko włączają się z wdziękiem do plą:16w, 
jednak potem już przez długie sekwencje stoją 
inieruchomo niczym posągi. 
Ożywia akeję balet. Rozpoczynający spektakl 

c:iardasz Ukazuje w pełni urod~ i temperament 
tancerek, wśród których główne zadania spełnili 
1.1olistka Anna Krzyżanowska. Atoli podcza$' tanca 
samych panów (również akt· I) efekt jest mizern:v. 
Jakby odwrotnie proporcjonalny do„. wyg1'1du 
r.iektórych, nie przestr:iegających zapewne dioty, 
tancerzy. W operetkowym zespole baletowym do­
strzegam pęknięcie. Męska część odstaje, rażąc 
.::zęsto <><'lę~ał'.lfoią i brakiem precyzji. 

Wspomini:jac polską prapremierę .,arshłn;!' !1-!a­
ricy" w Warszawie w r. 1924, Lud"'ik St>mjloliński 
napisał w „Wielkich artystach malyC"h :;.:t>n"', że 
rola rządcy Tsssila w wykonaniu lteilo zcl('cy­
dowanie przyćmiewała inne, w związka /,, c,!ym 
tytuł operetki winien brzmie~ nie „Ma•it:a'·. lecz 
„Tassilo". Odtwarzający tę postać w L<"dzl Krzy­
sztof Bednarek r6wnlet wvbił si~ wvraźni~ na 
plan pierwszy, przynajmniej ·1od '.vzgleclem wo- / 
kalnym. Piękny, liryczny te~or współpr„('ujacego 
ze sceną przy ul. PółnocneJ i>~ll~y Teatru Wiel­
kiego wzbudził prawdziwe ut.nanie m.in-. w naj­
bardziej znanym przeboj11 - namietnej arii „Graj, 

„Czas unosi wszystko" 
• 

A&ekaanQef Wat r.nany jest jako w~póltwórca l)ol-
1\tiego futuryzmu. Lata 1964-65 spędził w Ber1';eJ11y 
w Kallforn!l. Tam Czeslaw MUoa:a rozpoczął na~ry­
wanie rozmów z W1<tem. które z?otyly się potem na 
dwa tomy „pamiętnika mówionego•• pt. ,,Mój wiek'', 
wydane w Londynie w 197'1 roku. Po raz pierWBzy 
w Polsee po<lj!lł &lę wystewtenia tego utworu 1'EATR 
STUDY.JNY'83". 

Aleksander Wat dal w 1wych wypowiedz!acn świa­
dectwo czasom 1 111.dzlom, ldeom i aystemom, ksląż· 
kom i rzeczom, Jest to awoisty rodzaj spowiedzi, 
edz.le biografia 1tanowi podstawę rozwatań o świe­
cie, bioarafia najeżona dramatycznymi zdarzeniami 
- podobnie ;late i nasze stulecie pelne cierpienia i 
nieszcześć. 

Retyser wydobył z niej &da·nzenta z o!k,re-su m1<:­
dzywojennego, najbardziej obrazoburczeJ!;o w żvciu 
Wata oraz bardzo Ciężkie przeżycia z czasów' woj­
ny. Umieścił bohatera w dwóm płaszczyznach. Raz 
jako słuchacza i spowiednika, drugi raz ~ako jego 
porte-parole. 

Mlodeao Aleksandra Wata kreuje Sławomir Ol· 
szewsld. który z powodzeniem odsłania Łalnlld b\o­
l!ira.fii autora. Najpierw futurystyczne ekstrawagan­
cje publikowane w almanachu Doezjl tat~'tułowanym 
„Gga": zafascynowanie mlutem 1 cywilizacją, wy~ 
iltępująee równolegle z coraz silniej wyrażanymi ąa-
1tr0Jaml katastroficznymi; następnie klr}poty . zw1ą­
iane z redairowaniem „l'llieatęcznika Llterackiet:o" -
nleolicjalneeo pisma KPP, na którym wy<:nowała 1ie 
powojenna elita władiy. (Oprócz niell" pismo re­
dagowali m.ln. Władysław Broniewski. J„n .Hempet, 
Andrzej Stawar). Choć aam Wat nie naletal do KPP, 
zostat aresztowany t w więzieniu spędził trzy mle· 
slące. Były to pierwsze gorzkle doświadczenia wieź­
nia. A'lttoI'%j' ąugestywnie obnatyll rozterki 1 po­
glądy marksistowskich 'tntelektuallstów, którzy zna­
le~li sle w więzieniach. 

. ,,OFTA '89" 
W Polsce działa SMO a.matorsldcb trU·P teatralnych. 

!taz na S Jat konkurują ze soba na Ogólnopolskim 
Festiwalu Teatrów Amaton;ldcb „OFTA". Mamy 1uż 
za sobą łódzkie eliminacje „OFTY'89". dające prze­
gląd kapitalu twórcrego 52 zespołów, które stanełY 
w szranki. Tylko kilka teatrów zrezygnowało z ry­
walizacji. 

w Diletnlcowym Domu Kultury na Bałutach od­
była się więc· ,,Dziatwa•• - Festiwal Teatrów Dz:ie­
elęcsyeh; w Sieradzu - Pneg!Ąd Teatrów Klubów 
,.Ruchu'', w Pałacu Młodzieży im, :r. TUWiftl• -
Konfrontaeje sceny S:skolaej. Wojewódzki pokaz 12 
zakwalifikowanych iirup ~dbyt sie w piekne1 o!X'B­
wie Sali Kolumnowej Lódzkiego !>omu Kultury. W 
1ury zasiedli: Aleksander Benczak l Andrzel Glo· 

NaJgoi:sze mla!o dol)lero nadejś(\, W 1939 roJ;;u poe­
ta ,p.-zedosta~ się do Lwowa wraz z żoną Olą i 5Y­
nem. \V atyczniu został aresztowany razem z Bro­
nlewsk1m l innymi polsk1mt pisarzami. W wlezie­
niach śledczyeh spedził dwa lata„. Dla Wata był to 
czas 1traszllwei tułaczki wlęzienno-szPltatnei 
oslt;m raiy więziony. szesnaście razy umieszczany w 
wp~talach. Przekaz jak.1egq doilmnują a'ktol"Zy odsłania 
straszliwą prawdę o czaeaeh 1tatlnowsk1ch: metody 
tyranll, przyczyny aresztowań, przesłuchania w wlę,­
zlenlach we LwoWie, na Lubiance w Moskwie, uto­
sunkl między więźniami. zeznania, nieludzkie wa­
runki w celach,. tortury - wszystko to ukazuje 
koszmarny świat przepebnd.ony bólem i ci«pleniem. 
Przetycia matek odrywanyeh od dzM!cl, straen 1 roz­
pacz oddają pieśni śpiewane przez <tl,~u,·kl Okru­
cieństwo tego świata ' podkre~la •,.<i<7.i. iL'irowa, 
oszczędna scenografia. Czerń, clcmn<i to!\1';)ji:, wnętrz, 
nikłość świateł wywołują nastrój przygnebiema. 
Doświadczenie drugiej wojny dotkH:lt. oonatera 

podwójnie: jallto żyda z pochoózen1" , 1sk.-0 Polaka 
z k.rwi i kości.. Rodziły su: pytani.i: ~&ąd )ó!&teśmy, 
dokąd ldziemt, eo to je~t zło, kim naprawa.4 \estem? 
W sytllłlci'i ostatecznej apowiedl· 1>>nh~>t.a nabiera 
charakteru spowiedzi uniwersahir.:: 

Wiele XX Wat osadza \V wiekn tela~nym. Nazywa ' 
go wiekiem rozdarcia. Histor.;„ Jako slłY Irracjonal­
ne j;łwl 1te to; postaci konwulsji 1 brz.vdoty czasów 
wspólczesnyeh. W dóśwladczenfach Wata staUnlzm 
był jednym z na.1ostrzejszycll objawów totalnej alle­
nac:.f! władzy 1 jej Lrr;1cjonalla:acji. prtea pnomle naul<o·­
we 1 propagandowe metody. Europa w pofoni za Peł­
nią wyxwaUI Chaos. Wyczuwa łl:e klimat zmęczenia 
wojną i zagrotenla, „MóJ wiek'' 1<1st l)elen refleksit 
przebtegającyeh na sprzecznycn Uniach: wtara 
niewiara, Eden - Piekło, etyka. - mor~lność, Bóg 
i Chrystus - bunt, kultura - 11padek. Najczęściej 
!ą to refleklle przeoetnione eleroleruem. Wyczuwa 

wackl, obaj reprezentl11!lCJ' Centratn11, Koml1J41 Arty-
1t:vczn1' ,Ol"rY'BI" oraz Toma11 Blenczad. 

Wllr64 na1rod2onych mala!.ł ale dziecięcy teatr 
„Próba" za lnterpretac:le „Ptaka" lreneUHa lredyl'l­
skier:o w retyserU Bożeny Jdman. Spektakl wyjat­
kowo dojrzały - o DOtrzeble marzei\, motywacJl do 
życia. Studio Teatralne „Słup" Marcela Szytenchel­
ma zademonstrowało kontrowersyfne zdarzenie tea­
tralne pt.: „Orkiestra - Nabór"' zdobywając l)rzy­
cllylnojć jurorów i.„ trytac:le publiczności, manipulo­
wanej podstawionymi „widr:ami". 

W grupie najlepszych znalazły 11• at dwie l)an­
tomimy - z Zakladowei:o Domu Kultury „Eskimo", 
pod kierunkiem Jerzego Moniaka za spektakl „Prze­
chodzi mur" i z l.óchkier;o Domu Kpltury (prowa­
dzona przez Krzysztofa Kubiaka) za orzedstawieme 
pt.: „Zamiast jeźdtców Apokalipsy", Pl11tke zwy. 
ciezców ~amknął teatr „Dzlewięclosll" za reallzacle 
,,Postuchaj, · Eddie" autorstwa Andrze.ta Czernet:o I 
Jaro1lawa Grzelki. Zirn11 będą uczestniczyć w ~n­
tratnych eliminacjach „OJ'TV'89". 

Wojew6dzk1 prze.ląd pozwala '!)ostawić dla,..noze 
ruchowi. amato.rskl.emu w Łodzi, Ot6i '1111'&1 1 uołWktem 

, · · Z· kraju i ze świata • z kraju i ze śWiata • z kraju i ze świata • 

KŁAMCA I PONURAK 
„Robert Kennedy: In Rl1 Own 

WorcJs•• - tak zatytułowana zo­
stała ksiątka, której ukazaride zię 
na rynku amerykańskim zapo­
wiedziano na dwudziestą r<>czni­
cę zabójstwa !trata prezydenta. 
Książka składa się z wywiadów, 
jakich udzielił R. Kennedy w la­
tach 1964-67, a które nie były 
nigdy publikowane. Zawiera wie­
le poufnych, często niedyskret-
nych opinii o najbliższych 
współpracownikach Kennedych. 
M.in. o Johns<>nie, który przejął 
urząd po zamachu na Johna F. 
Kennedy'ego, Robert Kennedy 
był jak najgorszego zdania: .,zaw­
sze gdy z nim rpzmawiałem, kła­
mał - nawet wtedy, gdy nie 
musiał". Ponadto Johnson był 
„p:zeciętny, ponury, złośliwy". 

SUKNIA MARILYN 
Anonimowy k<>lekcjoner kupił 

na aukcji firmy „Sotheby" w 
Londynie manuskrypt ostatecznej 
wersji IX Symfonii Beethovena, 
wykonanej po raz pierwszy w 
W!edniu w 1824 r. Zapis tego 
dzieła kosztował nabywcę 85 tys. 
funtów.· 

Nieco taniej, bo tylko na 19 
tys. funtów, wycenili rzeczoznaw­
cy innego londyńskiego domu au­
kcyjnego .,Christie" czarną 
1tuknię Marilyn Monroe, w której 

aktorka, wystąpiła w fiłrnie ,,P61 Babla, reżY'letOW&lllYm prZN Ja­
żartem, pół serio". rockiego. Nie tałuję jednak, że 

wystą.piłem w Hria~iu Nałęcki ... 
DZIEKI CELNT'U'OM go. Była to balfdzo miła przygo.. 

.in da. Miałem tam •Ympait)'CZtlJł, 
Nielegalny wyw6z -dzieł· sztuki, lek>ko koinediowll rolę i partne­

bolącxka wielu państw, nie omija rów, którzy wóWc.zu ksz.taŁto­
te~ Francji. Niedawno na gcfa- wa<H ,;wo~ zawodowe losy, a 
nach jednej z sal Luwru zawisły pófołej 1taM się wybitnymi ll!k­
dwa wspaniałe XVIII-wieczne go- torami: Romek Wilhelmi, Ja­
beliny 0 tematyce mttologicznej. ,1u~ Gaj<ld!. w mniejszych ro­
Do muzeum przekazała je Gio.~1 e· Jach wystąpiły takie :l!lnakomito-
ralna Dyrekcja _Ceł, która zgod· ścj jak Barbara K.rafftówna, 
nie z pi:zepisarpi, utrzymuje dzie· Tade\1$,z; Fijewski, Stainislaw 
ła sztuki po podjęciu prze:t. sąd Jasl'Uikiewkz... Tak, niektóre za­
decyzjd o ich konfiskacie. W tym nuty brmnał:v jak alk:1t ośikar.7..e­
przypadku gobeliny odkryto w nia. Można tego serialu ruie lu­
przewoźącej meble do Szwajcarii bić, n,ie akceptować, jednak a­
cięiarówce, której kierowca nie tąki 1 pozycji ri.ekomo zagrożo­
dysponowal 7.ezwoleniem na wy„ nycb pryncypiów m«aanych 
wóz zabytkowych tkanin. Dzięki ;;zy pedag<Jgicz:uyt•h były niepo­
celni'kom, w ciągu ostatnich rozumieniem. Ja·k wobec tego o­
dwóch lat udaremniono nielegal- ceniać w kategodach moralinych, 
ny, wyvtór. dzieł sztuki wartości etyc;my,ch czy estetycznych (). 
10 milionów franków. wśród nich . be.cny reper1buar telewdizji, kina 
płócien Tycjana 1 Van Gogha, i rynku wideo. My!llę, :!e to 
rze:hb Rodina itd. jedna z cech naszej .mentalLn<>Ści: 

FRANCISZEK 
PIECZKA 

uwielbiamy Pa.to!, WIZJtlioołą 
aymboilikę a ooimy si~ tego, co 
nazywamy dzlA lwiem, uC1iie-jęt­
nością alezdenia dY$tansu, po-

„Przyjęcle iro[i w serialu czuciem hum<l<ru. Serillll cieszył 
„Czterej pancerni i pie.s" wyłą- się chyba największą pojpufarr­
czyło mnie na ponad półto·ra nością w dziejach polskiej tele­
roku z pracy teatralnej. Wcześ- wizji i nie słyszałem, by spowo­
niej ziążyłem zagrać tytułową dowal jakieś deformacje u paru 
postać w „Woyzecku" Bikhp.era pokoleń młodzieży, która ogll\­
w inscenilzacji Swinarskiego i dała „Ozt&ech pancernycli".„ 
Benię Krzyka w „Zmierzchu" (,,Fiilm" 1111' 11). 

NR 28 (1632), 9 LIPCA 1989 R. 

• 

Cyganie!.„" Partnerująca mu Jako Marica Elżbłe· 
ta Ptak śpiewała muzykalnie. t.ecz artystk3 ta 
dysponuje głosem o nieco o~t-rym brzmieniu, do 
tej akurat r<>li jakby m!\,ie\ odpowiednim. O tej, 
najbardziej eksponowa,nej. dwójce wyk<>nawcÓ\V 
nie mogę wszakże napisać, te w fragmentach mó­
wionych wznieśli się na szczyty aktorskiej wir­
tuozerii. Jednakowo natomiast. przekonująca iako 
śpiewaczka oraz ema:nująca os<>bistym c:zaa-em aik­
to!"ka okazała się Te1·esa Mulawa-Pabisiak (J.i.za). 
Z kolei bardzo ład11ie wykonała ied.vną pie-t\1' Cv­
ga:n'ki Miliny Wiesława Wielemborek-Grobelna, rhoć 
charakter postaci móg: b:ve w geście ieszcze sHn,cj 
podkreślony. Pod<>baii ~"~ oonadtc} lr<'n;,. Uara~im 
(Księżna Cudenstein) i !Priv l\'ejman 'Kolmnan 
żupan). Na osobne sł„llv;' t:z·nania zasłużvl w mó­
wionej roli groteskowego bi<rbanta Populescu .Je­
rzy Czapliński. Dyskontując niewątpliwie pra~:ty­
kę w teatrze dramatycznym wykreował to arcy- • 
zabawne i·ndywiduum brawurowo, na granicy far­
sy. W in:i.ych partiach mówionych ciekawie wy­
padli A.dam Koziołek (baron Liebenberg) oraz 
Zbigniew Bobowski (Czeko). . 

Bogactwem kolorów oódziałały ~cenografia i 
0

kcstiumv. natomiast nie tak urozmaicony pod 
w?!:(lędem kolorystyki (oczywiście instrumentalnej), 
a także rl.vnamiki okazał się akompaniament orkie­
stry -prowadzonej batutą Beaty Ambros. Temu 
niewielk;~rn i.l zespoło't:i trudno osiągnąć brzmie­
nie baz·dziej samoistne';' co jui' choćby w uwer­
turze byłoby pożąda·ne: Aczkolwiek i tak dobrze, 
że miejsca niespójnej gry smyczków pojawiaty się, 
rzadko. 

JANUSZ JANYST • E. Kalman: Hrabina l.\larlca. Retyseria, choreo­
grafia i ruch sceniczny - Włodzimierz Traczewski, 
kier<>wnictwo muzyczne - Beata Ambros, sceno­
grafia. - Anna Bobrowska-Ekiert, kierow„ictwo 
chóru - Roman Paniuta. Premiera w Teatrze 
Muzycznym 24 czerwca 1989 r. 

Foto: Jacek Jóźwiak 

ale, te wyrosły na naszym „cierniowym krzaku hi­
storii". 
Pokrzepiające jest jednak to. że dojrzaly Alek­

sander Wat - którego kreuje Tadeusz Teodorczyk 
- .mimo tak ciężk1Ch doświadczeń nie tałuje 1vh1.;­
nego tycia. Jest to filozofia pełna nadziel I orze­
konania, że życie może być doświadczeniem kon­
templującego, a nie obowiązkiem czy oszustwem. A 
czas i tak unosi WSZYstko. 
Słowa uznania należą sle TEATROWI STUDYJNE­

MU'83 za podjęcie próby inscenizacli jednego z d7iel 
tzw. literatury odzyskanej. Po „Zapiskach sowi!'(,· 
kleb" Gustawa Jlerllnga·Grudzh.\sklego "trz:vmu1ern<· 
kolejny, wstrząsający, Utcracki obra:i epoki s•A'i· 
nowskiej. 
DANUTA 
KONIECZNA-MALATYŃSKA 

ALEKSANDER WAT: Mój wiek. Adaptacja t '­
żyseria - Marek l'llokro,.leckl. Scenografia - Krzy. 
sztof Pankiewicz. Muzyka - Tadeusz Kocyba. TEATR 
STUDYJNY'83 w Lodzi. 

Imprezy o nazwie Lódzk1< Akcl" Kabaretów Ama­
torskich, prowadzonej kledyA prze-i Sródmlejskl Dorn 
Kultury, zaniknął kabaret gzltolny. Nie ma tradycJ!. 
teatru uncznego - je.dyo:v działa w .,Energetyku". 
Pojawienie sie clownów. b!oracych udział w hap­
peningach, ·na ullcaclJ i ,:>iacach naszego miasta, 
powoduje niewybredne lwmentarze ze strony wi- · 
dzów. Na święto Plotrkowlłklej organizatorzy mu­
sieli, z konieczności, „zaimportować" teatry ullczns 
z Karl-Marx-Stadt I Gdańska. 

Cieszyć sle można natomiast z braku teatrów „na­
iwnych", 1 ckliwym repertuarem, aktorami w kon­
tuszach, pobrzękującymi uabelkaml. Nawet dz.leci 
odchodzą od bajek l sie11a:Ją po.„ Becketta. Mimo 
całej źywlo!owośC1 - ruch amatorski łączy dążenie 
do przekładania współczesnych problemów na język 
wyoowied:i:t 1:cenlczne1. 

ANDRZEJ WERBIK • Galeria pisarzy 
EW A FILIPOZUK. 

„Hrabina Marica·• - scena zbio.rowa 
Foto: Jerzy Neugebauer 

-~ Kronika 
PO RAZ SZÓSTY ODBYWA SIĘ W ŁODZI 

BIENNALE MAŁYCH FORM GRAFIKI, 
impreza artystyczna o randze międzynarodowej. 
Rozpoczęło się 28 czerwca br. uroczystym 
otwarciem, w pałacyku BWA przy ul. 
Wólczanskiej 31, wyśtawy obrazującej aktualne 
trendy światowe w tej dziedzinie twórczości 
plastycznej. 

Na tę retrospektywną ekspozycję złożyło si• 
1 813 wyselekcjonowanych .IJrac 273 artystów 

z 42 państw. 
W trakcie wernisażu, tradycyjnym już 

zwyczajem, wręczono Honorowe Medale 
Małych Form Grafiki. Z polskich artystów 
wyróżnieni. nimi zostali: 'l'eresa Chelicka, 
Sławomir Grabowski i Maksymilian Snoch • 

W bogatym programie wystawienniczym 
sktadającym się na biennale. łodzianie będą mogli 
m.in. obejrzeć - w Muzeum Historii Miasta Łodzi 
ekspozycję „Duże i małe formy grafiki"; 
w Ośrodku Propagandy Sztuki - w parku 
im, H. Sienkiewicza - „Grafikę 1 rysunek 
ze zbiorów BWA w Łodzi" :powstałych głównie 
dzięki Państwowemu Functusz-cw1 Zamówień 
Plastycznych). 

Z zainteresowanie powiany ~potk:ac się r6wnieł 
wystawy indywid·ualnc: łfałgu.-za.t) Zurakowskie1, 
laureatki pierwszej ekspozycj; .\ilł'G (W Galerdi 
Bałuckiej), Igora Podolczaka„ ·•rtysty grafika 
z Lwowa (w Galerii Nowaj, Andl'zeja 
Smoczyńskiego (w „Desie", Gal.P.t"ia Jl3j. 

DWIE KSIĄŻKI SZOLEM,:\ '\LEJCHEMA 
„Dzieje Tewji Mleczarza" i ,;.t jarmarku", 
otwierają - b!!rdzo ciekawi~ si~ z.a.powiadającą -
nowii inicjatywą edytorskc. Wydawnictwa 
Dolnośląskiego: „Bibliotekt; Pisarzy Zydowskich". 
Mają się w nieJ ukazywac najcenniejsze 
utwory klasyków literatury jidysz. 

STARANIEM WYDAWNICTWA „RES PUBLICA" 
ukaz~ło się pierwsze w Polsce wydanie, głośnej 1: 
euycji emigracyjnej, książki 
wspomnieniowej Leopolda Tyrmanda „Dziennik 
1954", 

NA II MIĘDZYNARODOWYM FESTIWALU 
FILMOWYM W GENEWIE pn. „Gwiazdy jutra" 
- Olafowi Lubaszence przypadła główna nagroda 
za rolę w „Krótkim filmie o miłości" 
Krzysztofa ltlcślowskiego. 

Cieszymy się i sukcesu artystycznego, 
odniesionego prze7. utale-ntowanego naszego 
młodego akt<>ra. 

NA RÓŻNICUJĄCYM Sill; NASZYM RYNS.U 
PRASOWYM po ja wił si~ now;y miesięcznik: 
„Słowo nai·odowei•. Wydawcą jest-Spółka z o.o. 
„Słowo i Czyn". • 

Redakcja czasopisma, którą kier11je prof. 
Maciej Giertych1 zamierza nawiązywać 
do stuletnich tradycji Obozu Narodowego -
myśli polityczne.i Romana Dmowskiego. 

Majowy nume1 ukazał się w nakładzie 20 tys. 
egzemplarzy Poj:H·'7ienie się tego miesięcznika 
z pewnością wyw<>ła ożywioną dyskusję. 

W NOWEJ GALERII SZTUKI B\VA 
W SIERADZU (ul. Kościuszki 3) odbęd2'Jie się 7 bm. 
inaugurujący działalność, wernisaż malarstwa ' 
Jerzego Dudy-Gracza. 

W MIĘDZYNARODOWYM-KONKURSIE 
WOKALNYM, zakończonym w Rio de Janeiro, 
pierwsze miejsce zajęła solistka łódzkiego 
Teatru Wielkiego - Jolanta Bibel-Bednarek. 

Zdobywczyni pre"Stiżowego Grand Prix -
o które mogli ubiegać się wyłącznie śpiewacy 
będący już laureatami innych konkursów 
mi11dzynarodowych - serdecznie gratulujemy! 

W DWUDZIESTĄ ROCZ!li-iCĘ SMIERCI 
MARKA HŁASKI, Teatr Polski we Wrocławiu 
wystawił na Scenie Kameralnej spektakl 
„Brudne czyny", oparty' na „Opowiadaniach 
izraelskich". 
WIESŁAW ROGOWSKI, znany czyteliniko:n 

z publikowanych na naszych łamach utworów 
literackich, został jednym z laureatów 
dorocznej nagrody Funduszu Literatury. 

"Gratulujemy! · 
SWIATOWEJ SŁAWY skrzypek Yehudi MenuhMl 

odwołał swoje tournh koncertowe po Ch!Asklej 
Republice Ludowej - w związku z tragicznymi 
wydarzeniami w Pekinie • 

WYDARZENIEM KULTURALNYM 
W WIELKIEJ BR.YTANil jest druga edycja 
dvirudziestotomowego oxfordzkiego słownika 
jfl?lyka angielskiego. Poszczególne tomy 
pierwszego wydania ukazywały si• w latach 
1879-1928 (sic!). 
Słownllk za.wiera 29.500 hase-ł (najwięcej 

na literę ,.f"). 
W ZBIORACH BIBLIOTEKI IM. OSSOLIIQ'SK.ICB 

we Wr<>cławiu znajdują się pamiątki literackie 
po Marku masce. Do najcenniejszych nale~: 
szkice nigdzie nie publikowanych 'opowiadał\ 
oraz kartki z zapisami rozmów prowadzonych 
1 Jerzym A1tdrzejewskim. 

TEGOROCZNE WYBORY „MISS POLONIA 
NATURA" odbędą się 23 lipca w Dźwirzynie. 
Nagrodą dla zwyciężczyni konkursu bedzie 
wycieczka do Turcji, wicemiss spędzi wczasy 
w Bułgarii, zaś Mi~s Foto otrzyma 100 tys. 
złotyrh w gotówre. 

REPERTUAU ł.ÓDZKICH KIN UATRAKCYJNIŁ 
- odbywający się po raz pierwszy - pnech\d 
filmów tureckich (tid 29 VI do 3 VII br.). 
Zaprezentowano następujące <>brazy: 
„Szmacianą lalkę'", „Jeszcze nie jutro, Juł 
nie wczoraj", ,Jedwabną lady", „Pełnię ksłęłyoa•. 

w pokazie mi1ugurującym przegląd 
wzięła ud~ial rl<-lrr:irjR filmowców tureckich, 
s reżys~·em „S~o1aciane' lalki" - Enlfinem Ayoa 
f odtwórczynią główne:! roli - Hłllta Kocylglt. 
Opracował: .J ;U{ 
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Po półgodzinie Kulik 1 komendant białego 
pawilonu Kukawka zaprowadzili go w k:oniec 
korytarza. Zatrzymali się przed drzwiami piw­
nicy pod stolarnią. Za tymi drzwiami naczel­
nik ·szymonowicz zorganizował komorę tortur. 
Ciemna .pi\vnica, dwudziestocentymetrowy ~­
tonowy próg, a równo z progiem woda, któ j 
nadmiar wylewał się na zewnątrz przez ot ór 
w ścianie, bo inaczej woda wydostawałaby się 
przez próg na korytarz. Jej głębokość zawsze 
wynosiła 20 cm. -

Metr nad wodą znajdowała się drewniana 
p9<lłoga. sięgająca do samych drzwi. Kiedy na 
rozkaz Kulika · Wiącek rozebrał się do naga, 
polecono mu wejść do piwnicy. W pierwszfm 
natµralnym odruchu chciał wsunąć się na des­
ki" podłogi. Wtedy otrzymał cios ·w głowę. 

- Na dół, skurwysynu! - wrzasnął sady­
sta Kulik. 

Był luty, \\·oda lodowata, toteż zaczął się 
ostrożnie \vsuwać pod deski podłogi, nogami 
do wody. Kulik i Kukawka odsunęli 'się, z 
tyłu wyszedł kapuś (skazany za kolabor:acj~) 
i chlusnął z kubła zimną wodą. Więzień in­
stynktownie wzdrygnął się i wjechał pod des­
ki, do wody. 

- Marsz do „Pluskiewnika!" - zarechotal 
Kulik. - Tu, bracie, twoja mogiła! 

Nazywali to „Pluskiewnikiem", tak infantyl­
nie, zdrobniale. bo więźniowie się tam pluska­
li. Ale oni na to nie patrzyli, zamknęli drzwi 
i poszli sobie· 
Wiącek początkowo przytrzymywał się desek 

nad głową, bo w wodzie pływały kał, krew i 
plwociny po poprzednika~h. ale z podłogi też 
skapywała woda, a on tracił siły, więc w koń­
cu upadł na betonowe dno, w wodę. Nie było 
wyjścia, deski nad głową sięgały ścian i drzwi. 

Co godzinę przychodził Kulik i nawiązywał 
się ten sam dialog. 

- Namyśliłeś się? · 

tumlenia, coś niepojętego, lud7Jkiego. Może prze­
raził się, że sam trafi kiedyś do „Pluskiewni­
ta"? W każdym razie odprawił z pustą 
miską asystującego mu więźnia i po raz pierw­
szy woal się z Wiąc\tiem w niemal przyjaciel­
ską rozmowę. 

- Ty gnoju - zasunął tak z poznańska -
ty się poddaj, nie podskakuj, bo ony cie wy­
kończą. Ty się skończysz i tylko· żona i dzieci 
będą płakać. 

- Dzięki Bogu nie zdążyłem się jeszcze 
ożenić. 

- To ojce zapłaczą, gnoju. 
- Ojca żeście już wy.kończyli, A ja na 

· śmierć jestem przygotowany. Dla mnie ona 
liestraszna, patrzyłem jej w oczy walcząc z 
Niemcami. 

- ~:m ... A czego ony od ciebie chcą? 
- Kto? 
- No, te ubeki ze „Spec". 
- żebym został kapusiem. 
- Na onych ni ma rady. Ty się zgódź, bo 

umrzesz. \ 
- Nie, komendancie! Nie zrobię tego, choć­

bym zdechł· 
- Taa - mruknął Kukawka. - Wiesz, to 

ty jesteś porządny chłop. Palisz? 
-Tak. 
- Masz, pociągnij se - rzekł Kukawka i 

poczęstował go papierosem. 
Odtąd, gdy tylko znaleźliśmy się sam na 

sam. zawsze tak robił. A na koniec zakurki 
mówił jakby na usprawiedliwienie: 
, - No dobra, gnoju, ale ja muszę cię zam­

' knąć. 
- W porządku, ja to rozumiem. Rób, co do 

ciebie należy, komendancie. 
Ale nawet odruch litości Kukawki nie był 

w stanie ulżyć cierpieniom. Stanisław Wiącek 
tracił wzrok, widział jak przez mgłę, dr_ęczy­
ły go omamy, zjawy, wpadał w przedziwme 
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- Tak. ' 
- Podpiszesz? 
- Nie. 
- To gnij dalej. 
Przed kolacją zabrano go z „Pluskiewnika" 

do karceru, gdzie pierwszą noc spędził normal­
nie - leżąc na betonie. Po śniadaniu do 
„Pluskiewnika". Na obiad przychodził Kukaw­
ka z miską, więzień zjadał. kładł się w wo­
dzie i zamykano drzwi. · 
Zaczynał się kolejny etap powolnego umie­

rania. Nawet ksiądz nie mógł pojąć, że czło­
wiek mógł coś podobnego przetrzymać. A 
człowiek żyje. 

Przez trzy lata czekał na rewizję procesu, 
aż wreszcie Sąd Najwyższy postanowił uchyuć 
poprzedni wyrok i przekazać sprawę do po­
nownego rozpatrzenia przez właściwy okręgowy 
sąd wojskowy, co jednak mogło nastąpić do; 

, , piero po uzupełnieniu śledztwa przez NaczeJną 
Prokuraturę Wojskową. Prokuratura umorzyła 
śledztwo z braku dostatecznych dowodów wi­
ny. 

i~ie było oficjalnej rehabilitacji. Samo umo­
rzenie śledztwa równało się rehabilitacji. I tak 
już pozostało. 

- W czasie · rewizji procesu pokazano mi 
moją prośbę o ułaskawienie. Poznałem tę za­
tłuszczoną kartkę, te kulfony kreślone przeze 
mnie w 1945 r., stolarskim ołówkiem. Zdumi&­
la mnie adnotacja pod spodem mojego poda­
nia ... 

- Co było w tej adnotacji? - pytam. - Cb 
pana tak zdumiało"? 

- Tylko jedno zdanie. „Z prawa łaski nie 
skorzystam" l podpis ... 

- A więc zatwierdzony do wykonania wy­
rok! Czemu go nJe wykonano? · · 

- Nie wiem. Nie znam powodów. Zresztą, 
niech pan sam pomyśli... 

No cóż, przy zatwierdzonym wyroku nie 
można było czekać na cud. Ani na to, że wię­
zień zmięknie, zacznie śpiewać i pi>jdzie nd 
współpracę z UB.· Należało szybko wykonać 
wyrok. Może więc ta kartka zawieruszyła ~ię 
gdzieś w bałaganie? Za najbardziej prawdopo­
dobne należy jednak uznać takie wyjaśnienie, 
że w warszawskim urzędzie siedział ktoś, k~o 
znał Stanisława Wiącka. Ten ktoś ukrył za­
twierdzony wyrok na dnie szuflady, ponieważ 
doskonale orientował się. :!e wkrótce· ogłoszo­
na zostanie amnestia ... 

'Ten cud, mamy JUŻ za sobą. W ·Rawiczu cu­
dów raczeJ nie było. Były za to Wymyślane 
pieszczoty. o jakich erotomanom się nie śniło. 
::>tamsław Wiącek wstaje, aby zademonstrować 
jeden z numerów. Wyciąga rękę nad głowę i 
mowi: 

- rfastępnej nocy w karcerze nie spędziłem 
już na betonie. Wpierw przykuto .mi jedną rę­
kę do kraty, na takiej wysokości, by stopy 
sięgały posadzki, a potem drugą. Nie wygląda­
łem jak Chrystus, ale byłem ukrzyżowany · „ 
Innym razem zastosowano mi ćwiczenia na 
kółkach ... 

- To znaczy? 
I?Ódchodzi ao ściany i wskazuje dwa miejsco 

na wysokości piersi i w odstępie równym 
mniej więcei ·szerokości barków. 

,.... W ten sposób - wyjaśnia - wmurowa-
ne były w ścianę dwa kółka. 1 
Następnie pokazuje, jak od ze"Ylląt~z wkł~daf 

ręce przez Kółka, tak że schodziły się dłonmi. 
Wygląda, jakby obejmował pień ~rz~wa. · ~rl­
choazi od ściany, siada na kanapie i oświad­
cza. 

- Przykucie do kółka było gorsze od ukrzy-
. żowania na kracie. , 

- A ja myślałem, że c;dwrotnie. 
Uśmiecha się drwiąco. 
- „ Niech . pan &obie wyobralli, że taki r:u-

• · mer trwał całą noc· Na kracie człowie~ zdrzem­
nął się, zawisł i j.akoś przetrzymał. Ro~w?l- . 
nienie po podłym zarciu, okropne przezięb11,;­
nie więc przykuty do kółka więzień musiał 
cały czas stać i robić pod siebie. Ze mnie lało 
się jak z cebra... . 
Któregoś dnia przy obiedzie, w komendancie 

Kukawce odezwały się niespodziewanie resztki 
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błogi nastrój, jakby szybował w przestworzach. 
Czuł oJaczające go szalenstwo i śmiei·ć... Po­
stano „.n skończyć z sobą ... 

- A nie pomyślał pan w!ady o bracie? O 
księdzu Janie? 
Głowa opada na pierś. Milczenie. Ociera 

grzbietem dłoni łzy i mpwi zduszonym głosem: 
- Proszę pana, ja w „Pluskiewniku" spędzi­
łem 9 dni. Zimą. Inny więzień siedział tam 27 
dni. Latem, niby w lepszych warunkach. l 
zwariował.·. A ja nie miałem zamiaru łamać 
przykazań boskich._ 

- Rozumiem. W warunkach „Pluskiewnika" 
i karceru nie . sposób było się zabić. 

- Tak. nie było warunków do popełnienia 
samobójstwa. Zaplanowałem wifjC, że gdy Ku­
lik przyjdzie z kolejnym pytaniem, odpowie.n, 
że zgadzam się na wszystko. Kiedy wypuś.::i 
mnie z „Pluskiewnika" na korytarz, wpakuJę · 
mu palce w Of~!. i podgryzę gardło. Zatłuką 
mnie na miejscu; ·ale uwolnię więźniów od sa­
dysty. Miałem to zroby: następnego dnia· .. 

Stanisława Wiącka nie zatłuczono na kory­
tarzu, a Kulik nie stracił oczu i nie dał gar­
dła. Bo rankiem Wiącek nie poszedł z karceru 
do „Pluskiewnika" .. Około dzisiątej zjawił sią 
Kukawka, odemknął karcer i mówi dziwnym 
tonem: 

- No, wyłaź, gnoju! 
- Do wody? 
- Nie. Zmiana naczelnika.' 'fen nowy anulu-

je wszystkie kary. 
Jezus Maria, nareszcie! Tny lata męki pod 

rządami Szymonowicza, który specjalizował się 
w wykańczaniu więźniów. I już go nie ma, i 
nie będzie. 
Stanisław Wiącek trafił do pojedyńczej cell• 

w której przez 2 tygodnie dochodził do siebie 
po rozkoszach li:arceru i „Plus;..awnika". Prze­
niesiono go do wspólnej celi w czerwonym pa­
wilonie. Tutaj zupefnie inna atmosfera. Od­
działowi także bali się kapusiów, ponieważ gdy 
doniei;iono, że zbyt ·dobrze traktują więźniów, 
przenoszono ich na budki wartownicze. 

Naczelnikiem b,ył starszy pan o nazwis.K:u 
Mardal. Ostry, surowy, karał zll wykroczenia, 
lecz nie stosował bezprawia. Zabrano z Rawi­
cza Kulika ze „Spec", zlikwidowano kapusiów. 
Ale po pół roK:u Mardal odszedł. 

Nowym naczelnikiem został kapitan Rokicki. 
Nie był takim sadystą jak Szymonowicz, ale 
też dawał się we znaki. Co rusz urządzano 
nocne rewizje. Więzień rozbierał się do nag:i. 
i stał boso na betonie, a funkcjonariusze wy­
rzą~li sieczkę z sienników. 
Wiąckowi na skutek zrostów pooperacyjnych 

utworzyła się na brzuchu znacznych rozmia­
rów fałda, przypominając torebkę. A rewiden- . 
ci szukali „ołówecków" do pisania grypsów. 
Jeden przyjrzał się tej fałdzie podejrzliwie i 
pyta: 

- Co tu masz. hę? 
- Ach, to pamiątka po rawickim szpitalu. 
Pokiwali głowami i poszli sobie. Nazajutrz 

Wiącek trafił do karceru. Za narzekania na 
brak opieki więziennej. 

Za RokicJdego wymyślono . izolatki dla tych, 
co nie chcieli być ' kapusiami. Wiącek_ nie chciał 
być kablem ani kapustą, jak mawiają dziś re­
cydywiści, toteż pozbawiono go wszelkiego 
kontaktu z otoczeniem. Obostrzony rygor, osob­
ne spacery, łaźnia też. Na szczęście po mie­
siącu zrezygnowano z tych przyjemności. 

Po 7 latach Stanisław Wiącek został prze­
znaczony do transportu. Było mu wszystko jed­
no, gdzie jedzie, byle dalej od złych wspom­
nień, od tego piekła w Rawiczu. Jechał , do 
Centrałnego Więzienia w Sztumie . 

- Wie pan - rzuca z uśmiechem - że z 
Rawicza mogłem wyjść spokojnie na wolność? 

- Jakim cudem? 
- W transporcie do Sztumu poznałem no-

wego więźnia, naczelnego prokuratora wojsko­
wego. Był to pułkownik Szpondrowski, do któ­
rego wcześniej dotarł mój brat, ksiądz Jan. 
I wie pan, co on mi powiedział? 

- No? 
- W więzieniach · siedziało sześciu .Stanisła-

wów Wią&ków. Ich akta były tak pomieszane, 

że nie wiadomo, kogo dotyczyły. Płk. Szpon­
drowski zamierzał je dokładnie posegregować 
i ustalić, kto je"st kto. Gdyby aresztowano go 
parę. dni później. ja btlbym na wolności. 

Sztum to olbrzymie więzienie i w pierwszym 
zetknięciu sprawia ponure wrażenie. Ale żeby 
mieć jakieś 'porównanie, trzeba było przeżyć 
Rawicz. Po Rawiczu to niemal więzienny raj, 
o ile w ogóle mo±na użyć takiej metafory. W 
Sztumie nie było terroru psych~cznego ani 
katowania." O niebo lepsze jedzenie, no i pod­
łogi w celach. 

- Czułem, że zapla się we mnie nikły pło­
myk nadziei, powraca chęć , do życia. Teraz · 
może' dotrzymam końca, wyjdę... Postanowiłem 
zlikwidować przepuklinę i liczne schorzenia, ja­
kich nabawiłem się w Rawiczu i · Kielcach. 
Napisałem podanie, które rozpatrzono pozy­
tywnie, i wrótce przewieziono mnie do szpitd­
la więziennego w Gdańsku. 

Po wyleczeniu ~tanisław Wiącek wrócił z 
Gdańska do Sztumu. Widział skazanych na 
śmierć oficerów marynarki wojennej. Umiera­
li i rehabilitowano ich pośmiertnie. 

Warunki· w Sztumie znośniejsze, ale 9 lat w 
celi bez jakiegokolwiett zajęcia odciskało s;ę 
czarnym piętnem na psychice. Bez książek, ga­
zet, bez kontaktu ze światem. Co słabsi trac-i-
li :;;mysły w.., pojedynkac11„. . . 

I wtedy znalazł się ten meznany w1ęzien, 
który po latach miał się stać sławny. Praco­
wał w ksfęgowości w Sztumie. 

- Wkrótce kończył mu się wyrok, chciał 
więc mieć zastępcę na swoje miejsce. Nauczył 
mnie księgować i pracowałem jako księgowy 
do zwolnienia. Tym więźniem był Kazimierz 
Moczarski, autor „Rozmowy z katem" ... 

sla:nisław Wiącek został zwolniony 7 paź­
dziernika 1954 roku. Czas mierzy się w la­
tach dekadach, wiekach. Za murami liczy sii; 
każdy dzień i godzinę. Stanisław Wiącek spę­
dził w celach 9 lat, 9 miesięcy i 7 dni. 

Ale w tym miejscu nie kończy się ballada 
o ,,Jędrusiu". Bo na wo'lności za _„z~rodnia­
rzem" wlecze się smuga czarnego ciema. Drę­
czą go z,mory, boi się wyjść na u_licę, bo ·. w 
bramie czekają „oni"· Takie czasy, ze do księ­
dza przychodzi człowiek z UB, wyciąga ankie­
tę i pyta o stosunek do rzeczywistości. A wy­
puszczonemu na wolność wrogowi ludu propo­
nuje się zakładanie kołchozów ... 

--r Przed zwolnieniem wypytywano mnie, 
·gdzie się udam po wyjściu z więzienia. Odpo­
wiedziałem że najbliżej mam do brata, który 
był dyrekt~rem gospodarstwa szkoły mechani- · 
zacji rolnictw.a w Kwidzynie. Maj~tek n~zywał 
się Obory. No i wyszedłem wreszcie:„ Nie, te­
go się nie da opisać· .. Straszne uczucie, za r:iu­
rami na wolności... Marzyłem o tym latami, c1 

· tera; poraził mnie ogrom przestrzeni. 
, PleJady to gwizdozoiór jest październikowy", 

jak pis.al Jarosław lwaszkiewicz. _Romantyk pa­
trzy w niebo i modli się do gwiazd. A co ro­
bi zwolniony więzień, ktocy lą<luie w.. noc~ aa 
dworcu w Kwidzynie? Nie zna terenu am lu­
dz;i wreszcie ktoś mu wskazuje kierunek i po­
cie~za, że do Obór tylko 2 kilometr~. -~·ięc i- ~ 
dzie w noc, przez po'la, pod rozgwiezdżonym 
niebem. Idzie zuchwały i nieulękły „Jędruś", 
który czuje się teraz jak mysz wypus'Z.c.zona z. 
klatki... Bo w więzieniu wiele razy opow1.adano, 
że zwolniony więzień nie zawsze docierał do do­
mu. Ginął w drodze, z,abity. przez nieznany_ch 
s·orawców... Tak, nie na darmo przed zwolme­
n.:em tak usilnie wypytywali, gdzie więzień się 
udaje. Strach gasi radość wolności. .. 

Wraca „Jędruś" z IO-letniej katorgi, jaką Ju­
dzie zgotowali ludziom, swoi swoim, i to w u­
stroju, któ~y miał być sz~zęśli':'lością dla wszy-_ 
stkich. Idzie przez noc, srodkiem szosy, modli 
się do Boga, a zimny pdt spływa oo jego wy­
chudzonym oiele. Wreszcie nocny stróż wskaz:i­
Je mu dom, którego szuka i słyszy pierwsze 
slowa brata: „Mój . Boże, dziesięć lat!" 

- Rano zamelpowałem się na posterunku MO. · 
a następnej nocy pojechaliśmy do najstarszego 
brata w Warszawie. Potem w trójkę udaliśmy 
się do brata księdza w Koprzywnicy: I p0 

dziesięciu latach jest nas czterech. Dziś mam 
jeszcze jednego brata i .siost:ę w Lo~dynie .... 

Na plebanii w Koprzywnicy musiał spędzić 
rok czasu aby się jakoś podleczyć. Było już 
po śmierci Józefa Stalina, ale k$ięża nie czuli 
się pewnie, bo więziono przec·ież samego kardy­
nała Stefana Wyszyńskiego. W Koprzywnicy do 
księdza Jana przychodził z arukietą człowiek z 
bezpieki i pytał o pochodzenie. Bogacz. wie}5~ 
- odparł ks;ądz-a t9mten po namysle wpi­
sał do rubryk.i „kułak". Gorzej było ze stosun­
kiem do władzy i :rzeczyv:istości. Przyjazny, o­
bojętny czy wrogi? Ksiądz _wyznał, że pr~y~­
zny. Niedowierzanie, kręcerue głową, bo 3a.kż'e 
to tak? Ano tak, mówi ksiądz Jan, bo ia bu­
duję kościół i daję klasie :robotniczej pracę z:i 
·godziwą opłatą. Zapisano . przeto, że stosunek 
I;!rzyjazny, ponieważ buduje kościół. Ale z za:­
wodem i wyksz.tałceniem były kłopoty, gdyz 
Jan poda!: „Ksiądz. doktor kanonik". Urzędnik 
nie wierzył w teg.o doktoca, więc · Jan podał na­
zwiska kilku żnanych radomsk.ich lekarzy. Do­
piero wtedy funkcjonariusz. zapisał z czystym 
sumieniem: „ksiądz ~anonik. doktor medycyny". 

W Koprzywnicy Stanisław Wiącek znalazł 
dach nad głową, wikt i opierunek. Był nagi i 
bosy, lecz na ubranie musiał sam z,apra~?wać, 
ponieważ brat Jan odbudowywał k?ści~. W 
gminie znali Wiącków z partyzanc~eJ d~1ała:­
ności, prezes GS był mqcno p.artyJny . i n~e 
chciał Stanisława zatrudnić. bo dla takich me 
było pracy. W Komitecie Powiatowym PZPR. 
stanęła ta sprawa, gdyż nieżyjąca już pani Lo­
patkowa z poczty 'była członkiem egzekutywy. 
Przyszła ona do księdza z dobrą wiadomością, że 
prezes GS dostał partyjne polecenie, aby naty­
chmiast zatr1Jdnił Stanisława Wiącka. 

- Wyjaśniono mi, że jestem bardzo popularny 
na wsi, mam posłuch u chłopów, więc łatwo ich 
przekonam do socjalizmu i świetlanej przyszło­
ści. Miałem etatowo zakładać kołchozy. Podzię­
kowałem ... Prezes sam zaczepiał mnie na ulicy, 
prosił, żebym się zgodził na płatne stanowisko, 
a ja, że się jeszcze -namyślę. I do d7liś się na­
myślam. A ·potem były wybory i znalaz.łem się 
na liśe'ie wyborców. Zgłosiłem się do UG w 
Koprzywnicy i mówię, że chyba nie zagłosu­
ję. Dlacze~o? Ano, jestem p0zhawiony r:rraw pu­
blicznych I obywatelskich, nie mam rehabHita­
cji. Urzędnik oświadcy;ył. że da mi ocL09wiedź 
po konsultacji w KP 'PZPR. Dowie:lziałem się, 
że mam iść do głosowania. Mój głos przewa­
ży! i wvbory zostały wyg,rane." 
C.D.N. - . -

• • 
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ALBA'NDA 

Albania zerwała stosunki ze Związkiem ~a­
dzieckim w 1961 roku, a z Chińską Repubhką 
Ludową w 1978 roku. Od 1985 .roku na czele 
partii albańskiej stoi Ramiz Alia. Od 30. l_at 
w Tiranie nie gościł żaden przedstawiciel 
państw Układu Warszawskiego. Ostatn_io Al­
banię odwiedził minister spraw zagranicznych 
NRD - Oskar Fischer. Komentując tę wiz~tę 
agencja Reutera przypomina, że tak NRD, Jak 
i Albania odżegnują się od reform w stylu 
radzieckiej pieriestrojki. • 

Ramiz Alia skierował przesła·nie do kongresu 
Demokratycznego Frontu Albanii, w którym 
stwierdza, że reformy dokonujące się w Polsce, 
na Węgrzech i w ZSRR ohyier~ją drog~ do 
powrotu do kapitalizmu. Powiedział on i:iiędzy 
innymi: - „Dzisiejsza poUtyka cofania się by­
łych krajów socjaiistycznych jest . dla n?:s po­
twierdzeniem że poiityka nasze3 partii 3est 
stuszna i za~hęca do dalszego odważniejszego_ 
postępu na świetlanej drodze, zapoczątkowane' 
przez rewolucję''. Reuter, komentując to pne­
słanie, przypomina, że Albania prowadzi na­
dal politykę stalinowskiego socjalizmu, tym 
iiem1eJ ostatnio zmieniono - podejście do 
sztuki i propagandy. Rozszerza się kontakty z 
zagranicą. Przesłanie to - stwierdza Reuter 
- jest jednocześnie ostrzeżeniem elementów 
reformatorskich w albańskiej partii, że w Al­
bani\ nie ma szans na takie reformy: 

BUŁGARIA 

Przebywający w Wiedniu przywódca emi­
gracyJnej Bułgarskiej Partii SoĆjaldemokra­
tycznej - Stefan - Tabakow poinformował 
dziennikarzy o aresztowaniu popa Christofora 
Sabewa, -który założył w marcu 1989 roku Ko­
mitet na rzecz Wolności Religijnej i wystąpił 
o jego zalegalizowanie. Popa . Christofora· Sa­
bewa aresztowano w Weliko Tyrnowo. 
Tenże Stefan Tabakow poinformował też o 

aresztowaniu wiceprzewodniczącego Związku 
Intelektualistów „Podkrepa" („Poparcie") -
Todora Kaba.lewa, który usiłował dowiedzieć 
się o losach aresztowanego przewodniczącego 
.. Podkrepy" - Kostadina Trenczewa. Wraz z 
Kostadinem Trenczewem aresztowani zc!lta!ł 
Anton Zaprianow i Nikołaj Kolew. Podpi~all 
·oni petycję domagającą się zaprzestania prze­
śladowania' mniejszości tureckiej w Bułgarii. 

NRD 

Martin Nesirky - korespondent agencji 
Reutera w NRD - przeprowadził rozmowy z 
dyplomatami przebywającymi w Berlinie. 
Zwracają oni uwagę, że w ciągu ostatnich 2 
tygodni władze NRD: 

- poparły stanowisko władz ChRL w sto­
sunku do demonstracji studentów w Pekinie 
i dalsze postępowanie wobec ruchu nieformal­
nego studentów i robotników chińskich; 

- negatywnie oceniły pogrzeb szczątkótv 
lmre Nagy'a i rozstrzelanych Wraz z nim po­
li.tvków, nie wspominając ani słowem o ich 
rehabilitacji; · . 

- szeroko poinformowały o antyradzieckich 
demonstracjach w Polsce, do minimum ograni­
czajac informacje o wyborach w Polsce i ich 
rezultatach; 

- wyraziły zadowolenie z wizyty Michaiłą 
Gorbaczowa w Bonn i oskarżając jednocześnie 
polityków zachodnioniemiećkich o wszczęcie 
kampanii na rzecz zjednoczenia Niemiec; 

- poparły stanowisko Bułgarii wo~c jej 
mniej~zości tureckiej. 

Zdaniem zachodnich dyplomatów, na których 
opinie powołuje się Martin Nesirkv, NRD szu­
ka nowych sojuszy z państwami przeciwnie 
nastawionymi do reform, jakie przeprowadza 
się w Polsce, na Węgrzech i w ZSRR. Stąd 
bardzo skąpe informacje o wydarzeniach w 
Polsce i na Węgrzech oraz selektywne o wy­
darzeniach w ZSRR. 

JUG'OSILA WLA 

W prasie jug0«łowiańskiej toczy się burzliwa 
dyskusja rta temat warunków życia Jovanki 
Broz - wdowy po Josipie Broz-Tito. Dysku­
sja ta toczy się przy całkowitym milczeniu 
zainteresowanej. Musiała się ona przenieść z 
willi przy ulicy Użickiej 15. w której miesz­
kała z Josipem. Broz-Tito. Przeprowadziła się 
do willi przy Bulw(łrze Rewolucji Paźd1ier­
nikowej 75. Fakt ten niektórzy oceniają bardzo 
negatywnie, gdyż ·uważają, że rezydencją Jo­
sipa Broz-Tito był Biały D_wór, a przy ul. 
Użickiej 15 było tylko jego mieszkanie. zatem 
Jovanka Broz nie powinna biła tej willi opu­
szczać. 

Otrzymała ochronę osobistą, z której nie jest 
zadowolona, , nie posiada paszportu, a kiedy 
przeprowadziła się do willi przy Bulwarze 
Rewolucji Październikowej 75 straciła swoją 

. hiżuterię i podarki, · jakie otrzymała od męża. 
Zostały one złożone w muzeum „25· maja". 
Koszty utrzytnania willi, rachunki za czynsz, 
gaz. elektryczność, wodę, telefon, pensję dla 
kucharki. ogrodnika, szofera i pracownika służ­
by ~zpieczeństwa pokrywa Federacja. Nie 
przyznano jednak Jovance B-\Oz emerytury, ja­
ką miał jej mąż. 

Dobrze poinformowany dziennikarz z Rijeki 
- Ujenceslav Cenczicia przypomina, że wdo­
wy po innych jugosłowiańskich działaczach po­
litycznych mają po pięć willi i nikt im nie 
odbiera biżuterii. 

Opracował: 
WITOLD BOROWY 

• 
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Rano wyznała mu, że z.a 
kilka dni, w najbliższy piątek, 
obchodzi urodziny. 

- Licz. się z. tym, że może 
przyjechać mój ojciec - oo­
wi edziała. - I nie chcę żad­
nych prezentów, żadnych kwia-

. tów. · 

- A czego chcesz? / 
- Ciebie, pod warunkiem, 

:te nie uderzysz mnie już ni­
gdy. 

- Nie uderzę. - Wyszedł, 
a:amknął drzwi i dodał na 

• schodach: Jeśli nie dasz mi 
powodu. 

9 . . 

Bernard siedział przy atole i 
patrzył na Jacka ponuro. 

- Wiem juł - powiedział. 

- Co? 

- że kombinujesz z Gejszą .. 
- Ja z nią nie kombinuję, 

ja ją kocham - oświadczył 
zimnym ze wściekłości głosem 
chłopak. - I nie ··mów mi 
tyllro, że jest kurwą. Już ktoś 
wczoraj dostał za to w mordę. 

- Wspaniale! 
azym wyjazdem 
Nie rozmy~liłri 
kiem? 

-N~e. 

A co z na­
do Meksyku? 
się przypad-

- No to nie ma w ogóle 
ładnej sprawy - rzekł z fał• 
szywym entuzjazmem starszy 
brat. poskrą.miwszy gniew i 
uśmiechnąwszy się z wysiłkiem. 
- Każdy może wpaść. 

• - Jasne! 

- Ważne tylko, :tebyś w 
porę z tym sk-0ńczył. 

- Nie zamierzam niczego 
kończyć. 

- To jak wyjedziesz? 

-z nią! 
- Raczysz sobie oczywiście 

:tartować? Poskromiony 
gniew napływał siedmioma 
drzw;amt tak, jak siedmiu dia­
błów zajmuje miejsce . kamra­
ta przegnanego na chwilę ze 
skrusz.onej duszy. - I ona 20-

stala już o tym radosnym fak­
cie oowiadomiona? 

- Wolałem poczekać na 
twoją akceptację. 

- Bardzo ładnie! Ber-
nard zapalił i drżał z hamo­
wanej furH. - Akurat teraz 
potrzebna nam baba! 

- Dama! 

- Kula u nogi i zdrajca I 

- Partner, 7. którym można 
zrobić każdy skok. 

- Nie będzie już żadnych 
skoków. 

- Kto wie? Tak czy inaczej, 
Gejsz.a ułatwi przemyt. Kiedy 
ona zlikwiduje konto i sprze­
da mieszkanie, będzie równie 
bogata, jak każdy z nas. 
Sięgnął po papierosy brata, za­
ciągnął się i mówi z dymem: 
- Spokojnie,'-Bernard, spokoj­
nie. Nie puściłem farby, nie 
tknąłem pieniędzy, nie palną­

łem żadnego głupstwa. Zako­
chałem się po 'prostu! Powiesz 
oCZYWiście, że jest to miłość 

szczeniaka. 

- A nie jest? 
- Nie. Miłośą szcz.eniaka, to 

jedyną prawdziwa miłość na 
tym iwiecie, ale ja przestałem 
być szczeniakiem. Ja myślę, 
Bernard! · 

- Wyobrażam sobie! 
- Po-lubisz ją! 

- Na pewno! 

- Nie drwij. - Dopiero te-
raz Jacek odsunął kr:zesło od 
stołu i usiadł. - Gdzie babka? 

- Spi. 
- To dobrze. - Zbliżył do 

brata twarz zmęczoną i po­
bladłą, z sinymi podkowami 
pod oczyma, które były zaczęp­
ne i złe. Mówił tonem rozka­
zującym, tak, jakby nie istnia­
ła między nimi różnica wieku 
i jakby zwierzt!hność Bernarda 
przestała się liczyć. - Napi­
szesz do ojca, żeby przysłał 
jej prędko zaproszenie. 

- Na razie jeszcze my nie 
mamy zaproszeń. 

- Nie odpowiedział? 

- Nie. 
- Odpowie. Wytłumaczysz 

mu, że jest moją narzecwną i 
te ożenię się z nią, jak skoń­
czę os'emnaście lat. 

- A Jeśli tego nie zrobię? 

- To polecisz do Meksyku 
sam. Zrozum. Bernard, jesteś 
moim starszym bratem i ko-

• 

cham cię, ale Baśka jest w tej 
chwili najważniejsza. Takiego 
mieszkania, jakie ona posiada 
w tej pieprzonej ·kamienicy, 
nie z.najdę w żadnym Meksy­
ku, w żadnej Kalifornii czy 
Londynie. 

- Dla mieszkania się w niej 
zakochałeś? 

- W każdym razie. gdybym 
musiał tu zostać, nie będę 
cierpiał. 

- Rzuci cię wcześniej czy 
później! 

- Akurat! 
- Pohula troc~ę z. tobą 

odejdzie. 
Pięści chło-pca zwinęły się 

odruchowo. 
- Tego, to bym jej nie ra­

dził. 

- Nie z.nasz kobiet. 
- Znam. Przerzuciłem kilka. 

Przyjrzałem się matce i two­
jej żonie, no i przy jrz.ałem się 
Gejszy. 

- Ideał? 

- Prawie. Powinneś. ją po-
znać. 

- Z przyjemn~cią. 
Jacek zmierzył brata uważ­

nie. Guu, guuu, ku! Guu, guuu 
ku! - gruchał gołąb. Było już 
po dziesiątej i nieznany klar­
necista ćwiczył gamy. Promie­
nie słońca wstrzeliwały .się u­
kośnie do pokoju; wiało i kie­
dy Bernard podszedł z pa:pie-

. rosem do okna, \rzepotał mu u 
szyi warkocz dymu. Warsztat 
Gustawa był jeszcze zamknię­
ty; na wprost wysokich, po­
ciągniętych zieloną farbą drzwi 
stał pochylony motocykl z 
wykręconym przednim kołem i 
zablokowaną kierownicą. Syn 
dozorcy siedział na z.rębie ga­
zonu i trzymał między nogami 
łopatę dowodząc, że gdyby 
tylko usłyszał przyjazne słowo, 
wziąłby się do robo.ty. 
Może to rzeczywiście nie bę­

dzie z.le? - medytował Ber­
nard. Miał przykre, nieuświado­
mione wrażenie czyjejś natar­
czywej obecności. Coś błysnę-

'.łO pod dachem. Klarnecista 
rozegrał już wargi i zamruczał 
cichutko bluesa. - Czym ja 
się w zasad7'ie denerwuję? 
Dziewczyna jest mądra i zde­
cydowanie piękna; da sobie 
radę z. każdym celnikiem, je­
śli jednak trati na celniczkę, 
babsko z rozkoszą wypruje z 
n iej flaki. Tak czy owak, wez­
mę dane Gejszy i prześlę je 
ekspresem ojcu. Niewykluczo­
ne, że naprawdę zakochała się 
w gówniarzu, chociaż lepiej 
by było, żeby zakochała się 
we mnie! 
Mę~zyźni: koledzy, przyja­

ciele, bracia, dziadek I wnu­
czek, ojciec i syn potrafią być 
wobec siebie bezwzględnie u·­
czclwi, bezwzględnie lojalni i 
wierni w takich sferach jak 
honor, interesy. pieniądze, a 
nawet śmierć, lecz gdy wpa­
kuje się między nich atrakcyj-

NR 28 (1632), 9LIPCA1989 .R. 

Rys. Janusz Szymański-Glanc 

na· kobieta, wtedy z miejsca 
zaczynają wariować, z miejsca 
uderz.a im do głowy samcza 
krew, i takie rzeczy, jak ho­
nor, interesy, pieniądze czy 
śmierć przestają mieć jakiekol­
wiek znac:zenie. Bernard za­
przeczał sobie w duchu, że 
zazdrości trochę Jackowi, i że 
na samą myśl o pięknej, zna­
ne i i równocześnie nieznanej 
Gejszy czuje w lędźwiach słod­
ki, nie kontrolowany skurcz. 
Do diabła z tym! Trzeba tyl­
ko przykazać szczeniakowi, 
aby pod żadnym pozorem nie 
wspominał dziewczynie o ban­
•ku. Owszem, są pieniądze, jest • 
wielki szmal. ale skąd, to już 
·ich sprawa! Jej też nie będzie 
nikt pytał, jak dorobiła s:ę 
majątku. Znowu ten skurcz! I 
iten przeklęty, drążący serce 
niepokój! 

Wszedł do ustępu, przekręcił 
klucz, wyciągnął ze ściany 
kafel-mydelniczkę i sprawdzi ł. 
czy kiełbasa jest na swoim 
miejscu. Lżej byłoby mu, 
mimo wszystko, gdyby ten 
konwojent nie kropnął w ka-
lendarz! I 

10. 

Może on tylko sprawdza, czy 
nie cieknie z rur? Kukuryk 
wyraźnie widział ugrzęzłe w 
ścianie ramię Bernarda i był z 
lekka rozczarowany nie 
lornetką, która spisywała się 
znakomicie, lecz wynikiem ob­
serwacji. Doniesienie, że ktoś 
grzebie w rurach, nie wystar­
czy, aby zmobilizować milkję. 
To, że Jacek romansuje od 
kilku tygodni z Gejszą, też o 
nlcżym nie świadczy, chociaż 
trudno uwierzyć, iż dziewczy­
na daje za darmo. Przyczajony 
w kuchni, z daleka od okna 
Kukuryk był cierpliwy: godzi­
nami nie odrywał lornety od 
octu, w związku z .czym ze-

. sztywniał mu kark i rozbolały 
go ramiona. 

Przerwa! Herbata, cygaret! 
Bernard opuścił ubikację, aiby 
w ki·łka minut później w ogóle 
wyparować z kamienicy. Do­
bra, ale za to wlazł do ustępu 
młodszy brat! Zapomniał Ku- · 
kuryk o herbacie i cygaretach; 
ii znowu dźwignął lornetę do 
góry. Co ten drań będzie ro­
bił? Pochyli się nad sedesem, 
czy też usiądzie na nim? Kwe­
stia ta nie obchodziła Kuku­
ryka specjalnie, jako że sedes 
i tak był niewidoczny, o wście­
•kłość natomiast przyprawił go 
fakt, że ostrożniejszy od Ber ­
narda chłopiec ważył się roz­
wiązać firankę i zasłonić okno. 
Knuje coś bez wątpienia! Wy­
tężał grubas wzro.k, manewro­
wał pokrętłami, lecz niewie­
le to dało; zeissowslcie iZkła 
nie przeniknęły tkaniny, za 
którą majaczył niewyraźnie 
jakiś cień - chyba jednak w 
okolicach umywal~i i tego 
miejsca, gdzie poprzednio urzę­
dował Bernard? 

Onanizm? Samo.kontrola me­
dyczna? Rączki móiłb7 pne-

cłeł ~łuka~ w łazience! l!:Wa­
drans minął, nim Jacek poka­
zał się & powrotem w pokoju, 
odsł"niwszy 'Przedtem firankę 
w ubikacji. Zakłada kurt.kę, 
startuje do wyjścia! Instynkt 
myśliwegó podsze.pnął grubaso­
wi, że trzeba podążyć za chłop-
cem. Zgarnął . ze stołu 
papiernsy i wyskoczył na 
klał:kę schodową. Dojrzał 
Jacka na ulicy, ale w mieście 
o godzinie jedenastej, w po­
wszedni c'Zerwcowy dzień pa­
nował duży ruch - jezdnia 
była zatłoczona i zatłoczone by­
ły chodniki, chłopak zaś poru..: 
szał się żwavro, raz po raz gi­
nął grubasowi z oczu. 
Znużony, ociekający potem 

Kukuryk dopadł naroża al. Ta­
deusza Kościuszki, lecz Jacek 
skręcił już w ulicę Pi(}trkow­
ską. Może do Grandu idzie al­
bo do Pewexu? Trza · spraw­
dzić jego kontakty! Przyśpie­
szył grubas zapominając, że 
skÓńczył niedawno czterdzieści 
lat; jako że nie wiedział jed­
nak nic o zawałach, nie prze­
raża.I go ucisk za- mostkiem. 

Główna łódz.ka arteria jest w 
po.ludnie niebywale przeciążona; 
nawet . gość z sokolim wzrokiem 
nie zawsze upilnuje kochankę 
czy przyjaciela. Spojrzał Ku­
kuryk w lewo i w prawo; sta­
nął pod Grandem, wszedł do 
Pewexu, odwiedził Hortex, Or­
bis i Ratusz.ową, i jego sterane 
serce zasnuł cień wątpliwości. 
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- Miała tu pani niedawno 
zł<ite, indyjskie klipsy. 

- Niedawno, to ja miałam 
tu wszystko ,..- odpowiedziała 
przyjaźnie ekspedientka w 
sklepie jubilerskim nie opodal 
Orbisu. Dla dziewczyny 
czegoś szukasz? 

-Tak. 

- Weź zegarek. 

- Który? 

- Ten. - Puknęła palcem 
w gablotę. - Zgrabny, skrom­
ny, w sam raz dla panny w 
twoim wieku. 

- Wolałbym raczej jakiś 
drobiazg ze złota. 

- To zupełnie tak samo jak 
ja. - Chłopak podobał się 
ekspedientce, nie była więc 
zniecierpliwiona. Poczęstowała 
go uśmiechem i wyjaśniła: -
Złoto momentalnie wykupują: 
trzeba polować. Są ppzłacane 
łyżki, chcesz zobaczyć? 

- Nie, dziękuję pani. Spró­
buję innym :razem. - Jacek 
odszedł od kontuaru z miną 
zawiedzioną i smutną. 

Co teraz? Wrócić do domu i 
włożyć pięćset tysięcy do wor­
ka, czy też udać się jeszcze do 
Jubilera przy placu Wolności? 
Tutaj nie wolno już nigdy 
przychodzić! Gdyby zobaczył 
mnie Bernard, byłaby ciężka 
awantura. Braku tych pienię­
dzy to on nie powinien raczej 
wykapować, chyba że opróżni 
wór i zacznie liczyć. 

Nie wziąłem ani grosza i 
już! - Jacek ruszył do drzwi z 
postanowieniem, że nigdy nie 
przyzna się bratu do kradzie­
ży, która w gruncie rzeczy nie 
była kradzieżą. - Prowadzi­
łem motocykl, strzelałem, za­
robiłem sw<ije. Należy mi się 
połowa! 

Ta.rmosił włosy. Swędziała go 
skóra na czole. Nerwy. Oby 
jak najszybciej był wieczór! 
Oby jak najszybciej znaleźć się 
w ciepłych, kochanych ramio­
nach Gejszy! 

Pulchna, wymalowana kobie­
ta, kt6ra . wymknęła się za ~m 
na ulicę, szepnęła cicho: 

- Chodt pan. 

- Gdzie? 

- Do bramy. 

- Po co? 
- Jest trochę złotej biżute-

rii: łańcuszki, pierścionki, zna­
k i zodiaku. Kiedy urodziła się 
pańska dziewczyna? 

- W czerwcu. Siedemnastego. 
- Bliźnięta - oświadczyła 

dama bez namysłu„- Doskona­
ły materiał na matkę i żonę. 

- Ja nie wierzę w te bzdu­
ry - powiedział bez przekona­
nia chłopak. 

- To tle. W Boga też pan 
nie wierzy? 

- Wierzę. 

- Chodź pan, chodź, bo bę-
dzie afera! 

Na półpiętrze kamienicy da­
ma otworzyła torebkę, wyjęła 
płócienne zawiniątko i rozsup­
łała je na parapecie. 

- O, tu jest znak Bliźniąt. 
Pasuje? 

-Nie. 

- A t«cąkft 

- Moja dziewczyna nie ma 
! nigdy nie będzie miała dziu­
rek · w uszach. · 

- Każ.da dziewczyn.a pow:in.. 
na mieć jakąś dziurkę. 

- Pani daruje sobie trywia-
1i'zmy! Ile ten pierścionek? 

- Dwad~ie!cia. 

- A bransoletka? 

- Sto. To nie jest branso-
letka. To jest :wężyk przynosq­
cy szczęście. 

Był piękny, utkany mister­
nie z delikatnych złotych nitek, 
i tworzył idealny komplet :r. 
pierśdonkiem bez oczka 
subtelnym, uplecionym z .po­
dobnych, K•rągłych, zmatowia­
łych włosków kruszcu. Gejsza 
nie posądzi go o zły smak! 
Wlepił w damę chmurne, wro­
gie oczy. Handlarka! Z Istam­
bułu pewnie przyleciała. Czer­
wone, podkrążone brudem paz­
nokcie; duszący odór perfum d 
ckliwy, słodkawy zapach szmin­
ki. Żrenice jak u sowy, blisko 
nosa, cwane, · zezujące i bez­
względne, wyzywają<:e na swój 
sposób i odważńe. Poznała się 
na nim. Wyczuła, że nie udaje, 
że naprawdę chce coś kupić. 
Muszę popełniać jakieś błędy 

- pomyślał. I powiedział: 

.....: Dam pani za jedno i dru­
gie dziewięćdziesiąt. 

- Dziewięćdziesiąt to ja 
mogę dostać za jedno i drugie 
u Jubilera, ale wolę nie zwra­
cać na siebie ~wagi. 

Masz rację! Ja też wolę nie · 
zwracać na siebie uwagi. Pod 
tym względem trafiłem dobrze! 

- Sto dziesięć. 
- Bierz pan. 

Włożył rękę do wewnętrznej 
kieszeni w wiatrówce i zerwał 
kciukiem banderolkę z paczki 
banknotów. Wyciągnął odliczo­
ną po omacku kwotę. 

- Proszę. 

Pr:zeliczyła raz, a potem dru·­
gi, i dopiero wtedy zaprotesto­
wała: 

- Tu jest sto. 

- Nie mam więcej - skła-
mał. - Oddam pani przy oka­
zji, słowo dżentelmena. 

- Przy okazji lepiej żebyś­
my się już nigdy nie spotkali. -
Wręczyła mu wężyk i pierścio­
nek; lustrowała go bacznie. 
Broń mnie, Jezu, przed takimi 
typami~ - Wyjdę pierwsza. 

- Do usłu.g. 

- Mógłby . pa.n przynajmniej 
nie pajacować. 

Wsparta o poręcz zdreptała 
na parter i zginęła w bramie. 
Ciągle jesz.cze czuł zapach per­
fum. Zapuftcił wzr.ok w stud­
nię nieznanego podwórka, oko­
lonego wzdłuż trzech ścian 
warsztatami krawców. kuśnie­
rzy i optyków. Wróble harco­
wały na parapetach,' jęknął w 
oknie wiatr; wysoko na scho­
dach ktoś strzepywał obrus 
czy serwetę. 

Wrócił :r. papierosem w zę­
bach na Piotrkowską. Upał! 
Trzeba pozbyć się szybko wia­
trówki i wcimąć do worka 
pieniądze. Wcisnąć czy nie 
weisnąć? ZGbaczył Kukuryka 
lecz nie przejął się tym. Mał~ 
ludzi w mieście przejmowało 
się Kukurykiem. 
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Kupił co' od tej baby! W 
mózgu Kukuryka starły •ł• 
dwie sprzeczne koneepcje: biec 
za Jackiem czy tet porozma­
wiać z babllT Jacek jest wa!­
~i~jszy! Ale baby mołe jut 
więcej ~ie zobaczy~. 

- Szanowanie. 
- Czego? 

. - Chod-z:i o tego chropaka, s 
którym była pani na schodach -
zaśpiewał ciepło Kukuryk. 

- Jakiego chłopaka? 

- No, blondyn, wysokd w 
ciemnej kurtce." 

- Nie. widziałam ładnego 
b1ondy,,na. 

- Utrudniac e mi prowadze­
nie sprawy, obywatelko! 

Umalowima 1ześćdziesięcio-
latka otaksowała skromny u­
biór grubasa i szybko doszła 
do wniosku, te jeśli on nawet 
współpracuje, to nie na etacie. 
Taki żynch! Nie ma mowy! 

- Czep się, łachu! - wrzas­
nę~a - bo zawołam miJicjf:I 

- Niech pani woła - powie­
dział leniwie Kukuryk. 

- Chcesz?! Chcesz?! No to 
pros:r.ę! - Odeszła energicznie. 
Nie była wcale epokojna i nie 
zależało jej specjalnie na po­
gawędce z wład.zą. 

C.D.N. • 

Nie tylko· 
kronika 
towarzyska . 

• 

Zwierzałem się już publicz­
nie, że uwielbiam lekturę róż­
nego rodzaju informatorów, ro­
czników statystycznych, kronik 
i przeglądów. Właśnie ukazał się 
„INFORMATOR POLSKI '88/89". 
Wydały go: PoLsk:a Agencja 
Prasowa i Krajowa Agencja 
Wydawnicza. Wydawcy zastrze­
gają się, że stan informacji 
odpowiada obrazowi z 1 grud­
nia 1988 roku. Zastrzeżenie to 
jest ze wszech miar słuszne i 
potrzebne, bo istotnie życie po:.. 
szło tak szybko do przodu, że 
żaden wydawca nie jest w sta„ 
nie temu sprostać. Tym nie• ' 
mniej „Informator Pol~ki" je:;t 
wydawnictwem ze wszech miar 
potrzebnym i ch<ić kosztuje 
1000 złotych za egzemplarz, 
polecam i radzę kupić. A te­
raz będzie o szybko zmierliają. 
cym się życiu. 

„Informator Polski" informu­
je nas o stanie władz, rządu., 
partii i organizacji, wydawni­
ctwach, prasie, radiu, telewizjf. 
teatrach, naszych placówkach 
za granicą i zagranicznych w 
Polsce oraz o kościołach i 
związkach wyznani<iwych i wie­
lu innych. dzieqzinach żyda 
społecznego, kulturalnego i na­
ukowego w Polsce. 

Po pierwsze - nieaktualny 
jest już 'skład władz najwyż­
szych J?RL. Mamy bowiem Se. 
nat PRL i będziemy mieli pre­
zydenta. Nie będziemy mieli na­
tomiast Rady Państwa. Również 
skład Sejmu PRL jest już nie- · 
aktuaLny. Ale ·trud.no w grud;. 
niu 1988 toku przewidzieć, co 
stanie się 4 czerwca 1989 roku. 
O tym najśmielej myślącym 
ludziom nawet s ię nie śniło. 
Trudno więc tnieć o to preten­
sje do aut<irów „In.łormatora 
Polskiego" Ale nawet taki spis 
byłych posłów Sejmu IX ka­
~encji może s ię kiedyś przydać 
Jako dokument minionej epo:ti. 
Zresztą takich dokumentów w 
„I?for:matorze Polskim" jest 
w1ęceJ . 

Przykładem skład władz 
Stronnictwa Demokratycznego 
skład Biura Politycznego i Se: 
kretariatu .KC PZPR i wiele 
innych. W Skierniewicach nie 
ma już Leszka Millera, a w 
Słupsku Zygmunta Czarzastego. 
Włodzimierz Mokrz.y.szczak nie 
jest przewodniczącym CKKR a 
jest ambasadorem PRL w Pra­
dze. Jego miejsce w CKKR za­
jął Kazimierz Cypryniak. „IP" 
próbuje uchwycić te zmiany, 
ale wszystkich nie jest w sta­
nie odnotować. 

„Informat<ir Polski" nie jest 
w żadnym wypadku kroniką 
t~warzyską. ale można się z 
mego dowiedzieć, gdzie kto ze 
znanych swego czasu ludzi prze. 
bywa obecnie. I tak Tadeusz 
Grabski w NRD w BerliniEjl, 
gdzie pełni rolę rad<:y handl<i­
wego jaiko minister pełnomoc­
ny. Stanisław Kukuryka jest 
ambasadorem w Libii. Zdzisław 
Krasiński - któremu do dziś 
Polacy nie mogą zaoomnieć 
chrupiących bułeczek · - jest 
radcą ekonomicznym w amba~„ 
sadzie polskiej w USA jako mi­
ni.ster pełnomocny. Również. w 
randze ministra pełnomocnego 
Ryszard Strzelecki-Gomułka 
pełni w Londynie rolę radcy 
handlowego. Natomiast Bolesła\V. 
Kapitan jest konsulem general­
nym w Leningradzie. 

Z „Informatora Polskiego" 
możemy się dowiedzieć nr te­
lefonu w Paryżu kore.s.ponden­
ta Polskiego Radia i Polskiej 
Telewizji - byłego szefa Łód-z­
ikiego Ośrodka TVP w Łodzi -
Michała Walczaka. Mamy też 
spis ' innych korespondentów 
poLskie~ prasy. radia i telewizji 
w stolicach Europy i świata. 
No i wiele innych informacji 
które bywają niekiedy bard~ 
ciekawe, a na· wspominanie 
których nie mam już miejsca. 
Chciałbym tylko na zakończe­

nie przypomnieć autorom IP" 
że redakcja nasza już od lai 
mieści się w wieżowcu Centrum' 
Prasowo-T~lewizyjnego w t.ocizi 
przy ul. Henryka Sienkiewicz.a 
nr 3/5. Na XII i XIII piętrze 
- jakby ktoś chciał wiedz.id 
do.kła dnie. 

A poza tym w.szystko w l'Q„ 
rządku. 

WITOLD 
BOROWY • 

O~Y,ll 
• lłl~~;.„,..'< • 
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„Powrót wabiszezura" 
Szeroki rozgłos zdobyła wśród 

C'(.Ytelników książka Andrzeja Ma­
kowieckieiio pt. „Powró& wab1-
&~czura". Nic wlec dziwnego. że 
wzbudziła także zainteresowaoie 
filmowców. Ekranizacji powie~cl 
podjl'\ł· sie reżyser - Zbigniew 
Rebzda, którei:o wraz z autorem 
i od~wórczynią l?łównej roll - Ja­
na svandową, aktorka z Prai:i, 
sootkałem ·w ·wvtwórnl nodczas 
przedpremierowego pokazu filmu. 

- Jak pan znalduie swoją ksia­
tke w lilmie? - zwracam sie do 
Aildrze.i.. l\Jakowleckiego. 

·- Jest" to bardzo wierna ekra-
nizacja książki. aczkolwiek rozbu­
dowany został w scenariuszu ios 
muzyka - Płowego. Swiat został 
wpleciony w dramat na Unii: ko­
bieta - meżczyzna. mąż - :!:ona I 
dramat dziecka. które spina eh 
dramatyczne losy. Poza tym wąt­
kiem I ooza watklem mordercv -
Pastucha. który w olei-wszej se­
kwencji f\lmu morduje córke Pło­
we20 I tej Niebieskookiej - Svan­
dowel. wszystkie elementy fllmu 
sa wierna reollka powieści. 

...., .Jak \Vlęc odbiera pan film? 
- Film jest świetnie obsadzony. 

Wspanlała rola Tadeusza Parado­
wicza - Plowego 1 Leona NIPm• 
czyka, który iest niby taki sam 
:lak w innych filmach. a -przecież 
- rzecz niespotykana I - w koń­
cowe! sekwencji reżyser zdołał 
wydusić z niego łzy. znakomite e­
pizody Romana Klossowskiego, Ko• 
tysa, Ronczewsklego, Stańkówny, 
no I Svandowa - jest wiarygodna 
w swojej kreacji główne! bohater­
ki dram<1tu. 

- Znane są Już pierwsze ocenv 
filmu? 

- Młodzież i widzowie. mniej 
Wieeej do 40 lat. a takte ci z 
brantv filmowe.I i artystycznej, aa 

filmem zafascynowani. Anna Miro­
nowicz-Iżykowska na przykład 
twierdzi, że jest to wspaniały film 
festiwalowy .„ 

- Widać słusznie skoro Już zo­
stał zaproszony na festiwal do TO· 
kio. 

- Tak. Jednocześnie muszę ucz­
ciwie powiedzieć, te w czasie ko­
laudacji został zdecydowanie · • za­
atakowany przez stare ookoleme 
twórców. SzcZególnie orzez Kazi­
mierza Koźniewskiego I .Jerzego Je· 
sianowskiego. Koźniewski powiedLiał 
dokładnie: Znakomita robota fii­
mowa. świetnie sle ogląda. ale jest 
to komp~etne zero moralne - z 
czym w czasie dyskusji pozwollłem 
sobie polemizować. Jest to bowiem 
moralitet, jest to tum o walce o 
władze; Jest to fllm o poted;i;e 
sztuki, a konkretnie - muzyki. Jest 
to wreszcie film o konfl,}kcie po­
ltoleń. a w pierwszym rzedzle -
wstrząsająca kronika obyczajów i za­
chowań młodzieżowych końca XX 
wieku. Smiałe sceny erotyczne. gollz­
na i seks Już wcześniej 'bulwersowały. 
:zytelników powieści (dwa wydania>, 
nic wiec ·dziwnego, że mogą równ1eż 
budzić sprzeciw u starszycll wi~ 
dzów w trakcie projekcji filmu. 

- · Co pana zafascynowało w 
ksh\tce Makowieckiego? - zwracam 
si' do reiysera, Zbigniewa Rebzdy, 

- Plenery. 
- Co udało sie z nich pokazać w 

filmie. 
- Udalo sie dużo. Zdjęcia krecl­

liśmy w ZSRR, w pobliżu granicy 
afgańskiej. tam znalazłem 
wspaniale plenery. Oczywiście. tru­
dno mówić o wiernym przekazie 
książki. Bardzo starannie budowa­
Hśmy scenariusz. Ważne były w 
nim dwie rzeczy: muzyka. zatem 
aby udało sie nam namówić Cze­
sława l'J\emena do ;ej napisania. 

Foto: Grzegorz Galasińsi.l 

Kiedy udało sle - właśc!wle była 
to Już DOłowa sukcesu. Potem ple­
nery - to dla mnie było najwa· 
żniejsze. Równie ważne było skom­
pletowanie ekipy, z Płowym miałem 
największy kłopot, ale przypadko­
wo - jak zawsze 'w filmie - tra­
filem na Tadeusza Paradowicza, 
który stworzył znakomita role. W 
pierwszej wersli miał grać znako­
mity aktor węgierski. ale ponieważ 
zdiecia opóźniły sie o dwa tyg<>­
dnie na skutek tego, że w Bułgarii 
nie mogliśmy kręcić zdJeć <kosz­
ty!) i zdecydowaliśmy sie na 
~SRR, Węgier nie mógł w ty~\ 
czasie wziąć udziału w filmie. By­
ła to dość dramatyczna sytuacja. ' 
nie mieliśmy głównego aktora. No 
i trafił nam sie ,Tadeusz Patado­
wlcz i„. za&rał wspaniale. Były też 
kłopoty z główna rola kobiecą. 
Chciałem, aby wystąpila mało 
znana aktorka. ale dobra I, stad -Jilra 
w tym filmie świetna czeska ak­
torka Jana Svandowa. W · 2runc1e 
rzeczy są w tym filmie dwie ~łó­
wne role. kobiece - Hanki Stań­
kówny i Jany SvandoweJ, reszta to 
role męskie, 2dyż jest to rar.t.ei 
meskl film. 

Czy jestem zadowolony z filmu T 
Wie pan. koledzy z którymi robi­
łem ten film sa 'zadowoleni. Je­
dnakże n:ioia wyobratnla jest t.m.­
cznle bo2atsza niż to. co moglem 
pokazać na ekranie. Na to skład-a­
ją sie różne okoliczności. wielu 
rzeczy nie można wykonać, tego 
znów nie ma - jak w kinie, I nie­
stety, to co widać na ekranie nie 
satysfakcjonuje wyobra:tnl twórcy. 
Człowiek, który tworzy jest do 
końca niezadowolony z tego, • co 
zrobil. Podam panu taki przykład: 
Kiedy Już zgrywaliśmy film. Cze­
sław Niemen pisał jeszcze muzykę, 
nad gtową stał md kierownik oro· 
dukcll i wreszcie którel!oś dnia o 
23.00 zabrał dzieło. które następne­
go dnia mieliśmy zgrywać. Rano 
dzwoni Niemen I powiada. że ora­
cował do 6.00 rano I napisał nowa 
wersje. Jepsza. I to było natural­
ne . bo w tym przypadku można 
było z tej lepszej wersji skor, vs­
tać. Ąle ia nie moge sobie oozwo­
lić. aby nakręcić film w nowej 
wersji. Poza tym nie ' jestem od o­
ceny filmu je~tem cziowlekiem. tttó­
ry to robi. Wie pan. w pewnvm 
momencie nadchodzi coś takiego. co 
sie nazywa t'!l-'órczym zmeczen•ei:n. 
Nie wolno doprowadzać do oelnc­
go zmeczenia. i:d:vt popełnia sie 
wówczas biedy. Myślę. że jestem 
w!aśnie u kresu - tak b:vm to na­
zwa!. Za jakiś czas. kledv oooatrze 
na film chłodnym okiem. dopiero 
wtedy bede mógł coś powiedzieć. 
Sobie. Reszta należy do widzów.,. 

- Dziękuję. 

MARIAN 
ZDROJEWSKI • ME &W a +w•er+•-1 '=i 

Najnowszy film Jacka Bromskiego („Zabij 
mnie glino") jest komedią, anonsowaną przez 
twórców jako komedia erotyczna, co - wy­
daje się - powinno wystarczyć do przyciąg­
nięcia rzesz kinomanów przed kasy kinowe. ,Ba, 
w dniu pokazu premierowego dało się zauwa­
żyć „koników" oferujących bilety w długim tu­
nelu wiodącym do „Bałtyku", co jest sporym 
sukcesem, przynajmniej jeśli idzie o film pol-
ski. · 

Cała zabawa opiera się na dość prostym po­
myśle (i chyba nienowym, co jest jednak bez 
znaczenia), wystarczającym jednak do zbudo­
wania dowolnej ilości sytuacji mniej lub bar­
dziej zabawnych. 

„Sztuka ftocbania", to historia popufarnego 
seksuolor::a doktora Pasikonika (Piotr Macha­
lica). który kojarzy się wielu jego entuzjast­
kom z ideałem prawdziwego mężc~yzny, a jest 
- jak się okazuje - prawdziwym impoten­
tem. Po prostu nie może. W l!=ońcu może, a 
droga od niemocy do mocy, UJ wielowątkowa 
treść filmu, któreł jednak nie będę opowiadał, 
źeby nie spalić dowcipu. Jak na komedię przy­
stało, jest w · niej mnóstwo zabawnych gagów, 
scenek obyczajowych i skeczy, a silniejszą 
stroną filmu są znakomite, błyskotliwe dialo!(i, 
co nie jest .codziennością w polskim kinie Mi­
łośnicy erotyzmu mają zapewnioną strawę dla 
oczu i reszty zmysłów (poza dotykiem, chyba 
że siedza obok pulchnej blondynki). występu­
ją bowiem· dziewczyny atrakcyjne z całym do­
brodzieistwem efektownych darów natury . Ka­
pitalnie sparodiowana jest e;rupowa terapia 
seksualna prowadzona przez bohatera w jego 
klinice. gtfzie pacjenci odstresowują się, wyz­
bywają 1 kompleksów · i ~ahamowań, obnażając 
dosłownie i w przenośni swe -ciała i dusze. Nie 
brakuje mocnych scen zwanych .,momentami", 
a pokaz osiągania pełnej gotowości se~sualnej 
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w trzy sekundy przez Japończyka goszczącego 
vv klinice doktora Pasikonika lest imponują­
cy. godny zazdrości i podziwu. 

Co ciekawe, reżyser . poprowadził intrygę 
pomiędzy seksuologiem a jego „odtrutką" na 
zanik męskości, bez podtekstów erotycznych, 
bowiem między nimi rodzi się prawdziwa mi­
łość, a tej nie trzel;>a łączyć od razu z sek­
sem. Mimo iż Joanna Trzepiecińska, odtwór­
czyni roli Anny (owej. „odtrutki"), to zgrab­
na i piękna dziewczyna i warta obejrzenia „bez 
osłonek". Znając jednak upodobania polskich 
reżyserów, mamy pewność, że niebawem zosta-
nie nam to dane. · 

Aktorzy odtwarzający główne role tworzą 
niezłą galerię postaci, grając momentami 
wręćz brawurowo. Nie brakuje bardzo celnych 
obserwacji obyczajowych, kpiny i szyderstwa 
z przywar czy słabostek pojedynczych · ludzi i 
większych grup obywateli zebranych z różnych 
powodów do kupy. W epizoda-ch pojawiają się 
równie znani . i świetni aktorzy: Bogusław Lin­
da, Olgierd Łukaszewicz, Jadwiga Jankowska­
-Cieślak, Bożena Dykiel, co dodatkowo podnosi 
walory filmu. Szczególnie zapada w pamięć 
świetny Tomasz Lengren, jako ·filozofujący na 
tematy życiowe dozorca. 

Przypuszczam, iż film będzie miał powodze­
nie u publiczności, choć sugestii tej nie wysu­
wam - jak to zrobiła odwrotnie przewidując 
recenzentka łódzkiego „Expr-essu" - w łmie­
.n iu kinomanów. bowiem gusty oglądaczy fil­
mów są., nierozpoznane I często ~praw!aią w 
osłupienie rzekomych znawców tematu. Wyra­
hm wyłącznie swoją opinię, co powinno wy­
dawać się oczywiste. 

MAREK KOPROWSKI • = 
Amoie oldnat 

Proponujemy dziś rad?Jiecką ko­
medię obyczajową (bąrd:z.o gorzką!), 
pt. „Grzesmik" w · reżyserii Wła­
dimiTa Popkowa. BohateT filmu, 
toka.rz, z powodu swych Ulllie­
jętności, solidnej pracy, ma nie­
usta.nine kl<>poty, Z . koleiJtych za­
kładów . pracy jest wyrzucany, 
gdyż zamiast opalać się - solidnie 
pracuje . Koledzy go nie lubią, żo­
na- ma ciągle pretensje, w końcu 
jednak.„ Ale to już trzeba Z<l­
baczyć. 
Główną rolę kreuje wy'b'itny 

akto,r litewski Juczas Bµdrajtis 
\ l„Nikt nie chciał umierać", „Wsp&• 
·'niale słowo - wolność", „Bloka· 

da", „:tycie je&t piękne" i in.). 

ntce bloku 480 są zalewane 1 

PoglądJ. opinie I ra1U\J przeascawtam1 w re1acJ1 1 reponersKte· 
go dyżuru wyłąc-.t.nle na odpowiedzialność Czytelników którzy prze­
kazali Je nam telefonicznie Rubryka ta funkcjonuje na usadzie 
wzajemnego zaufania Daje ona naszym Czytelnikom możliwo4ć 
przekazania opiJlii publicznej spraw •. które utrudniają Im tycie. 

• woda wyrządza lokatorom po­
ważne szkody. Na przykład 
t:ian Henryk P. stracił co naj­
mniej 300 OOO złotych na zala­
nych wodą i z.niszcz.onych prze'& 
nią książkach. Mieszkańcy blo­
ku 480 chętnie zajęliby się 
uporządkowaniem terenu wo­
kół bloku, ale wszelkie propo­
zycje ood adresem SM .,Choj­
ny" nie przynoszą ż?.dnvch 
skutków. Pracownicf admi­
nistracji tej spółdzielni odno­
szą się w s;>osób arogancki do 
interesantów, nie od pow iadają 
na pisma, nie interesują s!ę 
sprawami mieszkańców admi­
nistrowanego przez siebie osie:i­
la. Mieszkańcy bloku 480 za-N.a Twój telefon czekają redaktorzy: 

6 lipca - EUGENIUSZ 
na 10-15. 

IWANICKI - god~i-

13 lipca - ANDRZEJ GĘBARO\VSKI 
na 10-15. 

godzi-

RELACJA Z REPORTERSKIEGO DYŻURU 
Z DNIA 29 CZERWCA 1989 ROKU 

Dyżur reporterski · zaczął mi 
się „pod psem". Zadzwoniła bo­
wi.em nasza stała Czytelniczka 
- Zofia T. (nazwis~o i adres 
do wiadomości redakcji), która 
z 1,ajwyższym oburzeniem o­
powiedziała zdarzenie ·sprzed 
urzędu paszportowego w Lodzi 
przy ulicy Ciesielskiej. W upal­
ny dzień, w samo południe w 
pełnym słońcu stał mały fiat, 
a w nim zamknięty był duży 
pies owczarek. Pies niemal go­
tował się w tym blaszanym 
„opakowaniu". Zofia T. weszła 
więc do urzędu i zapytała, czyj 
to pies? Właściciel psa musiał 
wyjść na ulicę i otworzyć psu 
okno w samochodzie, aby ten 
miał czym oddychać. Zof.ia T. 
0owiedziała mi, że 2 'lata te­
mu przed „Centralem" zdech­
ły w zamkniętym samochodzie 
dwa długowłose jamniki. Ich 
właściciel też zamknął je w 
samochodzie. który postawił w 
pełnym słońcu. 

Najlepiej byłoby n ie woz1c 
psów w upał samochodami i 
nie zostawiać ich w blaszanych 
pudłach, które na słońcu roz­
grzewają się. a temperatura 
wewnąµ-z takiego postawionego 
na słońcu samocho<lu przekra­
cz.a 50 stopni C. 

Pan Sergiusz Górski ostro 
zaprotestował przeciw jawnej 
niesprawiedliwości, do której 
zamierza dopuścić Polska Pocz­
ta Telefon i Telegraf wprowa­
dzając w jednych centralach 
liczenie rozmów co trzy minu­
ty, a w innych nie. W tych 
drugich ma się to stać po 2 
latach. Zdaniem pana Sergiusza 
Górskiego nie wolno tak dz.ie­
lie ludzi.: Nie widzi on bowiem 
żadnego powodu, dla którego 

· jedni mają płacić za każde 
3 minuty rozmowy, a inni nte. 
Albo system taki ma obowią­
zywać wszystkich, albo nikogo. 

Pan Sergiusz Górski uważa 
również, że jeśli miałoby się 
tak stać, to powinna istnieć 
granica czasu. Na przykład do · 
godziny 16 obowJązuje taryfa 
po 9 złotych za 3 minuty, ale 
po godzinie 16 powinna być 
niższa. Telefony posiada wielu 
ludzi chO!I'ych, uł-0mnych, in­
walidów, emerytów i rencistów, 
dla których telefon jest cz.ę­
st'o jedynym łącznikiem :.e 
światem. Oni inuszą ko.rzystać 
z telefonu na innych zasadach 
niż ludzie pełnosprawni. Ma­
ją poza tym ograniczone mo­
żliwości finansowe. 

Ze swej strony mogę dodać, 
że na ostatniej sesji RNMŁ 
rad.ni również wystąpili z inter­
pelacją w tej sprawie. Jaka 
będzie decyzja PPTiT, nie 
wiem. Uważam jednak, że in­
walidzi, renciści i emeryd 
powinni mieć zniżkę przy ko­
rzystaniu z telefonów. Do tego 
nie potrzeba żadnych urządzeń 
technicznych poza odpowiednio 
zaprogram<>wanym komputerem. 

Na pytanie pana Sergiusza 
Górskiego: kiedy będz.iemy 
mieli nowego prezydenta? 
nie umiem odpowiedzieć. I chy­
ba nie tylko ja. 

telefonów tam kilka razy tyle, 
co- u nas. 

Pan Zygmunt Rusek przyznał, 
że szlag go trafił. A to dlate­
go, że 28 czerwca kupił w pry­
watnym sklepie przy ul. Jara­
cza w pobliżu Wschodniej 
kiełbasę, która była całkowicie 
niejadalna. Zapłacił za kilogram 
2800 złotych. W sklepie był 
świadkiem jak dwoje ludzi 
zwracało pasztetową. Poprzed­
nio na placu Norbert.a Barli.::­
kiego kupił kaszankę, której 
nawet kot nie chciał jeść. Czy 
nie ma w Łodzi nilrng-0, kto 
interesowałby się jakością pro­
dukowanej wędliny? A co za­
t~m robi Cech Rzeźników? 

Gro:z.ą powiało z ' opow1esc1 
pan.a Z. mieszkańca jednego z 
bloków na Manhattanie, ale do­
tyczy to sytuacji w innych 
blokach tego osiedla również. 
N3'. 'i piętrze ma swoje pom'P­
szczenia „Inwestprojekt". Po 
pracy korytarze przylegające 
do biur „Inwestprojektu" oku­
puje nieletnia młodzież, która 
zachowuje się gorzej niż skan­
dalicznie. Piją alkohol, załat­
wiają swoje potrzeby fizjolo­
giczne bądi w windach, bądź w 
korytarzu, psują windy. Pan Z. 
(ze zrozumiałych powodów nie 
podajemy an~· nazwiska, . ani 
adresu) próbował interwenio­
wać, wtedy młodzieńcy wyciąg­
nęli brzytwę i je<len z nich 
powiedział: - No, chodź tu oj­
ciec! Sytuacja ta znana jest 
administracji osiedla. W pobli­
żu znajduje się RUSW .Sród­
mieście, ale nie ma to żadnego 
zn.a cze.ni a. Okolice RUSW 
śród111ieście opanowane są 
przez młodociane bandy. Na 
próbę zwrócenia milicji uwagi, 
że ludzie wieczorami boją się 
wychodzić z miesi.kań, padła 
odpowiedź: - Przecież jesz­
cze nic się nie stało. - Milicja 
zatem czeka aż coś się stanie. 
Kto zatem wyzwoli łódzki Man­
hattan spod panowania mło­
docianych band? 

Pani Anna Gałkiewicz zwró­
ciła uwagę, że na rogu ulicy 
Teresy i ul. Traktorowej przez 
dwa lata był wykop. Wreszcie 
prace skońciono, ale wiaty dla 
przystanku autobusowego linii 
„84" nie postawiono. Leży ona 
nadal na ziemi. 

Pan W.O. (nazwisko i adres 
do wiadomości redakcji) budu­
je sobie dom, co należy pó­
chwalić. W tym ·celu wystąpił o 
kredyt na wykończenie domu. 
Wniosek złożył we wrześniu 
1988 roku. W maju 1989 roku 
przybyła na budowę komisja, 
aby ocenić stan jej zaawanso­
wania. Wyrażono zgodę na u­
dzielen·e kred;ytu, ale miałby 
on wysokie oprocentowanie, bo 
wynoszące aż 60 procent. Pan 
W. O. mrałby pierwszą ratę 
zapłacić już w stycz.niu 1990 
roku, a wyniosłoby UJ 300 OOO 
złotych. Obawia się, że nie 
będzie miał tylu pieniędzy na 
jej zapłacenie. Zastanawia się 
więc, czy taik wysokie oprocen­
towanie kredytu sprzyja roz­
wojowi budownictwa prywat­
nego? 

Swoistyll" strajkiem grożą 

stanawiają się więc nad tym, . 
czy nie zaprzestać płacić czyn­
szu. Bo n iby z:i co płacą? 

Od 9 do 11 czerivca 1989 ro­
ku odbywały się Dni Bełcha­
towa. Pani Ann ::i W. z Bełcha-
towa n:iwet nie jest temu 
przeciwna. Nic podobnego. 
Chce tylko, aby organizatorzy 
zdobyli si ę na odrob inę wyo­
braźni i pomyśleli również o 
mieszkańcach Bełchatowa. Pa­
ni Anna W. miesi.ka na Osied­
JLI Dotnosląskim w bloku 33. 
W niewie\k;ei odległośc i od te­
go b·.1dynku zn:ijduje !ię amfi­
t~atr z muszlą koncertową. W 
dniach 9-11 czerwca rano w 
muszli grała orkiestra dęta , a 
wieczorem odbywała się dysko­
teka. Trudno było wytrzymać. 
We wrześniu odbywają się w 
Bełchatowie Dni Energet:vka. 
Może być podobnie. Wszelkie 
interwencje - w tym w mili­
cji i Wydziale Kultury UM 
nie przyniosły skutku. 

W czasie Dni Beichatowa 
mówiła dalej pa,ni Anna · W. 
- odbywał się kiermasz.. \.Yi­
sial tam wielki transparent: 
,.Warszawa mieszkańcom Beł­
chatowa". Otóż WarsLawa 
miesz.kańc-0m Bełchatowa ofi.:;i­
rowała„. ryby 1 konserwy ryo­
ne. Ludzie sie nawet cieszy­
li, bo mogli te konserwy ku­
pić. Ale brzmia:o to głupio Bo 
niby, dlaczego Warszawa ofe­
ruje: .. ryby? Gdyby to zrobił 
Szczecin. Gdańsk czy Gdynia 
- to byłoby zrozumiale. 

Pan Zbigniew Zatorski (adres 
do wiadomości redakcji) miesL­
ka na Radogoszczu. Jego żona 
otrzymuje alimenty. Na Rado­
gószczu - n.owa ooczta przy 
ul. Zgierskiej w pobliżu hele­
nówka nie ma listonosza, któ­
ry roznosiłby listy i przekazy. 
Z poczty przy ul. Marcelego 
Nowotki wyszły już 3 przekazy 
n:i łączną sumę 24 OOO żłotych. 
Do adresatki nie dotarły. Pocz­
ta przy ul. Zgierskiej nic o 
tym nie wie i radzj udać sią 
na u: Zgierską 2, gdzie może 
przekazy leżą i cze'.rnją na od­
biorcę. Zona oana Zbigniew'ł 
Zatorskiego nie ma czasu, opie­
kuje się małym dzieckiem.. Sy­
tuacja robi się nienormalna. 
Poczta przyjmuje 0 ieniądze i 
poczla nie dostarcza ich adre­
satowi. Nie wywiązuje się z 
zobowiązania. Adresat musi 
więc biegać po mieście i szukać 
swoich pieniędzy. Co w końcu 
klienta poczty obchodzą jej 
kłopoty z. zatrudnieniem listo­
noszy? 

Zona pana Zbigniewa Zator­
skiego stanęła. w kolejce dla 
uprzywile~owanych w sklepie 
mięsnym przy ul. Ziołowej z 
dwoma podstemplowanymi 
kartkami, któ,re uprawniają ją 
do -zajęcia miejsca w takiej 
kolejce. Ale to okazało się za 
mało. Dziecka z so:.ią nie miała, 
więc kazano jej iść do domu 
oo książeczkę wrowia ·dziecka. 
Poszła. Gdy wróciła z książecz­
ką, w sklepie nic już nie było. 
Czego to ludzie nie wymyślą, 
aby sobie utrudniać życie? 

Pan Mariusz G. telefonował 
to r'edakcji 15 czerwca 1989 ro­
ku, podgzas dyżuru Pawła To­
maszewskiego. Skarżył się na 
Wydział Geodezji i Gospodarki 
Gruntami UD Sródmieście, któ­
ry nie odpowiadał mu n.a po­
dania złożone w sprawie dz,iał­
ki budowlanej. Pan Mariusz G. 
- jak teraz przyznał - zło­
żył podania n.a kilka k0'!1kre't­
nych działek. licząc s.ię, że któ­
reś z oodań „wypali". Stało się 
inaczej. Otrzymuje teraz odpo­
wiedzi i wszystkiie są jedno­
br:z;miąco odmowne. Dowiedział 
się jednak, że otrzymują takie 
działki ludzie którzy mieszka­
ją oddzielnie, trzeba więc im 
pomóc w zbudowaniu własnęl?o 
domu. Założenie słuszne, die · 
pa.n Mariusz G. podejrzewa. że 
w kilku przypadkach jest to 
tylko in.ne miejsce zameldowa­
nia i to fik&yjne. Zatem spo­
sobem na otrzymanie działkl 
jest fikcyjny meldunek? - py­
ta rozgoryc~ony. Nie potrafię 
na to odp0wiedzieć. 

BOGDA MADEJ 

Pani Regina Martulewicz, 
która wierzy jeszcze w potęgę 
prasy, zapytała, ~iedy wresz­
cie w Łi>dzi będziemy mieli 
nową książkę · telefoniczną? 
Protyłączam się do tego pytania. 
Dokonano w Lodzi wielu zmian 
numerów telefonicznych. Stara 
książka jest nieaktualna, nowej 
nie ma, a do informacji do­
dzwonić się ~e sposób. W 
krajach cywilizowanych ~ie 
k1iątki ukazują się co roku, a 

mieszkańcy bloku 480 przy ul. 
Tuszyńskiej 107 /109. Dotyczy to 
60 rodzin. Blok ten wybudowa­
no w dołku. Z faktu tego na­
leżałoby wyciągnąć właściwe 
wnioski. Ale jak nas poinformo­
wał pan Henryk P. (nazwisko 
znane redakcji) wniosku tego 
nie wyciągnięto. Teraz przy 
każdym ulewnym deszczu piw- • 
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POLEMIKI 

LISTY 
OPINIE 

-
Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie„ publikujemy 

tylko teltsty podpisane imieniem i nazwiskiem z pmia· 
niem adresu. Wszelkie · dane na życzenie zainteresowane-
10 z11trzymujeą:iy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opinie, których redakcja nie podzil'la. 
Przedstawiane w Ustach fakty publikujemy na odpowie­
dzialnoś~ autorów. 

A PO WOJNIE DO PRA1CY W OJCZYźNIE 

I W ar 22 (1626) „Odgłosów" z 28 maja 1989 r. przeczytalem, 
aie be& ra<i-0ści i satysfakcji anons, że w najbliższych numerach 
Waszego poczytnego pisma ukazywać się będą w odcinkach 
wspomnienia ppor. Stanisława Wiącka zam. obecnie w Pabiani­
ea<::h. Temu w.spaniałemu partyzantowi Ziemi Kieleckiej z OP 
„Jędrusie" należy się, po dokonanej już przed Jaty przez Sąd 
Najwyższy rehabilitacji, także i tego rodzaju · J?rasowa rehabili-
tacja. . · 

Jestem •b. partyzantem „Jędrusia" i b. podkomendnym ppor. 
Stanisława Wiącka ps. „Inspektor". W ostatniej fazie działań 
partyzanckich (1944 r.) był on moim d-cą I plutonu „Jędrusiów", 
ja zaś w jego plutonie, jako kpr. pchor. d-cą I drużyny. Pod je­
go r-0zkazami· przeszedłem cały ówczesny szlak bojowy ;,Jędru­
siów", byłem ranny. ale wojnę na szczęście' przeżyłem. Miałem 
1P5eu<ionim „Tadek Lebek" vel „Łebe<k". Kiedy w 1943 r. na 
wiosnę dołączyłem do Oddziału, bylem najmłodszym partyzan­
tem i stąd mój pseudonim. W organizacji „Odwet" założonej w 
Tarnobrzegu przez Władysława Jasińskiego „Jędrusia", w której 
znalazłem się już w 1940 , roku, a z której narodzili się „Jędru­
sie": miałem pseudo „Mały Tadek". 
Trochę zaskoczyło mnie w anonsie zdanie, że „Stanisław Wią­

eek jest ostatnim żyjącym żołnierzem od.działu legendarnego 
„Jędrusia"~ Mój serdeczny przyjaciel i towarzysz broni ppor . Sta­
nisław Wiącek ps. „Inspektor" (a nie jak wydrukowano w I od­
cinku: „Imperator· n jest rzeczy\viście ostatnim żyjącym party­
zantem, ale s-pośrórl t;vch, którzy w maju 1941 r. dokonali akcji 
bojowej na nadleśn:c:two pod zarządem niemieckim w Szczece. 
Wted.v oddział liczył już kilkuna~tu ludzi m. in. należeli do nie­
go także Józef Wiącek „Sowa·• (starszy brat Stanisława), An­
drzej Skowroński „Andrzej - Konar", Zdzisław de · Ville 
„Zdzich", Marian Gorycki „Polikier" i wielu innych. Ale na tę 
pierwsz~ akcję „Jędruś" wyznaezyl tylko ośmiu. Byli to, prócz 
Władysława Jasińskiego (poległ 9.I.1943 r.): Franciszek Kasak 
.,Mały Franek", Józef Kasak „Duży Franek", Franciszek Motyka 
„Franek" (wszyscy trzej zginęli w 1942 r. w Oświęcimiu), Anto­
ni Toś „Antek" (poległ z „Jędrusiem" 9.I.1943 r.). Józef Gory­
c,.;:i „Józek" (zginął 11.IV,1944 r.), Franciszek Stala „Kuwaka" 
(zmarł po ·wojnie) i Stanisław Wiącek ,,Inspektor",. który - mi­
mo ran od;ilesionych w walka<::h partyzanekic.ll i piekła na ziemi, 
którr. przeszedł po wojnie - żyje jako jedyny z tej ósemki. 

W miarę upływu czasu Oddział rozrastał się, przybywali nowi 
\udzte, zwłaszcza młodzież harcerska ł gimnazjalna należąca do 
„Odwetu". 

. / 

Jett t11 fragment wypracowania Renaty uczennicy klasy VI 
Szkoły Podstawowej przy ZOZ Szpitala Im. M: Skłodowskiej­
-Curie w Zgierzu, który sprowokował mni" do napisania li stu. 

Ogromnym przeżyciem . dla uczniów ~z koh !Jyla wizyta władz 
i przekazanie przez nie telewizora do odbioru programu w ko· 
lorze, ufundowanego przez „Pewex", który dokonał, wpłaty na 
Narodowy Fundusz Czynu Pomocy Szkole. Szkoła otrzymała row­
nież wiele gier stolikowych. i zabawek dla przedszkolaków od 
Człońków Zgierskiego Klubu Honorowych Dawców Krwi ; ZM 
TPD w Zgierzu. Dzieci otrzymały drobne upominki. 

mgr JANINA MAJOREK 

MY, IGNORANCI PRAWA I ..• ŻYCIE 

Kolej;ia fala dyskusji d-0tyczy problemu JUZ poczętego, ale 
jeszcze nie narodzonego - ustawy o prawnej regulacji dziecka 
poczętego (ale jeszcze nie.„). W tonacji tej dyskusji przeraża 
jedno: z jaką łatwością chcemy rozwiązać nasze moralne :roz­
terki · za pomocą uregulowań prawnych. Głównym argumentem 
przeciwników nowej ustawy jest twierdzenie.. że prawo nie po­
winno tak daleko ingerować' w sferę prywatności życia, źe kwe­
stia przerwania ciąży to kwestia int.vmnego życia człowieka i 
winna być pozostawiona jego własnej 1ecyzji. Słysząc te argu­
menty nie mogę oprzeć się wrażen; n , że j'~st to jedyf'l.y pny­
Dadek unicestwiania życia (zabójstwa'?) potraktowany tak wy­
oiórozo. 

To prawda, że nie ma ~rodków antyk-0ncepcyjnych, że edu-
. kaci<" se!~sttalna jest niewystarczająca, że, wreszcie, brak jest 
żlobkow. przedszkoli, szkół, wyprawek dla niemowląt, książek 
dla dzieci i czasu na wychowanie tych2e dzieci. Ale jest to zu­
pełnie inn?.. Końcowa droga, czy raczej odcinek drogi. Przede 
·wszystkim sami (same?) musimy odpowiedzieć sobie ns pytanie, 
-0d którego momentu w naszyi:n ciele narodził się, po1·zal C7.ło­
wiek. Czy „to" co ma dwa, trzy, cztery tygodnie - t() J';z dziec-
ko, człowiek, czy ' jeszcze nie. Jeśli me, więc· co? . 

Praw-0 wkroczyło już w sferę pewnych przejawów życia ''" ło­
nie matki: tak więc np. dziecko poczęte, ale jeszcze r>! e '"taro­
dzone ma prawo do dziedzicz"nia (tzw. nasciturus\. r co rJr: t1>go 
rozwiązania wszyscy są zgodni - w tej materii nie '11:\ sporu 
- czy dziedziczy człowiek czy„.? . 

Fakt ciąży kobiety 1Jprawnia ją do otr:r.ymani~ ';. kilog:.-amowej 
kartki na mięso {takie jest życie, ws-za" :;' f' „,_ ... r„ , w abstrak­
cyjnej czasoprzestrzeni, tylko tu i teraz!). A '!P. takt posiada­
nia psa, k-0ta czy złotej rybki - nie. 

Fakt ciąży stanowi także podstawę do żądania przydziału do­
datkowej powierzchni miesz.lnmiowej - a zatem kolejny raz 
wyrażony jest pogląd, że będzie z „tego" człowiek, ezłowi.ek ma­
jący praw-0 do wykorzystania tej powierzchni. Czy zatem nit" 
ma on prawa do życia? żąda się, aby decyzję o przerwaniu cią­
ży pozostawić moralnemu wyborowi kobiety. A fakt podjęcia 
decyzji o poczęciu? Czy podjęcie współżycia fizycznego (pomijam 
sprawę gwałtu) nie ma b:v~ decyzją przemyślaną, a tylko gło­
sem natury? Czy możliwość f prawo do zabijania ex post ma 
usprawiedliwić brak wspomnianych śr-0dków antykoncepcyjnych 
i zaplecza socjalnego! 

Z pewnością błędem proponowanej ustawy jest przesumęc1e 
punktu ciężkości na kwestie odpowiedzialności karnej matek, a 
więc eksponowanie prawnych regulacji. Myślę, że nie w tei 
płaszczyźnie należałoby szukać generalnych rozwiązań, choć nie­
wątpliwie sprawa codziennego zabijania nie narodzonych dziecl 
w Polsce musi znaleźć wlskie rozwiązanie, także w sferze praw­
nej. Nie można tylko powclywać się qji r-0związania w syste­
mach prawnych innych pań;;tw, gdyż ich sytuacja jest zwykle 
inna (tak gospodarcza, jak i polityczną, społeczna, kulturowa). 
Choć i w krajach daleko bardzie1 iamożnycb niż my, decyzji o 
poczęciu i narodzinach dziecka ni~ podejmuje się w oparciu o 
dostatek dóbr na rynku. Wiadąmo, że najniższy odsetek uro­
dzin jest w RFN, Wielkiej Brytanii, Szwajcarii ... 

Mam wrażenie, że my, Polacy (Polki?) ciągle otoczeni jesteś­
my świętoszkowatymi ignorantami prawa, tak, że znienawidziliś­
my i świętości, i prawo. Jestdmy nazbyt ~mni, żeby zabiegać 
o uznanie własnych rozwiązań, i nazbyt próżni, aby satysfakcjo­
r1ować się rozwiązaniami innych. Jesteśmy trzeźwymi realistami 
zabłąkanymi wśród uduchowionych mentorów, tak, że stajemy 
się antypapiescy, nie przeczytawszy ani „Biblii" ani „Kapitału". 

BARBARA KEMPA 

CO DZIEJE SIĘ Z DOKUMENTAMI O ZHP 

Jako były człopek „Szarych Szeregów" (ule Kominy i Rady) 
i długoletni instruktor ZHP chciałb,xm ustosunkować się d-0 treś­
ci tej wypow~edzi. Sprawa ukierunk-0wania kształcenia i wyc.ho­
wania polskiej młodzieży harcerskiej nie jest dyskutowana po 
raz pierwszy. Mimo zmian w postaci numeracji Zjazdu ZHP, 
roty i prawa, i przyrzeczenia harcerskiego nie zadowala w peł­
ni ludzi pragnących podniesienia rangi harcerstwa jako1 ruchu, 
a nie <lrganizacji kierowanej przez narzucone władze i setkami 

A mlal wówczas „Odwet" zasięg ogromny: od Tarnobrzega, po­
:Przez Mielec, Dąbrowę 'tarnowską, Tarnów i Kraków aż do No­
we10 Sącza, od Rzeszowa po Przemyśl. od Niska aż na L4bel­
•zczrmę, od Sandomierza poprzez Opatów, Ostrowiec Swięto­
krzyskl do Kielc i Iłży. W t.ej chwili żyje jeszcze w knju i po­
A jego granicami kilkudziesięciu „Jędrusiów". Niektórzy cieszĄ 
ai~ dobrym zdrowiem, działają jeszcze zawodowo, wspól'pracują z 
harcerzami, upamietnfają miejsca, gdzie polegli ich koledzy, 
wznoszą pomniki, fllf!du.ią tablice pamiątkowe (głównie i wlas-
11veh !kładek, dziafai<:; na potu kulturalnym, społecznym f polity- · 
cznym. Są to w więkS'Zośc! jeszcze ludzie energiczni. Kiedy przy­
chodzili do ta~u tnlell po 16 i 17 lat. Niektórzy jeszcze mniej! 
Np. ,,Knnus" l.ic?.ył !!oble 15 lat, gdy niemiecki pocisk rozerwał 
mu ~taw •<!kcioW')'„. 

lch dewizą 1.>yła ostatnia zwrotka z pieśni, ulożone3 w 1942 ro­
ku: 

' pracowników zaw-0dowych, którzy sądzą, że posiedli wszystkie . 
stopnie wtajemniczenia i mają prawo sami decydować o tym, 
co dla harcerstwa jest dobre, a co złe. W ostatnim 50-leciu 
przewinęło się przez związek szereg osób, którym wydawało się, 
że 1tanowi1' fundamenty -0dnowionego ruchu harcerskiego. 

,,Gdy b6J łię 1u% •km\ezy, gdy padnłe juł tDr6o, 
z Ms faden nłe spocznłe zmęczony, 
do pra:ey ta OJCZ'llinłe ł'Zucimv sw6J set111 
My, sza:re „Jędrusia" pluton11„." 

Wielu za walk~ s wrogiem zapłaciło k11zamatamf, wielu ukry-
wało lif:. podobnie jak inni żołnierze Armii Krajowej, az do 
amnestii w 194'7 r. 

ReJiortaż red. Ryszarda Binkowskiego o Stariislawie Wiącku 
,.Inspektorze" daje nam pewnego rodiaju satysfakcię. Ale, jak 
to bywa w reportażach zdarzają się autorom potknięcia. Więc 
chciałbym wyjaśnić, że naipierw byłe rozbicie więzienia w O­
patowie (12.IJI.1943 r.), « dopiero później w Mielcu · (29.III.1943 
r.), slald "Jedrttsie" wyzwolili mego ojca, prof. Zygmunta Szewe­
rę ps. „Cyklop". z-cę Komendanta Obwrou AK Tarnobrzeg, naj­
bllższP.g!.". 'VSl'Ółpracownika Władysława Jasińskiego. autora wielu 
artykułt'h9 -r. tajnej gazecie „Odwet". 

I jesZC?.e jedno: Autor reportażu pisze, że „Rada Państwa na­
dała mu !Stanisła.woWi Wiąckowi) odmaczenie po 22 latach w 
1905 r. - Krzył Srebmy Orderu Virtuti Militari". Wyj~niam,. 
.te nie nadała. a zweryfikowała odznaczenie nadane w 1943 r. 
przez Kapituł~ PSZ w LondY?tle. Wówczas i mnie zweryfik-0wano 
nadany w 1944 r. przez ·D-ctwo AK Krzyż Walecznych. Tekst 
1egltymac.t brzmi: 

"Zdwttidcz11 nę, ł• Obfltvatel (tu . jest nazwisko) 2a udzial to 
uitLlkach z Jiitlerowskim okupantem w latach 1939-1945 zostal 
przu kompetentnt talttd2e odznat"zo-ny K"ztR!em Walecznitch". 

Wielu z· nas szczycf się wysokimi odnaczeniami państwowymi, 
nadanymi nam za pracę w Pn!sc~ Ludowej. Ale chciałoby się 
mieć w legitymacji weryfikacyjnej adnotację, że „kompetentne 
wladze 10 lata.eh wojny", t-0 bylo D-ctwo Armii Krajowej. Ale 
tego już nle 7.ml~l'!.tmy tak, jak nie zmienimy. wpisów w ksią­
:łeczkaeh wojs!tcwych: .uereg-0wy" mimo, że uzyskaliśmy prze­
różne 1topnle. 

• t TADEUSZ SZEWERA 

DL~ 'OZfECI W ZGIERZU 

„Myśla.lyśm11, te dzień będzte .orm.,1.tn11 ł ponury, że będziemy w 
awoteh t>OkoJac'lt. ft4 bialej pośeieh 1.vśr6d btalitch fartuchów pie­
lęgniarek." Okrizalo lłię, że mhn.o "'*'~nych zastrzyków, tesknoty 
.a mamą - b11ł dniem bardzo ttroc:z11st111Jł ł we1oł"m"• 

NR 28 (1832).. I LIP.CA lłll ~ 

Na początku lat siedemdziesiątych byłem jednym z tych, któ­
rzy protestowali przeciwko ówczesnej polityce Jacka Kuronia, 
pracownika GK ZHP, któremu wydawało się, że wynaleziona 
przez niego metoda zdobywanfa „mian", „sprawności zespoło­
wych" jest jedyną słuszną metodą dążącą do rozpowszechniania 
ruchu. 

Od tego właśnie 1!ę zaczęło. Zdawał-O się, że będąc przeciw­
nikiem tej „słusznej" metody jestem wrogiem „n-0wego" wy­
chowania harcerskiego. Jaka była ta metoda, pokazały przyszłe 
lata, które wykazały załamanie się tej doktryny. Sprawności zes­
połowe zdobywali na równi ci, którzy pracowali nad nimi, ale i 
ci, którzy nic nie robili, lecz uzyskiwali je z pozycji uprzywile-
jowanych, dzięki różnym układom. · 

Ta „sprawiedliw-0ść społeczna" doprowadziła do tego, te har­
cerstwo przestało zyskiwać zaufanie społec;zeństwa, które teraz 
zastanawiało się nad tym, czy powierzyć mu opiekę i bezpie­
czeństwo swoich dzieci. Tracono zaufanie do wy<::howania „har­
cerskiego" lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątyeh, a i dzieci 
c-0raz częściej kombinowały, taby nie silić się na „społeczne" 
przedłużanie metod szkolnych w pracach zastępów i drużyn. 

Obstawanie przy · „kuroniowskich" metodach powodowało, fe 
coraz więcej młodzieży szkolnej przymuszanej ,do pracy harcer­
skiej uważało ją za „dopust Boży", a wykonywano tę t>racę bez 
zastanowiepia, czy przyniesie ona jakiś pożytek, porzucając ją 
kiedy zadecygowano, iż staje się ona dobrowolną, a nie przy­
musową. 

Na początku lat os.iemdziesiątye~ . w drutynach harcerskich 
kształtowały się tendencje do wyehowani.a patriotycznego za po­
mocą tradycji sięgających „Szarych Szeregów", co nie zawsze 
~potykało ~~ę z aplau~em harcerskiej „%óry". Harcerski szczeI? 
1m. Jędrus10w z Łodzi walczył przez kilka lat o zezwolenie na 
zatwierdzenie swojej nazwy, zanim łaskawie na nią pozwolono. 
Utarła się wtedy opinia, że nawet i patriotyzm młodzieży dzie­
lono na ten lepszy i ten gorszy, z których w pierwszym poję­
ciu „góry" należało w pierwszym rzędzie eksponować. Tak więc 
\!dział harcerzy-kombatantów w prac'łch „Szarych Szeregów", 
WISS i _AK był niemile widziany. 

Przez całe lata pozbawieni możliwośd uczczenia towarzyszy 
broni wmurowaliśmy tablice pamiątKOwe w mury i filary koś­
civłów różnych .miast i miasteczek <r.; 0 .l"!iów, Szydłowiec, Przy­
sucha, Radom itp.). Było tB w on:V"h "7:-tsach groźnym wystą­
pieniem zagrażającym socjalizmowi Czy · ~ooikania przy tych 
tab'.icach pod murami l{ościoł6\\• · 11..- będą w dobie „świeckości" 
związku uznawane za ,powaźnt> .~;>r •1 ~z~nit> statutu"? 
· Z przykrością musze ~tw; ~: r~' < i e "c.:-cerskie pisma instruk­

torskie ni• mogą lub nie c!·=:.; udzielać odpowiedzi na ia~ PT· 
tania. 

. I 

• 
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Obchodzimy w 1989 r. 50-lecie napaści hitlerowskiej na Polskę. 
Harcerstwa łódzkie ma o!brzymi wkład w pomoc wojsku polskie­
mu. Wiele j e(~ nak dokumentów przechowywanych w instytu­
cjach harcerskich, ookument6w, które potwierdziły ten udział 
~)" prostu „wyparowało„ . N'.k t z lokalnych władz harcerskich o 
nich nie wie. , Czy obecn! <i da się przekonać nieufnych świadków 
tamtych wydarzeń do podzielenia s i'ę swoimi wspomnieniami 1 
kadrą ZHP? " 

Kto zapewni, że nasze bogate zbiory historyczne skompletowa­
ne w Izbie Historii KCH nie zostaną ponownie „zarekwirowane" 
i ukryte w imię „naprawy historii", jak to czyniono dawniej? 

MIECZYSŁAW KOZAK 

JEST NA CI10.JNACH SPÓŁDZIELNIA 
MIESZKANIOWA 
AA 

Mój dobry znajomy. wyposażony w materiały otrzymane na 
Walnt> 7..ebranie Przedstawicieli SM ,Chojny" stawił się tam 
pun!l-tualnie Wszakże jego spółdzielnia obchodziła mały ,,Jubi­
le '.1~2 " -- X lerie istruenia i przez ten okres zmieniło się kilku 
dyrek-toro·.v. a lf' trzon aktywu s ::iółdzielczego pozostał ten sam. 

Walne ze:1r2nie Przedstawiciel i. jako na jwyższej wladzy spół­
dzielni w zasadz:e niczym s i ę >i it> różniło od zebraź1 poprzednich. 
Nawet cr.terostrnnicowego prpt<>kolu z poprzedniego zebrania 
przedstawicieli nie raczono odczytać. Po co? Protokoł był wyło­
żony do wglądu w b iurze spółdzielni na 14 dni przed zebra• 
niem . 
· Na sali dało się zauważyć większość etatowych pracowników 
spqldzielni. Statut tego nie zabrania. Widocznie od:iowa życia 
polityczno-gospodarczego utknęła gdzieś na peryfer~ach Pabianic 
·i nie dotarła do Łodzi. Mój znajomy nie lubi głosować w ciemno 
i słusznie. Miał chyba nosił. Na poprzednim zebraniu poruszył 
sprawę sprzedaży działek przy ul. Błękitnej. W protokole żad­
nej wzmianki nie było, aczkolwiek w sprawi e tej zapadła u• 
chwała. · 

W myśl statutu SM „Chojny" Ct> roku następuje wymiana 1/3 
składu rady nadzorcze j. Myliłby się członek spółdzielni, k tóry 
oczekiwałby ujrzenia nowych twarzy spośród zgłoszonych kan­
dydatów do rady. 

Jubileusz X-lecia SM „Chojny" nie może przesłonić mieszkail­
com osiedla spraw i proble.mów z jakimi borykają się na co 
dzień. Oni to widzą i odczuwają na własnej skórze. Jeżeli nie da 
się załatwić od ręki bodaj najmniejszej sprawy w zarzą. dzie spół­
dzielni, radzie nadzorczej, czy radzie osiedla, to •.:zlonek ~pół­
dzielni automatycznie traci zaufanie. W rezultacie czego, 1.1bn{ewa­
my nad małą frekwencją na corócznych zebraniach ~rodowisko-: 
wych, gd2.ie na 800 członków spółdzielni na zebranie przychodzi 
rantem 3iJ członków. Już to samo daje wiele do i11:;~!enia. Lu­
dzie dz: ~ patrzą na czyny i fakty, nie puste słowa \)~Z pokrycia 
w rzeczywistości. · 

A cóż maczy zarząd spółdzielni, rada nadzmx:za, ::-ada osiedló„ 
wa, jeżeld nie ma poparcia wśrcrd członków . s połdz:el~i? Nic! 
Absolutnie nic! Potrzebny jest silny zarząd sp6~d;r.ielni . s ~ lny sa• 
morząd i rada nadzorcza, zatwierdzająca nie tylko kolP.jne pod­
wyżki czynszów. 

Członkowie spółdzielni chcie1ihy wiedzieć 'la co wydawane są 
pieniądze, pochodzą·ce z ich kiesy? Ktc insty t•1..:jo ~.al 11ie i imien­
nie odpowiada za istniejący bałagan i m.an1ntraw~tv/0 materałó:-V 
budowlanych niszczejących na budowie. f' ZY też w m'<g<izvme 
pod gołym niebem na placu Zespołu Wy!cc.11awstw ::i v: :4Stl(!g0, 
w postaci zlasowanego wapna i cementu' ;::zy ten zesoó; daje 
zyski czy przynosi straty? O tym nie wspomina się w mate­
riałach, OflTÓCZ wykonywania pianów Ale tak ~e _pytani~ padały 
z trybuny Walnego Zgromadzenia -Przed•tawiC1el1, cho<:1aż była 
to jubileuszowa uroczystość Jak zwykle, nikt konkretnie nie 
mógł na nie odpowiedz.ieć. Ale uc:hwałę o premii podjęto jedno-
głośnie. · 

JAN WISNIE\VSKI 

„RUBINOWA HOR~ENSJA" PO RAZ 24 

· W Piotrkowie Trybunalskim po raz 24 ogłoszono Ogólnopolski 
Konkurs Literacki o ,,Rubinową Hortensję". F;to chce wziąć 
udział w tym konkursie musi nadesłać do Piotrll:owa Trybunal­
skiego do 31 11ie~nia. 1989 roku nie publikowane do tej pory 
utwory poetyckie :nb prozę. 

Warunki konln1rsu są takie: 
1. Trzeba nadesłać S utwory poetyckie bąd:t prozę do 15 stron 

maszynopisu. 
2. Proza i poezjz; mu11zą być w 5 egzemplarzach! 
3. Konkursowe utwory muszą być podpisane godłem, a w ko­

percie tym godłem oznar-zonej, dokładne dane autora. 
4. W konkursie nie mogą uczestniczyć członkowie ZLP. (Podob­

ne zastrzeżenie powinno się odnosić również do Stowarzyszenia 
Pisarzy Polskich - Red.) .. 

5. K<mkursowe prace na·lety nadsyłać pod adresem: Zarząd 
Wojewódzki ZSMP, al. 3 Maja 4. 97-300 Piotrków Trybunalski. 

Dodatkowych informacji udziela Long-In Ma:r.ik. jego telefon 
w Piotrkowie Trybunalskim: łT-45-70, 

Nagrody: w dziale poezji od 40 do 15 tysięcy, a w dziale pro­
zy od 50 do, 20 tysięcy złotych. 

PGM-y ~ WYJAS'NIAJĄ 

ŁODZ-GORNA: - W sprawie zameldowania przy ul. Suwal­
skie] 1 nie można udzielić wyczerpujących wyjaśnień z powodu 
braku dokładnych danych. 

- Należność za zimną wodę w lokalu 72 przy ul. Pabianic­
kiej 74/76 była naliczaną według danych o zameldowaniu. Po 
sk-0rygowaniu liczby zamieszkujących osób ·- opłatę zmniejszo­
no, a zainteresowanych powiadomiono. 
ŁODZ-POLESIE: - Do 30 lipca ROM I na Kozinach naprawi 

chodnik i trawnik przy ul. Ossowskiego na rogu ul. Jana Dłu-
gosza. ,,. 

- Zwłoka w naprawie stolarki w oknach w mieszkaniu An­
drzeja Piątczaka w domu przy ul. 22 Lipca 56 m. 9 powstała z 
powodu braku tarcicy. Zainteresowanemu zaproponowano załat­
wienie tej sprawy we własnym zakresie (u prywatnego ·stola­
rza) i zwrot poniesionych kosztów na pódstawie rachunków. 
ŁODZ-SRODMIESCIE: - Jest już dokumentacja dla remontu 

domu przy ul. H. Sienkiewicza 61, jest wykonawca - Spółdziel­
nia „Centrum", ale nie ma lokali zastępczych dla 12 lokatorów. 

- Istotnie pracownik zachował się arogancko wobec pet.enta, 
ale była. to !eakcja na chamstwo tegoż petenta. Tym niemniej 
pracowmkow1 zwrócono uwagę i przy okazji wszystkim innym 
aby nie dali się prowokować i zachowywali się grzecznie wobe~ 
petentów. Byłoby też wskazane, aby petenci ze swej strony za­
chowywali się podvbnie. ' .. 
SPROSTOWANIE 
MIW.&L 

W dr·;.1gi'11 akaoicfe „Przeglądu prasy'' (nr 27) wkradł się nie 
z m0 ieJ winv 'lh~urdalny błąd. W rzeczywistości 96 proc. mło­
h r:h rn~ 'żeństw iamierza mieć dzieci, a nie - jak wydrukowa­
no -;- , ez tr~' ;~ dlieci W hierarchii wartośd młodzieży liczna 
r1Jd zrn ~ ~c.a irl tt5c < 1 ~ nil ostatnim miejscu. 

E.L. 
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PRZETARf:;. nx>GRMflCZONY 
na sprzeda.:! Dl.Ze] wymieniOIIlych pojazdów vl lrybfe l na zasadach ustalonych 
Uchwałą nr 3, Rady Mini.strów z dn. 23.01.1989 r., § !l1a" 5. 
Lp. Marka samochodu ro~ prod. nr silnLka nr podw. cena wywol. 
1. FSO 1,5 C 1988 328653 2407233 3.854.200, -
2. FSO 1,5 C !9!11 1078363 2339344 2.817.300, -
3. FSO 1,5 L 1989 378044 2430385 4.001.600, -
4. FSO 1,5 L 1988 331111 2403887 3.231.047, -
5. FSO 1,5 L 1988 335466 2407893 3.557.500, -
6. FSO 1500 L 1988 335211 2407462 3.069.502,-
7. Polonez 1600 1988 10071 283132 6.677.491,-
8. Polonez 1600 1988 10985 287302 6.298.945, -
9. Polonez 1600 1988 11208 288439 6.729.800, -

10. Polon~ 1500 1988 34~328 294948 6.936.800, -
11. Polonez 1500 1988 344200 286547 6.374.300, -
12. Polonez 1600 1988 9958 282760 7.417.800, -
13. Polonez 1500 1988 383834· 329121 7.333.732, -
14. Polonez 1500 1989 3807681 326283 7.227.802, -
15. !JoloneJl 1500 193g 354062 300430 6.917.223, -
16. Polonez 1600 1988 10761 287169 7.083.300, -
17. Polonez 1600 1988 11180 ~88394 7.158.686, -
18. Polonez 1600 1988 12166 ' 295095 6.915.500, -
19. Polonez 1500 1988 330370 283734 6.989.100, -
20. Fiat 126p FL 1987 9887635 19242836 l.!46.800, -
21. Fiat 126p FL 1987 6020736 9210353 1.654.356, -
22. Fiat 126p FL 1988 996950 9321332 1.514:600,-
23. Fiat 126p FL 1988 9964062 9316778 1.600.600, -
24. Fiat 126p Bis .1988 3009618 3009463 2.533.200, -
25. Fiat 126p Bis 1988 3012791 3012970 2.197.060, -
26. Fiat 1,26p JJis 1988 3010533 3010548 2.238.800, -
21. Fiat 126p FL 1987 9778973 1914494'0 1.352.436, -
28. Fiat 126p E 1987 9777036 19137907 1.171.050, -
29. Fiat 126p FL 1988 9934154 9287603 1.678.977, -
.30. Polonez 1600 1988 10303 284319 · 7.417.000, -
31. FSO 1500 ME 1988 . 347207 2416809 4.100.000,-
32. Fiat 126p FL 1988 9879139 9259555 1.646.000, - j 
33. Polonez 1600 1988 11221 288577 7.347.000, - · 

Przetarg odbędzie się 10 li·p.ca 1989 r. o godz. 8 w Łodzi przy ul. Brukowej 16. 
Pojaz,dy oglądać można w dn. 7 lipca 89 r. w .godz. 8-11 i 12-14 w Łodzi 

iPI'ZY ul. PuszkLna w Stacji Obsługi nr 8 od poz. 1 do 29. 
Natomiast poz. 30 do 33 oglądać można w Łodzi przy ul. Brukowej 16. 
Protokoły wraz z· ocenami technicznymi dotyczącymi stanu technicznego pojaz­

dów będą udostępnione przy oględzinach. Przystępujący do licytacji winien wpła­
cić wadium w wysokości ·10 proc. ceny wywołania w kasie przedsiębiorstwa przy 
ul. Przybyszewskięgo 195 w dniu 7 lipca 1989 r. w godz. 8-13. 
Dopłata do wygranego przetargu musi nastąpić w ciągu 24 godz. od ·przetargu. 
PP POLMOZBYT zastrzega sobie prawo uniewawienia przetargu w całoś ci lub 

w jego częśd bez podania przyczy:ny. 
W przypadku wpłaty wadium na poczcie lub banku nasze !ko:lto jest następu-

jące: 374606-55 PBK w Warszawie V/O Łódź. 2416/k 

;_ 

POLMOZBYT-· 
.PRZ--

oiłasza 

G OGR . CZONT 

na sprzedaż niżej wymienionych pojazdów w trybie i na · zasadach ustalonych 
Uchwałą nr 3, Rady Mlni.strów z O.n. 23 01.1989 r ., § nl" 5. 

Lp. Marka sam. rO!k prod. 
1. Trabant lim 1989 
2. Trabant lim 1989 
3. Trabant lim l989 
ł. Trabant lim 1989 
5. Trabant· lim 1989· 
6. Trabant lim 1989 
7. Trabant lim 1989 
8. Ti:abant lim 1989 

9. Trabant lim 1989 
Io. Trabant lim 1989 
11. Trabant lim 1989 
12. Trabant lim 1989 
13. Trabant lim 1989 
14. Trabant lim 1989 
15. Trabant lim 1989 
16. rrabant lim 1989 
17. Trabant lim 1989 
1.S. Trabant lim 1989 
19. Trabant lim 1989 
20. Trabant lim 1989 
21. Trabant lim 1989 
22. Trabant lim 1989 
23. Trabant lim 1989 
24. Trabant lim 1989 
25. Trabant lim 1989 
26. Trabant lim 1989 
27. Trabant lim 1989 
28. Fiat 12Sp' FL 1989 
29. Fiat 12Gp Bis 1989 

nr silnika nr podw. 
•4211902 2144836 
ł210206 2142483 
4211600 2144119 
4211609 2143916 
4211584 2143018 
4211613 2143846 
4205442 2135792 
4206357 . 2137177 
4204797 2135364 
4204699 2135116 
4205606 2135721 
4205154 2135892 
4204989 2134560 
4204984 2135328 
4206178 2137250 
4206063 2137054 
4204679 2134700 
4204684 2134433 
4204694 2134504 • 
4205602 2136554 
4205126 213.5767 
4205159 2135643 
4205582 2136120 
4204994 2135121 
4205014 2134682 
4204828 2131560 
4196228 '2123636 
9480593 . 6144519 
3109971 3112659 

cena wywoławcza 
1.500000,-
1.500000,-
1.500000,-
1.500.000, -
1.500000,-
1.500 ooo,...:. 
1.500.000, ,_ 
1.500000,-
1.500000,-
1.500000,-
1.500000,-
1.500.000, -
t .500 ooo.-
1.500000,-
1.500.000, -
1.500000,-
1.500.000, -
1.500000,-
1.500000,-
1.500000,-
1.500000,-
1.500000,­
i.500 000,-
1.500 000,-
1.500 ooo. -
1.500.000, -
1.500000,-
1.50'0.000, -
1.813.000. --

Przetarg odbędzie się w dn. 14 lipca 1989 r. o ,godz. 8 w Łodzi przy ul. Bru-
kowej 16. . 

Pojazdy oglądać można w dn. 11 lipca 1989 r. w godz 8-11 ł 12-14 w Łodz! 
przy ul. Brukowej 16. . 

Prl)tok-0ły wraz z ocenami techni<:znymi dotY'(:zącymi stanu technicmego :pojaz­
.dów będą udostępnione przy og!ędzi·nach. Przystępujący do licytacji winien wpła­
cić wadium w wysokości 10 proc. ceny wywołania w !ka·sie przedsiębiorstwa przy 
ul. Brukowej 16 w dn. 11.07.89 r. w godz S.:-13. 
Dopłata do wygranego przetargu musi nastą.pić w ciągu 24: godz. Po przetargu 
PP POLMOZBYT zastrz.ega sobie prawo uniewa.iJ!lienia przetargu w całości lub 

w jego części bez podania przyczyny. · 
W przypadku wpłaty wadium na poczcie lulb banJsu nasze konto je~ nutę:pu­

j ące: 374606-55 PBK w warszawie V/O Ł6dź. 
2417/k 

!4 ODGLOSY 

~ 
~ 
~ Uwaga! 
~ 
~ I 

~ Producenci odzieży 
s 
~ § 
~ NAJTANIEJ W POLSCE ~ 
§ § 
~ - Jeans - indigo denim - Brazylia § 
:S 14,5 oz - 166 om szeMkości § 
§ § 
§ - T~ina bawełniana na spodnie i ga.mHury § 
~ (bogaty wybór) § 
§ 1 Dzianina bawełniatnia ~ 
s. s 
·' - Crash - baiwełiniany i s1tilonowy § 
§ - Wiskoza § 
~ ~ 
§ - Maden § 
§ - Włóczka § § s 
§ ·- Maszyny szw.alnk,ze ~ 
§ § 
§SPRZED AŻ§ § § 
~ ZA WALUTY WYMIENIALNE ~ 
§ s 
§ W SKŁADZIE CELNYM NR I ~ § s 
~ MCH „HANDLOMOR" § 
§ Łódź, ul. Sienkiewicza 171 § 
§ § 
§ tel. 81-93-48 Wr?W. 45 i 57 § 
§ § 
S ZAPRASZAMY! ~ 
~ 39067/g ~. 
§ . s "i,-,,,,,,,,,,,,,,,,„,,„,,„,,,,,,„„,,,,,,,,..,,,,,„,,,„,,,,,, 
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OGŁOSZENIA 
DROBNE 

(...,.KUPNO-SPRZEDAŻ { 

SCIĄGACZ bawełniany (róż­
ne grubości) sprzedam. 
43-61-27. 

39046-g 

SPRZEDAM deski 25 mm z 
Olchy. Kuna Sosnowiec 
Pieńki 25 k/Strykowa. 

lł!)j!)j łPOJAZDYJ 

PRZEDPŁATĘ 126p - odsprze­
dam 55-27-34. 

38e20-g 

RÓŻNE I 
RADCA prawny Wiesław Jar-
necki - spółki, podatki, 
Limanowskiego 31; 57„71-41 
(poniedziałek czwartek 
15-19). . 

38867-g . 

oo MATRYMONIALNE I 
ATRAKCYJNE oferty panów 7 
RFN, .,Samanta" 59-850 Swie­
radów Zdrói, sk'l'ytka 13. 

30566-r 

. ' 

OGŁASZ.AJ SIĘ 

w „ ODGŁOSAC-H ~ ' 

PiS FF PFS n n a rt a z TFUJ:& -



GRZEGORZ 
GAŁASIŃSKI 
PREZEŃTUJE: 

Wakacje, -wakacje.„ 

NR 28 (1632), 9 LIPCA 1989 R. 
• 

Literatura 
brukowa 

wlednich l(llnl(pOl[ejiach IM!b ~ 
ważne, teby z seGalem nie pir.ze­
adzić, bo wtedy już tyl:kn 
krok do pornografii, a tę zos­
taiwmy auwrowt ,.Ostatillich dcl 
Sodomy") Dalej : oczywiście 
przydaitby si.ę j ·ak.iś wątek kry­
miinalny, (choć nie jest on tak 
ba!I"d:zo k:onieczmy) oo, słowem, 
ma być to pisainie o rwnnal­
nych Lud7Jkich problemach, i 
rzec.z najw.aimliejsza Illie może 
być owo pisaatle nudne. 

I kiolejlny pomysł: mam pew­
nego redalktora, który twierdl2li, 
że braikuje u nias współczesnej 
;p<JIWieści obyC'DB.j:owej, taikiej, 
!która dzieje się na bieżąco, 
jest nawet pis.aina z odcinkia na 
odcinek, bohaterowie mogą być 
autentyc.mrl. tylko pod zmie­
nionymi ~j!Skami. On dru­
ikowałby chętnie talką powieść 
u siebie w gazecie, ludzie by 
to z przyjemnością czyta.I.i, a 
ipotem oczywiście moilna by ją 
cyklicmie wydawać w zeszy-

' tach, jak przed wojlrią. 

Trudno się u nas niestety ży-
1e, a pesymiści, których · nie 
brakuje twiierdzą, że będzie 
jes~e iorl.e1j. Na razie rzeczy­
wti.ście niewiele wskazuje na 
poprawę. Ceny wzr~tają, ludzie 
za pienięduni gonią i co zaro­
bią jaikliś grosz, to okazuje się, 
że wszystko zdrożało i znowu 
jest ma1o. Ech! - można by po­
wiedzieć: żyć się nie chce. A do 
tego jeswze po cięż.k:iej pxacy 
człowiek wraca do domu i nie 
może potn"awić sobie hwnoru, bo 
w telewizji. ciągle mówią o ja­
kiś powailnych sprawach, a w 
gazetach talk smutno, że tylko 
się pawiesić. Prawdą jest, że 
śmiać się me ma z czego, ale 
przecież jeśl:i dalej pójdziemy 
w tym klierWllku. to uśmiech 
już wyjątkowo sporadyczmie b~­
dzie gościł na tw.airza.ch Pola­
lków. 
Może więc, by rozerwać tro­

chę ludili, zacząć wydawać tak 
zwaną literaturę z€Seytową. 
Ciekawe, że pooa serią „Ey.ra 
wzywa 07" (czy jakoś podob­
nie, dokładnie Illie pą.miętam) 
l!liJkt do tej pory na to ode 
w.padł. Na Zachodzie, na przy­
klad, ten rodzaj literatU1'Y jest 
bard2lo populairny i co cieka­
we, powszechnde czytany. Pod­
suwam więc pomysł przyszłym 
naszym bi"znesmenom (ma się 
ten gest, co?). Z autorami •1ie 

powinno być kłopotów. Pe~o 
pisarzy, którzy nie mają gdzie 
drukować klręd się po świecie. 
A i na pewno niejeden nauczy­
ciel• bibliotekarz, c:cy pracow­
nrllc domu kultury wziąłby się 
chętnie za pisanie, by trochę 
dorobić do swojej ~j 
pensjd. 

Na początek tc.:eba byłoby 
~ć konkurs, 71E!by 
wybrać t~h najlepszych. Po­
tem jeszcze znaleźć dobrych 
plastyków, co to umieją na 
okładce świetnie podkreślić ko­
biece ksztalty i wymalować su­
perprzy.stojnych m~ 
i dailej do dzie1a! Jestem pt1z.e­
:konany1 że. tego typu wyda:v­
nLctwo odmosl:oby sukces rue­
zwytkle szybko i oczywiście za­

, robilioby wdele pd.endędzy. A 
korzyści płynęły.by dla wszys·t­
kicl1, bo na pewno wielu zago­
nionych Polaków, k·tóny na nic 
nie mafo czasu, za taką lekko 
napisaną literaturę chętnie by 
aię zabrało i nie straciłoby kon­
taktu ze słowem drukowanym. 
Boć przecież sama czynność czy­
tania jest zajęciem tak szlachet-
111ym, że do'br:ze się dzieje, klie­
dy ludzie w ogóle biorą ksiqż­
kę' do rękli. A llllie muszę chy­
ba w tym miejscu nilklogo prze­
ikiolnyiwać, że t.o właśnde książD 
jest podsta!wowym nośndilmem 
lrulilury.· . 

Ja ~ w:i.iem., że po­
ziom teJ literatury ina Zacho­
dzie jest, m6w1iąc delikatnie, 
nie najrwyższyóh lotów. Ale 
prawdą t~ jest, że rozchodzd 
się ona błyskawicznie i czytaiją 
ją wszystkie girupy spoleczeń­
mw. Tak więc coś w niej 
musi być. Wiedział już o tym 
dobnze Witold Gcmbrowiicz, 
kiiedy przed wojną pod p11e.tido­
llllimem pisał sWIOją bru1lrową 
powieść pt. „Opętam:i", lcl:óra 
2lt"esztą do tej pocy nie uikaiza­
la się na kśięgairskich póŁkach. 
A szilroda, bo podejmewam, że 
tę pozycję przeczytalJi;by akurat 
ci wszyscy, ~tórz.y na samo 
nazwisko autora „KiosnOS'U" 
reagują ~. I jeszcze 
jedno, Fiodor Dostojew.s>k.i tak:­
~e czyitywał, ba! nawet się pa­
sj01rtowail tiranouską . literaturą 
'brl.Mrową i. .. msibał wielkim pi­
sarzem. Wszystko 3est wrl.ęc 
m.<>7Jliwe. • 

A te!1lm stów k;l,Lka o tym. co 
moim zdaindem powinno być w 
taikiich cykilicznde wydawainych 
zeszytach. Przede \vszystkim 
lud7l1cie charaktery muszą być 
zarysowa!Ile bardzo wratrue, 
zły jest zlym, dobry dobrym, 
bez komplikowania. Poza tym 
piękne kobiety, boh<>terscy męż­
cu;rini. miłośt, llldrade, w odpo-

I niech nie l'Jl"aŻają się do 
mojego pomysłu ci, którzy lu­
bią dobrą literaituirę. Powieki 
w zeszy ach wcale nie trzeba 
kupował i czytać. tak saimo jak 
zawsze mo:iina ·wyłączyć telev.ri­
zor w cza-sle serLa1lu „Katarzy­
na" albo „W labiryinde". 

TOMASZ 
A. WŁODKOWSK1 

Szczęka 

za ząb· 

• 

Lewym 
okiem 

Znakomity pra'Wlnlik i publi­
cysta .Stanrsła w L"'oaemsk1 wy­
stępuje często w prasie, radiu i 

telewdz;ji pr.zeciwko zbytniej pe­
na.Lizacji naszego kodeksu kar­
nego. Lnaczej mówi~ zarzuca 
inasz;-m prizepisom, Ze przewi­
dują zibyit surowe kairy za bła­
he wy.kroozenia. PoOOielam 
absolutnde to stanowisko i -
czytając artyikuly na ten temat 
- wciąż przypominam sobie 
dziesięc::i.oletm.ego chłqpca. któ­
ry w olrolioach Orła w 1949 :ro­
ku zia wlamamie do kki&ku z 
cukierkami skaimny został l!lla 
10 lat obozu pracy. Przez ozteir­
dzieści l3t nikt już potem ni­
gdy wuęcej o chłoPoU inie 
usłysmł. 

Prny;pdelGllnie kogoś .żywym 
ogniem pmez rnildio.ny milionów 
lat za parę głupich przewmień 
popemi.olnycli w ~enJi,u oka, 
.}aklm j~t prizeoiętne życie ludz­
kde - ~ę tu oczywdście o 
potępimiu wieC7Jilym i o ogJrliu 
pitEik:ielnym - r6WIIlliei uważam 
za penailirza.cję nieco przesadną. 

l'Illly zmak.omity pwblicysta, 
specjalista od spraw gospodarr­
czych i szef radiowego klubu 
zwolenników refmmy Jerzy 
Kowa.Jslki uważa, że zbyt łagod­
ni jesteśmy dla brakorobów. Co­
a·az to słyszę o Jatkichś p:zizyikła­
daeh brakoróbstwa, o milioirw­
wych stratach wynikłych z te­
go, że klomuś n:ie chcia'lo się 
odrobinę przyłożyć do wykony­
wainej przez siebie pracy; Kiedy 
nid roo;ba.żą nam się w ręku, le­
..,,vy but jest większy o 2 cen­
zymetry od prawego, kliedy 
wszystkie uchwyty w tramwaju 
są pourywane, kiedy młytrek :nlie 
miele, noźylozki nie tną, a 
gwóźdź wygi111.a się w palcach 
n.iemowilęcia wzdychamy n:iera11.: 
srezerze o zwiękS7.emiie surowo­
ści przep.hsów w stosun!ku do 

• naszych bralkorob6w. 
Stanisław August legaloojąc 

- jalk byśmy to dziś POwiedzde­
li - czyli wpisując do rejestru 
cech krawców, nadal mu przy­
wilej kacrania ch?ostą · czeladni­
ków. za źle uszyte ubranie. Bm­
koró'. dostaw~ wtedy po pro­
stu po tyłku, i jeśh zdan;yło 
mu się to 'PM"ę raiey musi·al 
zm~enro uowód. llril ~ 

mądnle<jld t mo1Je ~Y się 
jaikieś mne QOSOby zmuszające 
niechlujnych pracown3ków do 
j&k naj~bsr.ej zmialey zawodu, 
a Pl'Z3'1Mdnmiej stanowisb pxa­
cy. 

Przed moim domem przy ul. 
Rewolucji 1905 r. ?Jbudowa1110 
cztery lata temu wiatę prey 
pr.zysta.nlru 81Utobusowym. Prwz 
te 07Jtery lata n!Lkt nigdy tej 
wiaty ode sprzątał. Laiwlka, na 
której nii~ musi przysiąść 
tnwalida czekający \)6ł godziny 
na pośpieszny autobus, lepi sdę 
od brudu. Mow by odczytać 
na Il!iej kli.Lka wairstw plam róż­
nego · rodmju jak palimpseSity 
na , egipskich pa1.'irusaich. A 
przed S/n1)italem tm. Norberta 
Barliokiiego przy UJl.. Gabriela 
Nat'utorwiczia s.toi również jako 
przystainek coś w rodzaju 
osrzJkfonego kiioSku - taJm w 
ogóle nde można wejść do środ­
ka tak jest przeraźliwie Tllie­
chluj'Olie. Kto właściwie pow!-· 
nien &przątać takie obiekty? 
Może niikiomu ta funkcja n.ie 
jes.f przY'))isama. Swiadczyk:>by 
to z kolei o brakoróbstwie Ju­
d<:i. którzy o spr3wie de.cydo-
wa 1 i. · 

Nie odpowiada mi brutalne 
pra,wo „ząb za ząb", czy może 
jeszcze gorzej .,szx:zęka za ząb". 
Nie odpowiada mi też całkowi­
ta bezkarność rozwydrzonych 
prómiaków. Więc co. może 
jeszcze raz zaeząć od straszenfa 
piekłem? 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃS'KI 

Wspaniali 
•' ~ .. 

• 

męzczyzn1 na 
szalejących 

maszynach 

1. 

P~onierem autoanobili~u w 
Łodzi był Józef Auea-bach, 
właściciel składu aptecznego 
przy Zielonym Ryl!1Jku. W 1901 
roku s.prowadził on .samochód 
firmy pMys'kiej Dion-Bouton. 
Automobil ten posiadał silnik o 
mocy 4,5 koni, umieszczony pod 
tylnym s·iedieniem. Uruchamia­
ło się go ~ pomocą korb.ki, 
osadZOi!lej z boku wozu. Trąb­
ka 1y~nałowa znajdowała się 
pod karoserią i działała przy 
pamocy mies~a poruszanego 
nogą. Z przodu samochodu za­
wieszoin.a była lampa karbido­
wa. Wóz ten na twardej i rów­
ne] powierzchni osiągał szyb­
kość 40 kilomewów n.a godzinę. 

Właściciel saimochodu u:rzą­
dzał ~ste wypady do okolicz­
~ycil miejscowości: Zgierza. 
Strylkowa, Ozockowa. Pojawie­
nie &i.ę automobilu w tych 
miasteczkach wzbudzało njeby­
wałą sensację i gromadziło tak 
wJelką mapę ludzi pr3gnących 
obejrzeć „dorO"l:lcę, która jeździ 
bez koni", iż chcąc wyjechać z 
takiej miejscowości. trzeba by­
ło wzywać policję. 

Na skutek r niedoskonałości 
pierwszych / ramochodów często 
dochodziło do kolizii ich z po~ 
jazdami kmmymi i za.hamowań 
w ruchu ulicznym. Kolizję ta.ką 
sp0wodowal również kierowca 
automobilu Auerbacha. Według 
relacji właściciela pojazdu, 
zdall"zenie to miało :następujący 
przebieg~ 

„W samej Łodzi szofer, który 
zostal . przez pewne osaby nie­
opatrznie podniecon11 alkoholem, 
w;echal pewnego razu calym 
pędem na konie pewnego fa­
br11kant11 1u1 Piotrkowskie; róg 
Andrzeja (obecnie ul. A Stru­
ga - przyp. autora). Areszto­
wany przez: potic;ę, nie chcial 
"""116 a mł«iHG, • ?łt• b11lo ni-

kogo, kto b11 potrafit •~mo­
ch6d •ruchomić. Powstało ta~ 
k"te zbiegowisko, że ruch · to 
tym miejscu zostal na pól go­
dziny wstrzymany. Dopiero ;G 
sam, wezwany telefonicznie, 
przyjechalem dorożkq i urucho­
miłem samochód. Za wywol11-
nie tego zajścia zostaliśm11 
obaj z szoferem aresztowant. 
lecz po przybyciu do cyrkulu 
zwolnił nas komisarz Griboje­
dow pod warunkiem, że prze:­
wieziemy go wraz z · żonq TUI 
spacer autem". 
Zamiłowanie do automobiliz: 

mu naraziło pewnego przemy­
słowca łódzkiego na spore 
przykrości. Mianowicie naby~ 
on w Berlinie· za duże pienią­
dze samochód, który w czasie 
próbnej jazdy zepsuł się na 
ulicy Piotrkowskiej. Nawet 
czterech mechaników nie · mo­
gło sobie poradzić z us~odW• 
nym silnikiem. LicZll1i gapie nie 
omieszkali poddać druzgocącej 
krytyce niemiecką robotę. Co 
gorsza, dorożkarze· jak gdyby 
się zmówili. Co który przejeż­
dżał, wtr-ącał z kozła swoje 
trzy grosze w formie rady 11a 
temat podsypywania owsa. By­
ło to jedyne w swoim rodzaju 
widowisko. Ludzie tarzali się 
ze śmiechu, a młody Njemiec 
- właściciel samochodu - sza­
lał z wściekłości. Zahamowan(ł 
wtedy ruch na połowie ulicy. 
Niesprawny pojazd musiano 
końmi zaciągnąć do garażu. 

W ciągu pierwszych lat na­
szego stulecia pojawienie się 
automol;lllu na ulicach t.o.cfzi wy­
woływało duże emocje. W mia­
rę zwi P, kszania się liczby samo­
chodów w mieście mnożyły się 
wypadki drogowe. N.a ulicy 
Sredniej (obecnie M. Nowotki) 
automobil zaczepił- o slµp tele­
foniczny i odłamał korbę słt,1-
żącą do rozruszania silnika. W 
innym wypadku samochód po­
turbował kobietę podążającą na 
targ. Brak przepisów o ruchu 
drogowym sprzyjał częstym ko„ 
lizjom samochodów z pojazda 
mi konnymi, kończącY.m się 
nieraz pokaleczeniem woźniców 
i koni. W 1911 roku krążyło 
już po ulicach Łodzi kilkadzie 
siąt samochodów. Pojawiły się 
także pierwsze taksówki. 

2. 

Pierwszy lot nad dach.i . .-u 
Łodzi odbył się w pewną lip­
cową niedzielę 1912 roku. Po­
goda była wymarzona dla lot­
nika, toteż na torze wyścigów 
konnych w Rudzi" Pabianickiej, 
skąd miał startować samolot 
do lotu pokazowego, zebrały 

. się tysięczne rzesze publicznoś­
ci. Lot trw,.ał 18 minut i odby­
wał się na · wysokości około 
600 metrów. Mimo sprzyjającej 
pogody lotnik przeżył sporo 
emocji, ponieważ samolot zwa­
ny wówczas aeroplanem wsku­
tek nieregularnej atmosfery, 
nagrzanej dymem fabrycznym, 
ogromnie chwiał się w powiet­
rzu. Hrabia Scipio del Campo 
po wylądowaniu powiedział: 

„Zaluję, że wznioslem się tak 
nisko". 

Obserwatorzy popisów lotni­
ka byli jednak odiniennego 
zdania. Szybko obliczyli, że 600 
metrów wysokości, to około 
200 pięter. Taka wysokość w 
zupełności odpowiadała widzom, 
wracali w1ęc z pokazu lotni­
czego w pełni zadowoleni. 

W kwietniu 1914 roku, w 
oogodny dzień, tuż przed zacho­
dem słońca na polach podłódz­
kiej wsi Brus, kilkadziesiąt 
metrów od linii tramwajowej 
do Konstantynowa, wylądował 
wojskowy samolot. W czasie 
lądowania .aparat ugrzązł w 
rozmiękłym gruncie, usz)tadza­
jąc skrzydło. 

Na miejsce lądowania zbieg-
. li się okoliczni mieszkańcy. 
Większość z nich nigdy nie 
widziała z bliska samolotu. 
Podchodzili do niego paląc pa­
pierosy i cygara. Wzbudzało to 
niepokój załogi, oficera i żoł­
nierza, którzy bronili dost~pu 
do areoplanu, o.strzegając, że 
może nastąpić eksplozja ben­
zyny. Ostrzeżenia nie skutko­
wały, lotnicy musieli wydobyć 
broń, co wreszcie trochę od­
straszyło natrętów. 

Z wypowiedzi lotników wy­
nikało, że odbywali oni lot •la 
trasie Petersburg - Warszawa 
- t.ódź. Pomiędzy Warsza,··ą 
a Łodzią lecieli na wysokości 
1500 metrów przy dohrej wi­
docznosci. Dopiero za Koluszka­
mi dym ;Jrzesłonił im wszy­
stko. Zamiast wi~c osiąść gła'1-
ko na torze wyścigowym w 
Rudzie Pabianickiej, trochę po­
błądzili i musieli lądować w 
Brusie . 

WACŁAW 
PAWLAK 
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-D ANDRZEJ BRYCHT 

wiali 

o niedawna koledzy-Po­
lacy, których Duch cza­
sami spotykał, pozdra­
go w tradycyjny sposób: 

- Cześć, Jasiu, jak tam le­
ci? 

Ale teraz jes.t wiosna 19 77 
roku.· Powitanie brzmi już ina­
cwj: 

Azy poliłyęzny 
Część D (23) 

Haj, Dżon. masz już cy­
tyzenszyp? Azyl dla Kanadyjczyka 
Minęło pięć lat od czasu, 

kiedy grupa~ uchodźców pol­
_skich przybyła z Belgii do Ka-
nady. W tym samym czas·e b • utelki po piwie, a te po wód-
inne grupy Polaków, które • ce do śmietnika, bo ich nikt 
otrzymały azyl w Niemczech. nie kupuje. 
w Austrii czy Szwecji, także 

przybyły do Kanady. Jan Duch 
poznał wielu tych rówieśników 
emigracyjnych. Na początku 

wszyscy wzdychali tęsknie do 

Duch powiedział Mańkowi: 
. - , To tak jakbyś chciał się 

ozemć z babą, ale nie wie­
działbyś jak się nazywa ani 
gdzie mieszka. 

dnia, w którym otrzymają - No doora, baba babą, ale 
obywatelstwo kanadyjskie, „ci- premier? 
tizenship",· ale z czasem poję­

li, że pięć lat to bardzo. długi 
okres, i że wzdychać nie ma 
co - cała energia .wstała uży­
ta na walkę o przetrwanie. 
Teraz podniecenie wybuchło 

na nowo, ci co dożyli, mogli 
rzeczywiście stać się nie kwe­
stionowanymi pi-zez nikogo na 
święcie Kanadyjczykami. 

Tak jak kiedyś w Belgii 
znajomy pytał znajomego o 
postępy w jego azyfowym pro­
cesje, tak teraz pytali się wza­
jemnie o „cytyzenszyp". Oczy­
wiście, każdemu to przysługi­
wało po pięciu Jatach uczciwe­
go rezyaowania w KanadLie. 
Ale otrzymanie obywatelstwa 
nie było wcale technicznie łat­
we. 

Należało bowiem zdać egza­
min. I to nie po polsku. Egza­
min polegał na udzieleniu od­
powiedzi na kilka pytań w 
języku angielskim. Nie były 
to trudne pytania. Urzędnikom 
z tak zwanego sądu obywatel­
skiego wydawało się, że kaidy, 
kto zamierza zostać obywate­
lem tego kraju. powinien mieć 
podstawowe o nim pojęcie. I 
słusznie. 

Kto jest premierem Kana­
dy? Jaki system rządzenia w 
tym kraju? Królestwo czy re­
publika? Czy coś jr:nego, a je­
śli tak, to co? Z ilu prowinc;i 
składa się Kanada? Jaki ma 
obszar? Kto pełni władzę usta- . 
wodawczą? Jaka jest rola par­
lamentu? I 3eszcze ze trzy al­
bo cztery pytania tego typu -
oczywiście nie zadawano ićh 
wszystkich jednej osobie, wy­
starczyły dwa, najwyżej trzy. 
Najczęściej pytano o nazwisko 
premiera, którym wówczas był 
sł:Ynny i znakomity polityk 
Pierre Elliot Trudeau, oraz o 
ilość kanadyjskich prowincji. 

Duch coraz częściej spotykał 
na ulicach „Little Poland", oraz 
w knajpach serwujących bigos 
i pierogi, facetów o posępnych 
twarzach. 

- Co się martwisz, Zenek? 

- Kurwa, poprawkę mi dali. 

- Na czym cię oblali? 

- Na tym, kurwa. premie-
r:r:e. Francuskie ma nazwisko, 
spamiętać trudno„. . 

Wtrąca się Maniuś: 

- ' A- mnie potraktowali nie­
sprawiedliwie. Pytali o pro­
wincje, to im powiedz.iałer:i, 
że dwanaście. Na to om, ze 
prowincji dziesięć, a dwa . t~­
rytoria. Powiedz, co za rózm­
ca? Liczba się zgadzała. 

- Ja bym cię przepuścił 
powiedział Duch. , 

Jmek stzajbus miał podobn~ 
problem, z tymi cholernymi 
prowincjami· 

- Nie wiedziałem, ile kh 
jest, ale powiedziałem, że znam 
nazwy. No to, powiadają, wy­
mień. To wymieniam: Toronto, 
Montreal, Ottawa· Alberta, 
Sudbury ... 

- Jurek stopuje go 
Duch. - · To riie nazwy pro­
wincji, tylko miast. 

- No to co, że 1miast! AJ~ 
każ.de miasto leży w jaki--! JŚ 
prowincji, nie? · Nazwy zna­
łem? Znałem. To powinni u­
względnić. 

Potem się chłopaki schodzi­
li w grupy samopomocy nau­
kowej, dokształcanie trwało do 
rana. Potem szli sprzedawać 
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- Premier to jak teść, bra­
cie. I to taki teść, co ci daje 
robotę i pozwała szybko kupić 
mieszkanie. Bogaty teść. Co, 
nie uważałbyś, jakim imieniem · 
do niego się zwracasz? Jakby 
był Tadeusz, to chyba nie wo­
łałbyś go Ziutek? 

Zamyślił się Maniek. pokiwał 
łbem. przyznał rację. 

I po jakimś czasfe wszyscy 
uzyskali ten upragniony „cyty­
zenszyp". Ile Duch zna ludzi, 
którzy mieszkają w Kanadzie 
po czterdzieści lat i nie mo­
gą otrzymać obywatelstwa -
z prostej przyczyny: ani jedno 
słowo angielskie nie chce im 
przejść przez gardło. Żeby choć 
wydukali formułę przysięgi, 
nawet jej nie rozumiejąc! 
Gdzie tam. 

Nie tylko Polacy w tym ce­
lują, powiedziałbym nawet, ie 
Polaków wśród tych nieukow 
jest stosunkowo niewielu. Naj­
więcej takich gnieździ się w 
środowiskach włoskich, grec­
kich i chińskich. Doszło do 
tego, że . dzielnica chińska w 
Toronto ma tabliczki z nazwa­
mi ulic wypisane w obu języ­

kach: po angielsku i po chiń­

sku, bo zbyt wielu Chińczy­

ków nie potrafi nawet rozróż­
nić liter łacińskiego alfabet11. 
..Przypomina to sytuację Żydów, 
którzy po czterystu ,Iatąch po­
bytu w Polsce nigdy nie nau­
czyli się mówić poprawnie _po 
polsku, · nie mówiąc już o pi­
saniu - nie licząc, rzecz jas­
na, cienkiej ~arstwy inteligen­
ckiej, z takimi mistrzami pol­
skiego słowa jak Julian Tu­
wim czy Bolesław Leśmian ąa 
czele. Biedota i nieuctwo są 

wszędzie takie same, a podsy­
cane są poczuciem złudnego 

bezpieczeństwa wewnątrz gru­
py podobnych stworzeń. połą­

'czonych cechami totsamości 
. rasowej, narodowej; religijnej. 
Jest ·to bardzo słabiutka tożsa­
mość - widać to szczególnie 
na gruncie północnoamery­

kańskim, gdzie liczy się jedno 
tylko pojęcie na określenie 

tożsamości człowieka: „ja". 

Z amyR:anie się w gettach 
określonych społeczności 
nie ma zupełnie sensu, 

jest z natury swej przeciw­
stawne idei emigrowania. W 
jakim celu miałbym zamieniać 
Polskę na „Little Poland", pie­
rogi na perogy, a gołąbki na 
golabky? Z deszczu pod ryn­
nę. Jeżeli Ódchodzę od „sytua­
cji polskiej" w tym najszer­
szym znaczeniu, to nie po te, 
żeby wylądować w pokrzywach 
partykularyzmu. ' 

Niepewni i przestraszeni no­
wi emigranci polscy łączą się 
w . grupy wzajemnej pomocy 
psychicznej. ale bez względu 
na poziom ich inteligencji (tę­
pi trzymają się grup najdłu­
żej) w końcu wszyscy rozta­
piają się w masie kanadyjskiej 
populacji. Ten proces zachc­
dzi w szybkim tempie własnie 
po otrzymaniu obywatelstw:1.. 

;\le otrzymanie „Canadian 
citizenship" to dopiero pierw·· 
szy etap walki o szczęście 
osobiste. Przepraszam, drugi, 
bo pierwszy to było osiągnię­
cie statusu uchodźcy, zdobycie 
azylu. Więc- „obywatelstwo" to 
etap numer dwa. 

I teraz zaczyna się etap n'l­
st~P!1Y• starania o koronę, 
wienczącą wieloletnie wysiłki 
ua -obcym gruncie . Tą koroną 
jest paszpo+t konsularn;y:. 

Co to takiego? Je;;t to doku­
ment w okładkach koloru brą­
zowego, o lekko wiśniowym 
odcieniu, wydawany obywate­
lom polskim, zamieszkałym na 
stałe za granicą. Obecnie roz­
waża się ujednolicenie pasz­
portów dla wszystkich Pola­
ków, niezależnie od m1e3sca 
zamieszkania. Bard:i;o słusznie. 
Obywatel polski nie przesta:;e 
być obywatelem polskim, jeże­
li nie przeprowadzi procesu 
zrzeczenia się obywatelstwa. A 
więc niezależnie od tego, jak; 
długo mieszka. ktoś poza gra­
nicami kraju, i jakie inne jesz­
cze obywatelstwo posiada. w 
momencie przyjazdu do Polski · 
jest traktowany przez prawo 
tak samo, jak każdy Polak. 

PI"Zez k~deks karny, tak. 
Natomiast za pokój w hotelu 
musi płacić jak cudzoziemiec, 
to znaczy od pięciu do dziesię­
ciu razy drożej. Za bilet sa­
molotowy na liniach krajo­
wych: efeslęć razy drożej. Ale 
już za bilet PKP tak samo 
jak każdy. '),:en podwó)ny 
standard jest idiotyzmem. 
Wszędzie na świecie (cywili.w-

. wanym) cena pokoju jest taka 
sama dla Chińczyka czy Mar­
sjanina. Wielbiciele „urawni­
łowki", pełni kompleksów i 
spalani jadem zawiści, powia­
dają: 

- W Kanadzie, panie Duch, 
za taki. pokój jak w łódzkim 
Grand Hotelu, zapłaciłby pan 
sto dolarów, a .tu tylko trzy­
dzieści tysięcy. 

Otóż za taki pokój, jaki mu 
ostatnio proponowano, Jan 
Duch nie zapłaciłby nawet 
dolara. Zaciek na ścianie i 
popsuty telewizor, kiepskie 
Wieszaki i podejrzanej czy-
stości fotele, nie mówiąc już o 
niemożliwości automatycznego 
połączenia się z Kanadą - to 
wszystko kwalifikuje cenę .,dla 
cudzoziemców" jako wyłudze­

nie, szantaż: jak się już w na­
szym laaju, frajerze, znalazłeś, 
to płać frycowe, albo śpij na 
ulicy1 A powoływanie si~ na 
ceny kanadyjskie, bez brania 
pod uwagę różnicy w standar­
dzie usług, jest bredzeniem wa­
riata. 

Mimo tych dyskrymi.p.acji, 
wynikających z chciwości pol­
skiej administracji, 1 emigranci 
zwykle po otrzymaniu obyw.:· 
telstwa obcego· kraju bie~ 
do konsulatu i składają poda­
nia o paszport konsularny. 

'Przedtem jednak ci, którzy 
wjechali do Kanady na z&­
sadzie udzielonego azylu poli­
tycznego, bez chwili · zwłoki 
pozbywają się azylu, jakby w-y.­
puszczali z rąk rozżarzony wę­
gielek. Tyle starań, tyle ma­
rzeń! Azyl śnił się po nocach. 
A teraz? Przeszkadza tylko. 
Jest plamą na sumieniu i na 
charakterze. Należy wrzucić go 
do kibla, pozbyć się tego świń­
stwa natychmiast! 

Muszkatułowicz rozmawia z, 
Golczykiem w korytarzu am­
basady belgijskiej w Toronto. 
Powiada Golczyk: 

- Jak tylko dostałem cyty­
zenszyp, to zaraz walnąłem list 

do ambasady 11 pro§bą o od­
danie mi polskiego paszportu, 
zdeponowanego w Brukseli. Bo 
jak dali .,travel document", to 
odebrali pas:r:port l schowall do 
kasy pancernej. Po tygod­
niu przyszła odpowiedt, le 
mam się zgłosić tego i tego 
dnia. No to jestem. 

- Ja tak samo - powiaela 
Muszkatułowicz, posiadający 

.już teraz nowe modne okula­
ry i niezły komplet dżinso\\-y 
firmy Levi's oraz kowbojskie 
buty z żółtej skóry, na p0d­
wyższonym obcasie. 

- Azyl dla Kanady~czyka 
nie jest potrzebny - stwicr~za 
zdecydowanie Golczyk, czuiąc 
się wyższym ponad całe to 
wycieczkowo-ucieczkowe bars­
chło, które w różnych kątach 
Europy skamle o az~l. Ba, on, 
czuje się także wyzsz~ oo 
tych którzy już azyl ma3ą, ale 
nie ~puszcza się ich do Ka­
nady z powodu nieprzydatn~ś­
ci dla gospodarki tego kraJU. 
I do tego czuje się wyższy · od 
tych, którzy są j~i W ~ana­
dzie ale jeszcze me maJą ~y­
tyze~szypu. Widzicie, ~le pi~­
ter może mieć poczucie . , w:'JZ.­
szości człowieka nad bllzmmil 
Czyż nie daje to pełnej satys­
fakcji i nie powiększa zaso­
bów życiowej energii? 

Powiększa, i to jak. 1:1.rzę_d: 
nik ambasady _belgi3sk1~J 
grzecznie i obojętnie t>dd~Je 
Polakom ich stare. dawno ru~­
ważne paszporty, przejmuJe 
papiery azylowe. słowem, ko­
niec zabawy. Jakby nigdy. pro­
blem azylu nie istniaL Po3awi­
liśmy się na świecie j_ako Ka­
nadyjczycy, juź nikt nie mo­
że przyczepić się do nas o spo­
sób, w jaki się w tym kraJU 
znaleźliśmy. Wszystko _odbrło 
się zgodnie z prawem, . i . 3ak 
wszystko co z prawem zw1ąz~­
ne, zniknęło w lochii:c~ archi­
wów. Natomiast my zy3emy .­
motyle wyłuskane z ~okonów 
_ i natychmiast u·da3emy s~ę 
z . Golczykiem i Muszkatułowi­
czem na piwo· 

Więc kiedy już proble~ azy­
lu nie istnieje, występu3emy ~ 
paszport konsularny. Dlacze~o~ 
Co źle nam w Kan~dzie: 
Czyżbyśmy chcieli wracac do 
Polski? Oczywiście. Ct.t:.e~Y· 
Ale na innej zasac}zie. Juz Ja­
ko „inni", jako go.ście we w!a.s­
nym dawniej kraJU. Oczywisci~: 
to określenie „własny kra~ 
wcale do rzecz.ywis' Ości me 
przylega, nigdy ni~ przylegało. 
Własna to nawet me była ta no­
ra, w której Golczyk mieszk_ał· 
Próbowali Golczyka „do~aio­
wać" wielkim poetą Mic~ie­
wiczem i wielkim muzykiem 
Szopenem. ale Golczyk ma w 
dupie Mickiey.r~cza, .a z muzy· 
ki to najlepieJ lubi harmoń. 

Więc co „wtasnego" w tyrJJ. 
kraju, w którym się urodził? 
:Tęzyk? A pal ł!iabli język. 
przez trzydzidcl lat swojego 
tycia Golczyk gadał same 
głupstwa i same głupstwa sły­
szał. A najgłośniej brzmiały 
rozkazy, nakazy i zakazy. W 
tym „własnym" języku. A w 
kieszeni było tak samo pusto, 
jak w chwili narodzin· 

Duch pyta Golczyka, czy 
tęsknił za Polską. 

Nigd.Y - powiada Gol­
czyk. - Za czym miałem tęs­
knić? 

I patrzy na Ducha nieobec­
nym spojrzeniem, jakby chciał 
w tej właśnie chwili spojneć 
wstecz, w to, „co zostawił, i 
dostrzec tam coś istotnego. Ale 
nie ma tam nic. . 

- A ty tęskniłeś? pyta 
Golczyk . . 

Duch uśmiecha się - jest to 
trudne pytanie. Gdyby trakto­
wać rzecz brutalnie, powinien 
odpowiedzieć jednym słowem: 
„Nie". Ale gdyby wejść w sp~­
cyfikę Ducha pj!ychicznej 
struktury, jego uzależnienia 
zaWOdqwegO Od polskiego I ję­
zyka ... Gdyby wziąć pod uwa-: 
gę niemoż9ość wykonywania 
literackiego zawodu tu w Ka­
nadzie, a więc niemożność u­
trzymania się z pracy, którą 
się lubi i zna; to można by 
zaryiykować twierdzenie, ze 
Jan Duch pragnąłby się odna­
leźć w warunkach wykony·.va-

• 'nie zawodu umożliwiających. 
Jeżeli jednak, z drugiej stro­
ny, wziąć pod uwagę powody, 
dla których Jan Duch w:{je­
chał z Polski i niemożno.:ć 
spełnienia pragnień w pń:ypacl-· 
ku pozostania w kraju - to 
co wtedy? Co przeważa, czego 
więcej? 

- Nie, nie tęskniłem - od­
powiada Duch· 

To dobrze wtrąca 
Muszkatuł<>wicz - b.o myśla­
łem, że okażesz się sentymen­
talny. 

1f złowiek, który wyjeżdża 
" z kraju na zawsze, me 

jest sentymentalny. Bo 
nie jest tchórzem. Sentymen­
talizm to uczuciowe tchórzos­
two, , Jgnięc!ie do istnie~ącego. 
wynajdowanie powodów i ar­
gumentów, by się . coraz moc­
niej z istniejącym wiązać. Ale 
kaidy odważny człowiek prn­
wokuje konfrontację. Dla ' Igo 
nowi obywatele kanadyjscy po­
chodzenia polskiego starają się 
o paszport konsularny. 

Pamłętajmyi jest rok· 197'l, 
apogeum sukcesów gospodar• 
czych kraju za pieniądze ~ 
iyczone i jakby.„ troszeczkę..­
de!raudowane. Taki to ma po• 
smak. Pożyczano im bowiem 
na rozwój, nie na klęskę. Na­
stąpiło sprzeniewierzenie po­
wierzonych funduszów f teraz; 
za to płaci się obrzydliwie dro­
go. Wdali się w grę :r: lichwia­
rzami, byli szczęśliwi, pełni 
poczucia siły. Władza prężyła 
mięśnie. Podanie poety Ducha 
odrzucono ze wstrętem· 

Ale Golczyk paszport otrzy. 
mal. I dziesięciu innych. Dwu­
dziestu. Kogokolwiek Duch 
spotkał, rozbrzmiewała nowa 
formuła powitalna: I 

- Dostałeś konsularny? 

Nie wypadało nawet powie­
dzieć, że nie. Taki, ~o nie do• 
stawał konsularnego, był jak­
by podejrzany. Coś z nim nie 
bardzo, lepiej może trzymać 
się z daleka, może on wróg 
władzy i za utrzymywanie z 
nim kontaktów mogą robić 
trudności przy wjeździe albo i 
wyjeździe ... 

Niedawni przeciwnicy us~ro­
ju, plujący na komunizm z ca­
łej siły, błagający na kolanach 
o azyl polityczny, teraz popie­
rają system. chwalą głośno 
Edwarda Gierka, cmokają z 
zachwytu nad ludowym samo­
chodem dla karłów„. i jeżdżą 
do Polski co pół roku! 

Zajdel poleciał do Frankfur­
tu, wynajął Mercedesa i bu­
szował po kraju przez miesiąc, 
zadając szyku. Golczyk jeszcze 
lepiej, chociaż wypadło to dro­
żej:· kupił lekko używanego 
(>Otwora amerykańskiego, osiem 
cylindrów, lodówka w środ"ku, 
dach otwierany · za pociśnię­
ciem guzika - nadał wóz na 
statek i popłynęli razem, ma­
szyna i jej zdobywca, na pod­
bój starego, biednego krafu. 

- I kto mi w Polsce pod­
skoczy? - śmieje się Golczyk. 
- Jakiś prywaciarz? Może on 
i ma słoik dolców W · banku 
rolnym. Ale ja mam pasz por -
cisko kanadyjskie, a ono jest 
warte więcej 'liż miliony. Ja 
jestl2m z Ameryki i mogę mieć 
sto razy tyle, co badylarz, 
choćby i najbogatszy. 

- Miałeś jakieś trudności? 

Spojrzał na Ducha jak na 
wariata. 

- B'taci..e, dQlec ws~stk~ 
:r:ałatwia. Biorą jak szczupaki, 

... .. 

R11s. DariusŻ Romanowica 

na wiosnę. Od drogowego po 
szefa. Korumpcja, brotherl 

<- Korupcja poprawił 

Duch. 

- Też mówię. Korump;:ja 
jak cholera. 

Jan Duch złożył trzecie po­
danie, ponieważ chciał skon­

.frontować się z Polską .• Załat­
. wiono odmownie. Padła propo-
zycja: wydamy paszport-blan­
kiet na powrót do Polski. To 
zapachniało przymusem, wię­
zieniem. Nigdy by się na to 
nie zgodził. I to była właśc1-
wa konfrontacja: lepiej być w 
Polsce poetą czy gdziekolwiek 
na świecie szoferem? Szoferem, 
rzecz jasna. Jeżeli tylko . ten 
szofer może poruszać się po 
kuli ziemskiej bez wiz. A 
mógł. I wtedy Jan Duch zro­
zumiał, że należy zmienić swój 
los tu, w Kanadzie. 

C.D.N. 

• 
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